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„...Nowy ustrój m o ż e  d a ć  P o ls c e  ty lkó  n o w o c z e s n a  m y ś l  n a r o d o w a ,  ro z ­
w in ię ta  w s z e c h s t r o n n i e  w  j e d e n  k o n s e k w e n t n y ,  i n t e g r a l n y  s y s t e m .  I t en  
ustrój m o ż e  s;ę o p r z e ć  j e d y n i e  n a  n a r o d z i e  p o l s k i m ,  ja k o  t w ó r c y  p a ń s t w a  
p o l s k i e g o ,  je g o  w ła ś c ic ie lu  i g o s p o d a rz u ,  o d p o w ie d z ia ln y m  z a  je g o  losy.”

Roman  Dmowsk i  — „ P r z e w r ó t "

Literatura narodowa i... Żydzi
Wywiad z K. H. Rostworowskim

W e d łu g  o w o c ó w  tw órczośc i o k łeś la  
się siłę i wartość  narodu. „Istota  naro­
du —  m ó w i M och nacki w  studjuiai „ O  li­
teraturze p o lsk ie '" ,  —  pod wszystk iem i 
w yraża  się względam i w  p orządku jego 
działań i tw o r ó w  u m y s ło w y c h " .  P robie­
rzem  m o c y  i charakteru narodu będzie 
więc i jego literatura. Z  prośbą o  ujęcie 
p o d sta w o w y ch  zagadnień l i tera tury  n a ro ­
dow ej zw róc iłem  się z polecenia k r a k o w ­
skiego oddziału '•edakcj1 „ G ł o s u "  do K a ­
rola H ub erta  R o stw o ro w sk ie g o .  W y w ia d  

ten jest pobieżnym , na kolan ie  pisanym  szki­
cem, nieodidającym ani w  m ałe j  części 
p łom iennego stylu R o stw o ro w sk ie g o ,  je­
go precyzji  w  k o n k re ty z o w a n iu  pojęć.

Z a c z y n a m y  o d  deiinicji.  W ed ług  
M o ch nackiego  hteratura jest system em  
p ra c y  m yślow ej,  m a iąc ym  najbliższy i 
bezpośredni zw iązek  z cywilizac ją  'i du­
chem narodu. W  czem iednak w yraża ją  
się n arod ow e cechy literatury?  C z y  w  
temacie?

— Bezwzględnie  nie, o dpow iad a  R o stw o ro w sk i .  
O  jednej i tej samej rzeczy  inaczej napisze Polak , 
jnaczei N iem iec. Książka o  Polsce napisana 
przez Francuza nic będzie należeć do naszej li­
te ra tu ry . N ato m iast  n ikt  nie m oże kwest jo n o ­
w ać p rz y n a le ż n o ść  do l i teratury  polskiej „M a r j i  
S tu a r t "  S lo w a c k :ego.

—  Ję z y k ?

—  M ozę b yć  jed nym  z w a ru n k ó w  narodow ego  
ch arakteru  l i teratury , ale n ig d y  nie będzie jej isto­
tą. T u w im  pisze po  polsiKu, w y c z u w a  naw et  
ducha języka polskiego, ale m im o  to zawsze p o ­
zostanie rd zen n ym  pisarzem żyd o w sk im .

—  Przynależność rasowa autora?

—  N ie  wiem, c z y  Z eg ad ło w icz  ma w  sobie k r o ­
plę k rw i  polskiej, nic przeszkadza to  jednak, by* 
w  „P o w sin o ga ch  B esk id z k ic h "  m anifestow ał się 
»Jnie polski charakter jego twórczości.

Pozostaje  o b ycza j  t rad yc jo n a ln y ,  ob ycza j  p o ­
koleń , zrośnięcie się ze w szystk iem  co polskie, 
z polskim  chłopem, polską wsią i miastem, p o l­
s k i m i  zw ycza jam  . Dalej wspólne wierzenia, 
n ie ty iko  religijne, ale także pewne przesłanki i- 
deologlczne, stwarz~iące wspólne zasady, które 
k a ż d y  Po lak  miec musi.

-— Z a c y to w a ć  tu m o żna  słowa D m o w ­
skiego, k t ó r y  w  p o d o b n y  sposób ujm uje  
kwestię przynależności do naro d u : ^je­
stem Polakiem  —  więc cala rozległą s t ro ­
ną sw ego ducha żyję  życiem  Polski, jej u- 
czuciami 1 m yślam i, jej potrzebam i, dą­
żeniami. Im  więcej m-m jestem, tem mniej 
z jej życia jest mi obcem, i tem  silniej 
chcę, żeby to, co w  swem przekonaniu 
uw ażam  za n a jw yższy  w y r a z  życia , stało 
się własnością całego n a ro d u " .

— W reszcie język. Sądzę, że te t rz y  zasadnicze 
p ierw iastk i :  obyczaj ,  w e rz e n ia  i język  sa istotą 
naro d o w ej  literatury'., B ra k  jednego z nich w y ­
klucza u t w ó r  z l i tera tu ry  narodow ej.

—  Z e s ta w m y  w y tw ó rc z o ść  polską z lite­
raturą  ż y d o w sk ą ;  może przez tę k o n fr o n ­
tację znajdz em y  nne, charakter) styczne 
dla naszej l i te ra tu ry  m o tyw y. . .

—  Literatura  polska w y w o d z i  się ze wsi (nieko­
niecznie z ludu). W szyscy  w ie lcy  pisarze w y c h o ­
w ali  się na wsi, b y  dopiero później przejść do 
miast. Jest  ty lk o  jeden w y ją te k :  W yspiańsk i.  A le  
czy  życie K ra k o w a ,  w k tó r y m  nieomal w  śród ■

nueściu pasą się k r o w y ,  gdzie brak  zupełnie ner­
w o w e g o  tempa w ielkomiejskiego, wiele  różni się 
o d  życia  wsi? 2?ydz: natomiast w y w o d z ą  się z 
miast i miasteczek. Stąd też mają zupełnie in­
n y  pogląd na świat. Urbanizm  w  ich poezji jest 
rzeczą zupełnie naturalną, w  nasze] •—• razi. N a ­
sza k u ltura  jest ku lturą  wiejską.

Polski literat n igdy  nie jest rewolucjonistą. 
Je st  on d em o kra ty cz n y ,  pragnie polepszenia doli 
ludu ,ale zawsze zg o d y  klas, a nic iah walki . A  
gdzie jest k re w  żydow ska, tam i rewolucja . 2 y -  
dzi. pragną ustaw icznej zm iany, bo m  rno w szyst­
ko  nie czują się dobrze, bo me m ają  własnego 
państwa.

W reszcie  trzecia zasadnicza różnica: zm ys ło­
wość, które j  nad arem no b y '  ązykać w  polskiej li­
teraturze. U  Ż y d ó w  płynie ona n ie ty iko  z ich 
p o łu d nio w ego  tem peram entu, ale i od m ien n ych  
h am ulców  e tyczn ych  w  ich zasadach religijnych. 
R d zen n ie  polski literat o  swej żonie nie będizie 
pisał tak, jak T u w im .  N ie  będz.e w y w le k a ł  naj­
intymniejszy ch szczegółów ż y ć  seksualnego.

—  P o zw o lę  sobie p rz y to c z y ć  tu dla p o ­
parcia tego twierdzenia fragm ent jednego 
z  a r t y k u łó w  Pana Prezesa, zamieszczonych 
w  T ry b u n ie  N a ro d u  (T . N .  nr. 16, r. I I  Od 
p. A n ato la  Sterna do Zegadłowicza) . Z a ­
c zyn a  się on bajecaką:

„ R a S sśw in k a  na p od w ó rku  zobaczyła  osia.
Dale j w k w ik :  Co za o lb rz ym !  T a  postać

wyn iosła !
T e  bezm ia ry  ogona !  T e  uszy jak w ieże !
S p ieszm y^  sp ieszm y podz iw iać  nadch lew ne

nadzw ierzę !

A  na to s ta ry  w ró be l :  p ilnujc ie  k o ry t a .
N ie  nadch lew ne  nadzw ierzę ,  lecz osioł i k w i ia ,
K tó ry  stać się o lb rz ym em  tam  może jedyn ie .
Gdzie w jego oślą wielkość patrzą małe świnie.

T e g o  rodzaju bajeczki cisną się p o d  pin- 
ro, ilekroć wpadają  w  rękę u t w o r y  ro z­
m aitych  gw iazd ,świecących  na f irm am encie  
współczesnej polskiej poezji i dlatego n a­
z y w a n y c h  po polsku Sternam i, a takie ba- 
:ca.zki ma się ochotę  w y p isy w a ć  k i jem  na 
plecach tych, którzy, s ternow e pissuary 
otwierają nao.ścież przed polskim  czyte ln i­
k iem  i zapewniają go, że w  ty m  smrodzie 
zazna ro zkoszy , jakich me da ż yc ie " !

—  T a k .  T o  ląc!z£ 'się również  z inną kw estią :  z 
głoszonem przez l i tera tów  żyd o w sk ich  i ju.deo- 
połskich hasłem upow szechniania poezji,  co jest 
śmiercią wszelkiej tw órczośc i artystycznej.  M ło ­
dych li 'eratów  polskich  pociąga m anjera ż) dow- 
ska, bo u t w o r y  taką m anje-ą  pisane są b łysk o t­
liwe, więc e fektow ne, ale —  p łytkie .  Ludziom  
tym  zdaje się, że apostołują no w ą sztukę, a stają 
się napraw dę ty lk o  kom iw o jażeram i o b c y c h  p o ­
m ysłów .

N a j w ‘ę k u ą  jednak różnicę m ięd zy  Polakiem 
a Ż yd em  wi-czę w braku na d b u d o w y  metal zycz- 
ncj w  p sych - :e żydowskiej.  G d y  się przebyw a 
w śród Ż y d ó w  przez pewien, nieduży naw et  okres 
czasu, daje się odrazu odczuć  ich niesłychany 
m aterjałizm , to niewznoszenie się ani o  cal p o ­
nad ziemię. D la tego  też sądzę, że Ż y d z i  m ogą 
s tw o rz y ć  potęgę finansową, naw et po li tyczną , 
ale n ig d y  nie stw o rzą  w id k ie j  k u ltu ry .

—  Że ó w  brak na d b u d o w y  m etafizycznej 
jest iedną z zasadniczych różnio'- międizc 
Ż y d a m ' a nami m a m y  ró w nież  p o tw ierd ze­
nie ze s t ro n y  żydow skiej .  S łonim ski w 
„ R o d z i n i e "  podkreśla ustawicznie, p rz y  
charakterystyce  postaci Lekci-ckiego, o w ą  
m etafizykę , którei ten dopatruje się w  na j­
m niejszym  drobiazgu. A le  skoro  zeszliś­
m y  iu; wyłącznie na spraw ę żydow ską, 
może Pan Prezes od p o w ied z ia łb y  mi, jak 
sobie w yo b raża  rozwiązanie tej kwestji?

R o zw iązan ia  m ogą b y ć  t rz y :  albo Ż y d z i  się 
odżyd zą, co ze w zględu na trad yc jonalizm  ich 
o b ycza jów  uw ażam  za m em ożliwe, albo m y  zży'- 
dziejemy, co w  dzi-siejszych czasach również  nie 
wydaje mi się zb y t  prawodo-podobne, albo Ż y d z i  
ustą-pią (lub. zostaną usunięci —• .przyp. Red.) 
miejsca ludności rdzennej. Spraw ę t. zw. asym i­
lacji uw ażam  za zupełnie przesądzoną. Je st  ona 
n iem ożliw a n ie ty iko  naskutek ró żn ic y  religji, ale 
także tego faktu , że jak długo będzie istnieć k u l­
tura chrześcijańska nie m o ż e m y  p o ro zum ieć  się 
z narodem , k t ó r y  n ie ty iko  u k rz y ż o w a ł  Chrystusa!; 
ale k t ó r y  do dziś neguje Je g o  bóstw o, któr.y w  
sw ych  przęp: >ach relig. nakazuje nienawiść do 
wszystkiego, co chfcżeścijańskiŚ:-*) „ K r e w  Jego  
na was i nąrsyny  w asze"  tego powtarzana z a p o m ­
nieć nie m ożem y.

M ieczysław  Pszon.

“j  P a t r z :  Zwierc iadło  żydowskie.,  czy l i  ‘(00 p raw  
odnoszących  się do Ju-żpśc i jan  w y ję t y c h  zć jswiętc j  
ks ięgi żydow sk ie j  Szu lchan  A ruch ,  C ieszyn  J9U6 — 
(przyp . Red.)
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Konsekwencje przewrotu moralnego
Przed o-czami nasjfemi, jesteśmy tego św iad­

kam i, 'dokonuje się tfcfiś caiy szereg przemiian i 
głębokich przekształceń, sięgających do gruntu  
wszystkich dziedzin życia społecznego i kultu­
ralnego. F a kt  ten s p o t y L .  się dziś ju ż / z  ogpl-  
nem  zrozum ieniem , a jeżeli nie zawsze z ro z u ­
mieniem jego is totyf l  istotjj ircaehodzących zmian 
i przemian, to w  każd y m  razie z w yczuciem  czy  
odczucitm , że podstawa, na której wspierała się 
P O S T A W A  M O R A L N A  D O T Y C H C Z A S O W A ,  
U S U W A  S I £ ' .Z  P O D  N Ó G  i postawa ta zawisa 
w  pow ietrzu. R o d z i  się z tej racji n iewątpliwie 
duże z d e n e r w o w a n i ,  pchające ludzi do posurięć  
mało obliczalnych, do w ysuw ania  przedwczesnych  
w n io sk ó w  i wskazań, d o ' bezmyślnego naślado­
wnictwa itd. itd. D la  tej części polskiej m ło ­
dzieży- narodow ej,  która  głęboko o dczuw a nie­
podległość i n zależność swojej osobistości, swe­
go własnego , , J a “ , a tem sam em  głęboko o dczuw a 
potrzebę niezależności i niepodległości polskiej 
m y ś l i  społecznej i politycznej, dla tej m łodzieży  
nadchodzi dziś okres  najbardziej W Y T Ę Ż O N E J  
P R A C Y  I W A L K I ,  W A ł  K I  O  N I C Z E M  N I E  
Z A K Ł A M A N Ą  P R A W D Ę .

N ie  potrzeba sz e ro ko  udowadniać w zajem ­
nego w p ły w u  ró ż n y ch  dziedzi życia społecznego 
■i ku lturalnego na siebie. N ie  potrzeba szetko u- 
dowadniać w p ły w u  zmian, przem ian i p rzek szta ł­
ceń d o ko n u ją cy c h  się w  dziedzinie życia gospo­
darczego, na przeobrażenia pojęć m o ra ln y c h  i o d ­
w rotn ie  —  w y s ta rc z y  b o w iem  przy jrzeć  się t y l ­
ko  czasom ostatnim.

N ie  będziem y tu zastanawiali  się na czem po­
lega istota przew ro tu ,  j a k ’ dokonał się w  dzie­
dzinie życia gospodarczego. D iagnozę w  tej cho­
robie, k tórą  powszechnie zwie się „ k r y z y s e m "  
ruch n a ro d o w y  Iprzez pisma sw ego wodza posta 
wił jako  jeden z p ierw szych, jeżel n-ie m.jpierw- 
szy . I w y r a ż o n y  tam  pogląd’ dziś już u p o w szech ­
nił się. T u  więc chodziłoby  raczej o podkreśle­
nie tego, jakią skutki , jaki w p ły w  w y w a r ły  czy 
w y w r ą  przekształcenia, dokonujące  się w  dzie- 
d z ;n ’e gospodarczej, na K S Z T A Ł T O W A N I E  SIĘ  
P O S T A W Y  M O R A L N E J  N O W E G O  C Z Ł O ­
W I E K A ,  A  T E M S A M E M  W O G Ó L E  O B L I C Z A  
P R Z Y S Z Ł O Ś C I .

Okres, k t ó r y  mija, i, o  którą m m ó w i ^ię, że 
jest raz na zawsze skończonym  i już więcej nie 
w róci,  rozwijał się pod znakiem  z d aw ało b y  się 
niczem me o gam czo n ych  m ożliwości gospodar­
czych. Z d aw ało  się, że p r '_ d  częścią p rz y n a j­
mniej ludzkości o tw iera  się jakieś E ldorado , z 
k tó reg o  k ażd y  może ko rzystaćy !w  sposób nie­
o gran iczony, o  ile ty lk o  potrafi .  A  taką już jest 
natura  ludzkajAże w  m om enie, k iedy  jest z cze­
g o  eksploatować, to naogół zapom ina się o  in ­
nych , zaponr.na się o bliźmrn, tłum acząc sobie 
świadom .e czj  podświadom ie, że przecież jest z 
czego korzystać,  niech więc ka ż d y  o  sonie myśli , 
niech k a ż j y  sobie . . . C z ło w ie k  niechętnie  p o d ­
daje się w ted y  kontroli ,  chce polegać ty lk o  na 
w łasnych  siłach.

K a ż d y  z nas z pew nością  od b yw ał we w c z e ­
snej młodości .czy dzieciństwie eskapady do lasu 
c z y  w raz  .z .kolegami w  n n y  teren  na t. zw. ja­
g o d y .  O tóż  w  m om encie, k iedy w  terenie tym 
pożądanych ow oców  było bardzo dużo, to w ted y  
■obowiązywało nas hasło „k a ż d y  sobie". Jakżeż  
inaczej przedstawiała się sprawa w tedy, k iedy 
m ożhw ości łupu b y ły  ograniczone. W te d y  już 
n aprzód  następował układ co do ewentualnego 
podziału , a na ty m  zaś, k tó r y  układu nie do­
trz y m y w a ł ,  ćjzy sam się do podziału nic p o czu­
w ał, egzekw ow ano zapamiętale -wyroki.

System em  gospodarczym , którą' w pełni się reali­
z o w ał w  okresie, k t ó r y  m y  dziś u w a ż a m y  za 
defin itywnie  zam knięty ,  był liberalizm gospodar­
czy, i można pow.edzieć , że na system ten, u w a ­
ru n k o w a n y  danemi stosunkam i ga-spodarczemi o- 
grom na większość ludzi godziła się. W y s t a rc z y ­

ły  m u organizacje, reprezentujące interesy klaso­
we _ a zdobyw ania  korzyści,  p rz y w i lc ió w , równo,-; 
wagi i -obrony przed w y z ysk iem  i zb yt  już ra- 
żącenr o b ła w a m e m  jednej kategorii ludzi. S tro n ­
n ic tw o  socjalistyczne 'niewątpliwie pod presją 
życia poszło w wielu w y p a d ka ch  na pewien mi 
nim alizm  p ro g ra m o w y ,  organizując  się do w alki
0  skrócenie  czasu i godzin  p ra c y  i podw yższenie 
zaro bków . C z ło w ie k o w i ,  k t ó r y  się skarży ł  na 
brak p ra c y  od p ow iad ano: to tw oja  wina, praca 
jest ty lk o  widocznie  się tobie pracow ać nie chce. 
K tó ż  m ó g łb y  dziś, któż o d w a ż y łb y  dziś użyci 
podobnego p o w e d z e n ia  Jw o bec  m il jo n ó w  bezro­
botnych . I m oże tu na jd a b ;tni,_J odzwderciadla 
się ta przem iana w  postawie moralnej, sp o w o d o ­
wana przekształceniem  się w a ru n k ó w  życia g o ­
spodarczego, mamtestująca się pozatem  w  p e w ­
n y m  poczuciu współodpow iedzialności za losy  
m il jon ów  dotkn ię tyćh  klęską, za nieszczęśliwy 
ich los przez n :ch niezawiniony.

I jeżel .byśm y chcieli w y z n a c z y ć  k ierunek w 
jakim  idą p rzem iany  w  postawie m oralnej  dzi­
siejszego :człowieka, to stwierdzić trzeba, że id z ie  
on od  pewnej aspołecznej p o s ta w y  bberalizmu, 
do jaknajdale j dącego uspołecznień.a, ku potę­
gowaniu się e lem entów  społecznych w  psychice 
udzkiej. C z ł o w :ek b o w e rn  do tkn ię ty  jednem i 

drugiem  niepowodzeniem , sta S c  się bezradnym  
wobec otaczającej go rzeczywistości, zaczyna o- 
glądać się za pom ocą, zaczyna widzieć ratunek w  
jakiejś akcji zbiorowej, zaczyna skrupulatn ie  w y ­
najd yw ać i podkreślać te czynni ci, k tó re  decy- 
dują o  pewnej wspólnocie, które  dzięki swojej 
odw iecznej żywotność- i organiczność-’, w spó l­
notę tę determinują. O  de w  okresie  p oprzed­
nim czynnik ; p o w y ż e j  wspom niane b y ły  nieje­
dnokrotn ie  od czu w ane jako ciężar, jaiko niezno­
śne więzy, krępujące swobodę ru ch ów , nad któ-  
remi starano się przechodzić  z lekkiem  sercem 
do porządku dziennego, p o d p o rz ą d ko w u ją c  je 
względem  dobrego interesu, o ile w okresie  p o ­
przednim życiu  ton nadaw ały  m ięd zy naro d ó w k i 
w szelk iego autoram entu , to dziś ludzkość idzie 
w  kierunku w p rost  przec iw n ym . Ja w n e m  jest, 
i e  ten uspolcczni„,ący się w  zawrotnem  tempie 
człowiek nie m ógł p om inąć  ty c h  czyn ników , 
które  stanów ią w ięzy  nie sztuczne, ale najbar­
dziej naturalne, które  są w  duszy jego organicz­
nie wrośnięte, że nie m ógł ipominąć, ale M U S I A Ł  
B E Z W Z G L Ę D N I E ,  K O N S E K W E N T N I E  D O J Ś Ć  
—  D O  N A R O D U .  Ja k k o lw ie k  niewątpliw ie  
m e ty lk o  czynniki gospodarcze w p ły n ę ły  na ro z­
w ó j  o g r o m n y  ru c h ó w  n aro d o w ych , to jednak 
charakterystyczn em  jest, że także i one t. zn. 
czynniki gospodarcze w p ły n ę ły  na zacieśnienie 
w ięzów  n aro d o w ych , w b r e w  teorjom i walce 
m arksizm u, k tó r y  w  ich imię przekreślał naród.
1 w  dużej m ierze słusznem jest twierdzenie, że 
nędza pomogła człowiekowi odnaleźć ojczyznę.

T o  o  czem m a rz y ły ,  o co w a lczy ły  i nad czem 
p ra c o w a ły  naj'epsze du ch y ludzkości z jednej 
stro n y ,  a czego z drugiej s tron y  n e je d n o k ro tn ie  
ludzie mali uży w al i  jako puklerza do o c h r o n y  
sw ych  egoistycznych  interesów, to dziś nabiera 
kształtów  przedziwnie realnych: rodzi się N O ­
W A  R Z E C Z Y W I S T O Ś Ć  M O R A L N A  S P O Ł E C Z  
N O  - N A K O D O W A .  I ludzie cieszą się, że ją 
odnaleźli,  i ludzie radują się, że wyszli  z dusznej 
atm osfery , jałowej i p łytk ie j  samotności,Vszuika- 
ją okazji do potw ierdzenia, że ten n o w o z d o b y ty  
skarb  nie jest złudą, nie jest czczym  o m am em , 
ale nie ulegającą żadnej wątpliwości rzeczywi­
stością. W y c h o d z ą  więc na ulicę, aby się prze­
konać, cz y  ten takt  w  i a k i zaczyna bić ich serce 
biją serca innych  i przekonują  się, że tak jest i- 
stotnie, a w tedy  w yb uch  entuzjazm u jest nieuni­
kn iony , cz łow iek w kracza  na te w y ż y n y  przeżą'ć 
du ch o w ych , na które  wieszcz nasz w kracza ł  w 
chw iii niesłychanego napięcia wob’ i natężenia si­
lą- tw órczc i  i m ó w i sobie: „ Je s te m  miljon, bo

za m a jo n y  ko ch am  i cierpię katusze" .  Du-sza 
człowieka poszerza się i obejm uje  w  sobie 
wszystkie przeszłe i przyszłe pokolenia.

I w id z im y  dziś ,ak n arod y, z luboś-cią i u 
m iłowaniem  w gryza ją  się w  p ra i ly  duszy n a ro d o ­
wej, jak sięgają do pren is to ry czn ych  sw y c h  p o ­
czątków , alby tam  w  tych  zaw iązkach swego i- 
stnienia dopatrzeć się istotnych cech swego o b l ­
ezą, ab y  zrozum ieć ducha ustaw, na k tó ry m  o- 
piera się współżycie  i aby  p rz y  p o m o c y  ty ch  i- 
stotnwęh p ierw iastków  tem silniej zewrzeć się i 
spotęgow ać silę w yb u ch u  w prrztyszlpść. C z ło -  
wiek idzie z zaufaniem  w  now a -zeczywistoŚć 
moralną, aby znaleźć w  niej p..-,mę w vżyc ia  
i 'Tvch najlepszych in sty nktów . W  tej zaś no ­
wej rodzącej się rzeczywistości m oralnej p rzew a­
żają oczywiście p ierwiastki ii racjonalne i dyn a­
miczne. Idzie więc ona ku tworzeniu n o w y c h  
form , k tó r y c h  z tej racji w  stuprocentach prze­
widzieć n:e m ożna bez unikanci się do p o m o c y  
mtuicji.  U m yM  zaś ludzki czuje się dobrze i o- 
braca się- ,z pełnią s w o b o d y  w  granicach fo rm  
d o k o n y w a n y c h  g o to w y c h ,  to też wobec rodzą­
cej się nowej rzeczywistości moralnej ludzie dość 
często stają bezradni i wyciągają wnioski wręcz 
fałszywe.

W  czasach ostatnich dość często m ó w i się o 
naw rotach  do fo rm  bytow ania  epok m in io n ych : 
m ó w i się o średniowieczu dość cz.ęsto, m ów i się 
o starożą tności itd. O tóż  z jawisko to zaczyna 
być podejrzą nem, maluje ono  bowiem całą bez- 
rad ność^um ysłu  ludzkiego wobec now ej rzec zy !  
wistości. Z agzyna  o d b yw ać  się jakaś ucieszna 
w ęd rów ka  po strychach  i rupieciarniach skąd w y ­
d ob yw a coraz to ;nne stare pudła i przym ierza  
się, cz y  p rzy p ad k iem  ta n o w a  rzeczyw istość  się 
w nie nie zmieści, a iężeli zabieg z reguły  się nie 
udaje, to się tą now ą rzeczyw istość  bezcere- 
monjalnie fałszuje i preparuje do własnego u ż y t ­
ku. M u s im y  bowiem  zdać sobie z tego sprawę, 
że o ile z jednej strony«,rodzi się n ow y świat ludzi 
uspołecznionych i unarodowionych, ludgHKajmu- 
jących  wobec życia nową postawę m oralną, to 
z drugiej s t ro n y  istnieje świat ginący, świat 
schodzących  do grobu, a reprezentujący p rze­
sz łościow y sposób myślenia, k t ó r y  dziś ro zp a­
czliwie broni się wszelkiemi sposobami. '.Nie m o ­
gąc' dopuścić ludzi now ej rzeegywistości do na­
dania now ej treści życm  państw ow em u świat gi­
nący  w yzysku je  w ygod n e  dla siebie now e ten- 
denĄ^łj' zmeksztełcające je w sposób potworną^.. .

T ru d n o  tu o m aw iać  sp ra w y  te szczegółow o 
z w ró c im y  więc ty lk o  uw agę pobieżnie na nie­
które tendencje.

N o w a postawa moralna jest bezwzględnie an- 
tyliberalna. W y n ik a  ona ze zrozum ienia, że ż y ­
cie nie m oże ,się toczyć  jakąś niewiadom ą w y-  
p o d ko w ą, ale że musi być K S Z T A Ł T O W A N E  
Ś W I A D O M Y M  W Y S I Ł K I E M  M A S  P O  Z  G Ó ­
R Y  W Y T Y C Z O N E J  L l N J I  W  M Y Ś L  W S K A ­
Z A Ń ,  K T Ó R E  S IĘ  U Z N A J E  Z A  B E Z W Z G L Ę ­
D N Ą  P R A W D Ę .

Z  tej postawy> jednak w ysuw a się m ewiaro- 
•godne w p ro st  wnioski. Unijysiy B Ę n p h c y s ty c z -  
ne czy  też obarczone ciężarem dawnego sposobu 
myślenia mówią sobie tak: antyliberalizm —
świetnie! W obec tego przekreślić znaczenie jed­
nostki, atmosfera wolności to nonsens, sprawo­
wanie władzy to przymus, rządzi i myśli za ca­
łość kilku, a reszta słucha. D u ch  światłego ab­
so lutyzm u unosi się dostomie, okad zan y  przez 
M ilb M etern ich ó w , jak b y  powiedział N o w a c z y ń -  
ski. Z  tej rac j : jedni odkurzają  rek w iz y ty  w ła ­
dzy królew skie j  po muzeach, inni o d n ren ia ją  
słowo państw o przez w szystkie p rzy p ad k u  I 
ciekawem  jest, że ludzie ci, m ów iąc o 'epszej 
przyszłości, malują ją równocześnie w barwach 
tak ponurych .

T u  więc najp ierw  stwierdziić trzeba, że .z N O ­
W Ą  R Z E C Z Y W I S T O Ś C I Ą  M O R A L N Ą  N I E

J E S T  S P R Z p j g Z N E  P O J .Ę C IE  W O L N O Ś C I ,  
w p rost  j j fzeciw ne jest o n o  z tą rzeczywistością 
org-ani^niątaw iązane. R u c h y  o ch a ra k te rz e ,n a ro ­
d o w y m  gdziekolw iek  k ie d yk o lw iek  w  dziejach 
zjaw iły się m ia ły  zawsze charakter także w o ln o ­
ściowy. I now a postawa m oralna, o które j  tu 
ty le  m ó w m y ,  jest w yn ik iem  p o trz e b y  s tw arza­
nia n o w yc h , lepszych w a ru n k ó w , d a ją c y c h ' peł­
niejszą gwarancję  realizacji -dei wolności.

R u c h  naro d o w y, kładąc s :lny  nacisk na zagad­
nienie przebudowy moralnej, a w  zw iązku z te m  
na zagadnienia w ychow aw cze, musi dbać o "Stwa­
rzanie jaknaibardziej Z D R O W E J  A T M O S F E R Y  
M O R A L N E J ,  w którejby charaktery  me pa- 
cż y ły  się, ale ro zw ija ły  wszechstronnie i bez' 
skarłowaceń. R u c h  naro d o w y, k t ó r y  stawia w 
miejsce cenzusu m ajątkow ego  ; cenzusu dyplom u, 
raczej cenzus charakteru nie może w yrzec  się nie­
odzow nej dla jego kształcenia atm osfery  w o l­
ności.

Są mn , k tó r z y  z antyliberalnego, antyparła-  
m entarnego czy  antyd em okratycznego , w sensie 
jak to rozum iał w iek  19 - ty ,  naistawienia, now ej p o ­
s taw y  m oralnej wyciągają  równie pow ierzchow ne 
wnioski. W ydaje im się bowiem, że w ystarczy  
aby te cechy zaistniały w  państwie, a tem sa­
mem stanie się ono mniej lub więcej narodowem, 
że wtedy już będzie naród w państwie. Z a p o m i­
nają chociażby o tem, że i państwo rosyjskie ca­
rów, a dziś komunistów ma te same cechy. C h o ­
dzi tu więc widocznie o jakieś rzeczy głębsze, a 
chodzi m ianowicie  o  to, aby  P A Ń S T W O  S T A ­
Ł O  SIĘ  P O W O L N Y M  N A R Z Ę D Z I E M  W  R Ę ­
K A C H  M A S  U S P O Ł E C Z N I O N Y C H  I U N  A R O -  
D O W I O N Y C H ,  A  W I Ę C  W  R Ę K A C H  L U D Z I  
Ż Y J Ą C Y C H  N O W Ą  P O S T A W Ą  M O R A L N Ą  
I N A D A J Ą C Y C H  T E M U  P A Ń S T W U  N O W Ą  
N A R O D O W Ą  T R E Ś Ć .  N ie  o to przecież ty l­
ko  nam chodzi, (abjmnaród b y ł  w  państwie, co- 
b y  bow'ena się nie stało, to w  jal inaś tam  pań­
stwie zawsze będzie, nam  chodzi o  to i o  to 
w a lczym y, a b y  N A R Ó D  B Y Ł  P A Ń S T W E M .  
Nieuzasadnionem  więc i błędnena jest wyciąganie  
z nowej postawy' m oralnej  a rg u m en tó w  na u z a ­
sadnienie w szechwładzy państw a; p o m ięd zy  pań­
stwo jako fo rm ę, a naród jako jej treść weszła 
dziś treść inna ii do p ó ki ta treść nie zostanie usu­
nięta tak długo naród nie będzie państwem, a ty l­
ko narodem w  państwie.

W iele jest czyn nikó w , które  się składają na 
to, że państwo ni ■ nabiera treści w  zupełności 
narodow ej.  T u  nie m ożna nie w spom nieć o tem 
iaką rolę o d g ry w a  w  tem przeważająca część 
tak zwanej inteligencji, z szeregów które j  w y c h o ­
dzą przeważnie w spomniane bałam uctwa. W śród  
inteligencji znajduiem y dziś n iew ątp liw ie  d w ’e 
kategorjc  ludzi. Jedna, będąca niestety w  m niej­
szości,  to ci k tó ry c h  m yśli i uczucia idą po linji 
uspołecznionych i un aro d o w io n yc h  szerokich  mas 
to ci k tó r z y  z terni masami czują się bezwzględ­
ną jednością, czują się ich emanacją, ż'yją ich ż y ­
ciem, chcą pracow ać dla nich przez nie. D r u :  
•ga, będąca niestety w  większości, to  ci k tó r z y  
żyją  i myślą  jeszcze kategorjam i czasów m in io­
nych, 1 k t ó r z y  reprezentują klasowe nastawienie 
inteligenckie, którzV 'świadomi,, c z y  nieświado­
mie przenoszą dobro swoje inteligenckiej k la ­
sy ponad dobro  powszechne, k t ó r z y  z jednej 
s tro n y  zachow ują  się oportunistycznie ,  z d ru­
giej zaś wieszają się tych wszystkich  haseł, k t ó ­
re zapewniają im  b y t  i m ożliwość spełr  unia na­
dal roli paso żytó w  n. p. etatyzm u.

O tó ż  ten odłam  inteligencji musi rozpaść się 
pod obuchem nowej postawy moralnej, pod p re ­
sją  szerokich mas uspołecznionych 1 u n a ro d o w io ­
nych I P O D  P R E S J A  W A L C Z Ą C E G O  O  S W Ą  
W O L N O Ś Ć  T W Ó R C Z E G O  C Z Ł O W I E K A .  T e n  
o d łam  inteligencji, którego  postawa m oralna czy 
raczej amoralna nadaje treść dzisiejszemu pań­
stwu, ten odłam , strac iw szy  kon takt  moralny' i

Kwestja kaszubska
D u ż o  się m ów i i pisze o  Po m o rzu .  O d w ie c z ­

na ta połać naszego kraju stanów i dzisiaj na każ- 
dem polu p rzed m io t  szerokich zainteresowań. I 
to  m e ty lk o  ze s t ro n y  polskiej, ale specjalnie nie­
mieckiej. Ju ż  raz była poruszana w „G ło s ie "  
sprawa P o m o rz a ;  roztrząsano m ianowicie, jaką 
rolę o n o  o d g ry w a  w  nauce w  zw iązku z dążno- 
ściam niemieckiemu do „R e g e rm a m sie ru n g "  tej 
prastarej naszej kra iny . W  dzisiejszym numerze 
„ G ł o s u "  chcia łbym  p oruszyć  inny problem  z za­
kresu Pom orza . C h o d z i  n>i o  t. zw. kwestję  
kaszubską.

O tó ż  Po m o rze  po lewej stronie W is ły  (o to 
b owiem  najwięcej nam chodzi) stanow i pod 
względem  dialektycznym , to  znaczy  g w a r  ludo­
w y ch  teren dosyć z ró żn icow an y . Zasadniczo w y ­
różnili tu ję z y k o z n a w c y  cztery  g r u p y  djaleklty-cz- 
ne, n b a n o w ic e  kaszubską, b o ro w 'a c k ą  kościer- 
iską i kra jn iacką, z tych kaszubszczyzna odbija 
się w yraźn ie  od trzech ostatnich  z tem, że najła­
godniejsze przejście s tanowi w  stosunku do B o ro ­
win kó w.

W  zw iązku z tem pojaw ił  się w  nauce p ro ­
blem, cziy- kaszubszczyzna jest jężykiem  odręb­

nym  od polskiego (w  sensie o g ó ln ym , n ietylko 
samego literackiego), czy stanowi j.dynia  djalekt 
polski. O lbrzym ia  większość uczonych  w y p o ­
wiedziała siię za ostatn im  poglądem. N a j lep szy  
znawca gw ar polskich prof.  N i t s c h  z K r a k o ­
wa stwierdził jedynie, że jako djalekt jednak w y ­
odrębnia się pew nem i cecham od wszystkich  
narzeczy) polskich. Stanow isko to wydaje  się 
n a j pr a wd opod ob n i e;s z c .

D ru g a  kwesrja d o ty c z y  daw nego zasięgu ka- 
S7u'bszczyzny na południe. D r .  Lorentz  stoi na 
stanowisku, że pierw otnie  te renam  kaszubskicmi 
b y ły  także tereny  .b o ro w ia ck ie  i kościerskie. a 
nawet niew ykluczone  krajiTackie aż do N o te i  i. 
U  podstaw takiego ro zum ow ania  L ż ą  pioważne 
b łędy m etodyczne. Obecne cechy kaszubskie są 
po największej’ części w y tw o re m  bardzo późnem, 
stąd też bodajże nawet w  12  i 13  wieku jednoli­
tość ję z yko w a kaszubsko ■ polska była zupełna! 
S k o r o  p rzy sz ły  późniejszy fa z y  ro z w o jo w e  ka- 
szubszCzyzny, południo w a pom orsadzyzna albo 
wcale w  nich nie p a rty cyp o w ała  albo w  m in i­
m aln y m  stopniu w  pasach pagran czn y ch .  N ie  
m ożna jednak mów.ić o kaszubsacztyźnie w 12

wieku, bo w tedy  kaszubszek^zny w7ogóle nie b y ­
ło. T o  b y ł a b y  sprawa na tu ry  ściśle językowej.

W y k a z u ją c  łączność dmlektu kaszubskiego z 
djalektam i połskiemi, stanąć trzeba na s tan o w i­
sku, że musi b yć  'także łączność ścisła i w inych  
dziedzmaeh. Ś ć s ł o ić  tę też w yk azu ją  badania 
n aukow e we w szystk ich  jej odłam ach. Spójnia 
historji , k u ltu ry  jest niezaprzeczalna. W  naj­
głębszych postawach duszy pozostał Kaszuba L e ­
c h 1 tą, ze wspólnej skarbn icy  czerpał narów m  z 
p lem ionam i ściśle połskiemi —  kontynenta lnem u

N ie  m ożna jednak zaprzeczyć is totnych  w ła ­
ściwości kaszubskich, w y n ik a jących  z jednej s t ro ­
n y  z pewmego rodzaju samodzielnego bytow ania , 
a z dru-gLj s tro n y  s ilnego  pod 'oża plemiennego, 
k tóre  łączyło je z w y m a rłą  dzisiaj częścią P o m o ­
rzan aż do Szczecina. T rz e b a  n ę  zgodzić, że P o ­
m orze kaszubskie w y t w o r z y ło  pewne takie sobie 
wartości , jako odłamek szerszego i w iększego ple­
mienia.

■Biiorąc ten pun kt  widzenia pod uwagę, należy 
ocenić jako słuszne powstanie ruchu młodo - ka­
szubskiego. R u c h  ten, jeżeh chodzi o jego prze­
szłość, n i Jk .e d y  nie um iał sobie znać sp ra w y  z 
istotnych jego zjjdań i celów, niekiedy jego 
nieliczni .zresztą przedstawiciele chcieb roz- 
poozynać walkę tam, gdzie nie b y ło  wcale i­

stotnego w roga. Tym niezdecydow aniom  p o d ­
dawał się nawet taki zasłużony i m ą d ry  człowiek, 
jakim był C  e y  n o  w  a. R u c h  m łodo-kaszubski 
pow stał grubo przed w ojną  światowa. T u ta j  też 
odbiła się na nim niewola narodu. W y k o rz y s ta ć  
i«p chcieli dla swocih celów Prusacy.

Stąd też w  czasach tych, k iedy  chodziło  o  u- 
J y s k a m e  w  p ierw szym  i rzędzie samodzielności 
państw ow ej,  ru ch ow i temu nie m ożna b y ło  na­
dać sprężystego kierunku ze sam ych  o rga n iz a to ­
ró w , znalazł on dużo p r z e ć w n ik ó w  w śró d  p a­
t r io tó w  polskich Dzisiaj rzeczy  zupełnie się 
zmieniły, dzis ruch m łodo - kaszubski m oże mieć 
miejoce i realizować odpow iednie  swoje  cele. Sta­
ło się to dzięki odzyskanm  w o ln o ś ć  przez cały na­
ród Polski, naród, którego  bardzo w artościow ą 
częścią są także Kaszubi.  Przed ruchem ty m  o- 
tw lerają sit bardzo szerokie h o ry z o n ty .  U św ia­
domić musi on sobie jego cele istotne, gdy'ż o 
w yw ichnięcie  całei aikcji jak  najłatwiej.

Przedew szystkiem  należy zapoznać szer­
s zy  ogół dzia łaczy kaszubskich 'z tem, co w ogóle 
w  dzliedizime nauk' i k u ltu ry  z 'z a k r e s u  Kaszub 
zrobiono. Kładę na to dlatego taki nacisk, że 
dokładne poznanie ty ch  spraw  może w p ły n ą ć  w  
w y so k im  stopniu na o g ó ln y  k ierun ek  całego ru­
chu. R u c h  ten musi zrozum ieć, że ze stro n y  ca-
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Postaw a czy  doktrynau c z u c io w y  z szerokiemu m a * m i  naro d o w o  - 
usp o łeczn iinem i,  stał s ię jzaporą w realizacji p a ń ­
stwa narodow ego.

A b y  zapobiedz na przyszłość m ożliw ości p o w ­
stania w  ciele narodu zlosiiw7ego n o w o tw o ru ,  nie- 
zw.ązaneg-o organicznie z jego życiem  i dążenia­
mi, w7ysilek  m yśli narodow ej będzie musiał iść w 
kierun ku  zapewnienia czyn nikom  d ynam icznym  
m o zb w o śc i  w yżyc ia  się, a temsamem u trz y m a ­
nia o rgan izm u narod ow ego  w  ruchu pędzącym  
soki ż y w o tn e  i un iem ożliw ia jącym  degenerację, 
k tó re g o k o lw ie k  z ż y w o tn y c h  jego organów7. N a  
to jeden jest eylko sposób. J .  L. Popław ski 
rzucił kiedyś radykalne hasło: I N T E R E S O M  L U ­
D U  P R A C U J Ą C E G O  P O D P O R Z Ą D K O W A N E  
B Y Ć  M U S Z Ą  I N T E R E S Y  I N N Y C H  W A R S T W ,  
R o m a n  Dmow7ski p o w tó rz y ł  to  hasło innem i sło­
w a m i:  W A L C Z Y M Y  O  W O L N O Ś Ć  T W Ó R ­
C Z E G O  C Z Ł O W I E K A ,  O  W O L N O Ś Ć  W Y ­
T W Ó R C Y ,  oba te hasła są konsekw encją  naro­
dow ej postaw y moralnej. A b y  wdęc uchronić  n a­
ród przed w spomnianą w yże j  degeneracja, przed 
w parow uniem  się w fo r m y  .państwowa niezgo­
dnej z duchem narod u  oraz .n sty nktam i i p ra ­
gnieniami szerokich  mas treści, m usim y w alczyć  

~ o to, o.by w spomniane hasła Popław skiego i 
D m o w sk ie g o  znalazły w  państwie narodow em  
swój in sty tuc jonalny  w yraz .

K ł y  młodzi id z iem y dziś z C A L A  Ś W I A D O ­
M O Ś C I Ą  D O  W A L K J  O B E Z W Z G L Ę D N Ą  R A ­
D Y K A L N Ą  I Z U P E Ł N Ą  R E A L I Z A C J Ę  N O ­
W E J  S P O Ł E C Z N E J  I N A R O D O W E J  P O S T A ­
W Y  M O R A L N E J .

W a lc z y m y  o wysunięcie  i w ypro w ad zen ie  z 
tej p o staw y  ostateczn. konsekwencji i wniosków.

W a lc z y m y  bezwzględnie o itj integralność i 
sprzec iw iam y się jej znucsztalcaniu i uszczuplaniu.

W a lc z y m y  o realizację W I E L K I E J  W S P Ó L ­
N O T Y  N A R O D O W E J  W S Z Y S T K I C H  T W Ó R ­
C Z Y C H  E L E M E N T Ó W ,  W Y T W A R Z A J Ą ­
C Y C H  N O W E  D O B R A  K U L T L R A L N E  I 
M A T E R J A L N E ,  W S P Ó L N O T Y ,  W  K T Ó R Ą  
W P R Z Ą G N I Ę T Y  C Z Ł O W I E K  Z N A J D Z I E  
P E Ł N Ą  R E A L I Z A C J Ę  I W O L N O Ś ^ f e

W ie r z y m y ,  że nadchodzi czas t r ium fu  no- 
■wej p o staw y  m oralnej, k tó ra  do gruntu zmieni 
stosunek człowieka do wszystkich dziedzin ży­
cia ludzkiego, do polityki, kultury i produkcji.

I jeśli ostatnw w yp ad k i przynaosly nam do­
w o d y ,  że postawa ta m oralna nie jest jeszcze do­
statecznie ugruntow ana, to dla tej m łodzieży, 
któ ra  ma poczucie "swej niepodległości ducho­
wej, a tem sam em  poczucie  nieodz.owności nie­
podległości polskiej myśli politycznej i społecz­
ne ’ —  dla tej m łodzieży  jeden ty lk o  istnieje 
wmiosek —  w z m o ż y y  tem po, w z m o ż y ć  wyseleik 
p o z y ty w n e j  naszej pracy ideowej i organizacyjnej.

N ad bezpłodnemi sprawcami, zionącemi mało­
ścią, przechodzim y do porządku dziennego.

D L A  N A S  I S T N I E J E  T Y L K O  J E D N O  H A ­
S Ł O .  N A P R Z Ó D  K U  W I E L K I E J  P O L S C E .

M IE C Z Y S Ł A W  S U C H O C K I

W l. Skoczylas  G ło w a  Ju n aka

lego narodu ma do spełnienu wieilką misję. O ko 
jego zw róc ić  się musi w kierunku zachodnim, 
p rz y p o m n ie ć  sobie musi całą martyrologię bru­
talnie zgermanizowanych pobratym ców het aż 
p o  Szczecm, a i G d ań sk  ru ch ow i temu nie może 
pozostać obojętny .

N a  P o m o rzu  szczecińskiem do dziś dnia jesz­
cze żyją  w  bytow skiem  gęsto i zw artą  masą, a 
nad m orzem  zupeln.e przetrzebieni Pom orzanie-  
Kaszubi. R u c h  m łodo  - kaszubski zaipukać musi 
do serc naw7et zgerm aniźpw anyeh  lech itów  p o ­
m orskich, w7yciągnąc musi do nich dłoń b rater­
ską, z d o ku m e n tó w  odslanić j i  musi przeszłość 
lechieką. Mł-odo - Kaszubi upom n ąć się musza 
o krzyw 7dę, którta ich spotkała ze stro n y  zachłan­
nej fali G erm an .

N astąp ić  musi okres „R e k a s c h u b Ł ie ru n g "  P o ­
m orza  szczecińskiego, tego domaga się spraw ie­
dliwość dziejow-a. O  tej wrażinej stronie  nie m o ­
że zapom nieć ruch m ło d o  - kaszubski.  W  całej 
jego pracy , w  ogrom ie jego w yisilków stać będzie 
mu jako podstawa cały naród, ojczyzna  polska —  
o jc z y z n y ,  pielęgnowani ruch ten tnuśi swoistą, na­
w y  całego narodu polskiego jest jedynie do po- 
rrnYlenk ruch m łodo - kaszubski.  W  ramach 
części Pom orza , które  w ró c iło  na łono wolnej 
o jczyzn y pielęgnować ruch ten musi swoistą, na­
zw ałby m  to regjonainą, kulturę. W  pew nym

W ielo k ro tn ie  na lamach „G lo s u “  o m a w ia ł -  
śm y i o k re ś la l f śm y z d a je  się dość jasno naszą p o ­
stawę wobec zw-cia zaró w n o  indyw idualnego, jak 
i zb iorowego. Postawu1 tę nazw aliśm y ra d y k a l­
ną, nadając jej treść zgolą ;nna, n + ż jto  dotąd 
przez słowo rad yka lny  —  radykalizm  ro zu m ia­
no. M im o  tego s łyszy  się szereg E a s trz e ż e ń ,  
różnej natnry .

Jedni m ianowicie w yraża ją  obawę, że w  tym  
rad ykalizm ie  narodowymi tkw ić  może poprostu 
zadatek ia.ł ’ egoś sui generis narodow ego  kom u n ' 
zmu, drudZy widzą w  nim  odstępstwo od zasad 
n iczych  Izrębów ideologji n a ro d o w e j/

T rz e b a  odr-azu na w7stępie zaznaczyćH że ani 
jedno, an drugie, że wszystKie ' zastrzeżenia i o -  
b aw y  wypłyKgają z nieporozum ienia  lub poprostu 
z niezrozumienia is toty  rzco^y.

O tóż jeżeli chodzi o  treść, jaKU nadajem y po 
j ę a u  —  rad ykalny , to ro zum iem y przez nią me 
jakiś zam knięty  system fcay d o kryn ę  zeszło 
wieczną, należącą dziś do przeszłości , icoż je d y ­
nie chcem y .przez to m o cn o  i adecyd iw anie  p o d ­
kreślić nasz 'm aksym alizm  w  postawne m oralnej 
i w konsekw encji  działania i v.ulk:.

N ie  masz tedy w  tern określeniu nic z d o k ry -  
ny. R a d y k a ln o  - n arod ow a postawa —  to w y ­
raz isiły p sychiczno  - emocjonalne; i .siły -wal kon­
sekw entnego w) ko n yw am a n aro d o w eg o  p ro g ra­
mu aż do ostatecznych granU. T a k  rozum iana 
przez nas ra d y ka ln o  - narodow a postawa z g ó ry  
predystynuje  m e to d y  w alki i realizacji naszych 
p ro g ra m o w y c c h  p rm eip jów .

Inna rzecz, że iżastrzeżenia te m ogą b yć  m o ­
ty w o w a n e  p rzy k ład em  naro d o w o  - rad ykalny ch  
w  Warszawieu J k t ó r z y  n iety lko  dokonali secesji 
organizacyjnej, Jeaz także poszli na pew ne odstęp­
stwa ideowo, dodajm y —  raczej wsteczne niż 
aw angardow e, a dotyczące upaństwowienia p e w ­
ny ch  gałęzi p ro dukcji  p rzem ysłow ej,  które w 
rzeczyw istości w  naszych w arunkach  d o p ro w ad zi­
ło b y  prędzej do k a ta s tro fy  niż do nap raw y.  N ie  
należy jednak zHytnio przeceniać tego w arszaw ­
skiego „casu su "  radykalnego, k tó r y  wobec daw no 
u trw a 'o n e j  w  całym obozie n a ro d o w y m  postawne 
radykalne; przyszedł stanow czo zapózno, by o- 
twierać drzw i otw arte .

W  zw iązku  z tent nie trzeba także p o c h o p ­
nie z ry w a ć  m ostów , tentbardziej, że 'zasadę k o n ­
centrac j i  i jedności sił n aro d o w ych  najlepiej ro zu­
mieją ci, k t ó r y c h  sztandarem jest walka. O c z y ­
wiście nie zrozum ieją jej panowie, k tó r y c h  alfą 
i  om egą po litycznego  działania jest ko m p ro m is  
i sym p to m a ty cz n e  „ ja rm a rk i  wielkopolskie"', j e ­
żeli więc tak zdecydowanie , m y  ntlodzi obozu 
narodow ego  z R o m a n e m  D m o w s k im  na .-czele, 
akcentu jem y tego rodzaju charakter naszej p o ­
stawy, to  cz y n im y  to z głębokiem  w yczu ciem  i 
przeświadczeniem, ż a  w  tych  w arunkach , w  ja­
kich Po lska js ię  znajduje wyjście  i o rganiczna na­
praw a sto su nk ó w  w y m aga  cięć rad ykalny ch , na 
które  zd ob yć  s i j jm u s im y .

Córż bowiem  może usprawiedliwić nawet naj­
bardziej bolesną operib ję ,  jeżeli me d o b ro  n a ro ­
du, wobec k tórego  wszystkie - m e  ustąpić m u ­
szą. Jeśli zaprzepaszcza -się dziś najw yższe n a­
rodu interesy, to  ich obrona i ro z w ó j  nakłada 
obow iązek  bezwzględnego n ie ty lko  negatyw n e­
go przeciw staw ienia  się, lecz p o z y ty w n e j  pracy , 
walki , prow adzącej  do nap raw y . M ó w iąc  o na­
prawie sto su nkó w  w  R zeczyp osp olite j ,  stwierdzić 
w ty m  zakresie należy, że panuje w  społeczeń­
stwie polsKiem jednolita niemal opinja, iż nastą­
pić to  m oże jedynie drogą nie ko m p ro m isu ,  
lecz ostatecznej reteprawy z panującem  ziem.

A  jak  wyglądaia  te m ożliw ości ostatecznej —  
decydującej walki? G d y b y  obóz n a ro d o w y  w al­
czy! o tak "zwaną '."zmianę w a r t y  bez w y ­
ciągnięcia ostatecznych konsekw encyj z p ro g ra ­
mu integralnego nacjonalizm u, c z y i ’ z pozosta­
wieniem dotychczasow ej a tm o s fe ry  m oralnej.

względzie należałoby zapobiec ginącemu dziś dja- 
lektow i,  a raczej d ja lekrom  kaszubskim. Może; 
częściowo do w yższych  klas .szkól pow szechnych  
zaprowadzić  czytanie dziel i tekstów kaszubskich.

Pie lęgnow ać należałoby i co ważniejsza, w z b u ­
dzić regjonainą literatur^ kaszubską, która  ma 
w praw dzie  genjalne -wprost d z ’elo D e r d ó w -  
s k i e g o  „ O  painu Cżęrlińśffiim, co do Pecka po 
sece jech oł" ,  piękne poezje V o s ‘a Budzysza i m o ­
że H e  y  k i  e g-o, ale pozatom jakaś dziwna p ust­
ka w.eje z cych biednych o ko lic  K o śc ierzyn y ,  
W ejhero w a , K artu z .  Z  tern trzeba^się zgo ­
dzić, b y  sprawę pchnąć naprzód. T u  i ówdzie 
budzą się ta lenty  wcale niezłe, ale im brak posta­
w y  dynam iczno  - kaszubskiej.

B olączką  ja ś t - te ż  brak  języka literackiego i 
zb y t  wielkie zróżniczkowanie djalektyczne K a­
szub. T ru d n a  sprawa, m oża najtrudniejsza to u- 
świadomienie ludu. Lud kaszubski tw ard y , nie­
ustępliwy, nie ż y w i  w ielk ich  nadziei i. nie rozum ie 
jak dotąd odrodzenia m łodo - kaszubskiego. D o  
ludu tego droga jest nad zw ycza j  trudna. D o ­
w o d em  teg-o ch o ćb y  gazeta „Z rzesz  Kaszebsko",  
która  z p o w o d u I ra k u  'zrozumienia musi się b o­
ry k ać  z trudnościam i f inansowem i i „ o p ie k ą "  sa­
nacyjną!

T a k  m m ejw ięcej  przedstaw iałaby się kw est  ja 
kaszubska i jej przyszłe d ro g ;, k tó r e m ’ p o w n n a

d otychczasowego ustroju S p o ł e c z n o  ^ g o s p o d a r­
czego i pol.tyóżnego, to w7 takim razie już dziś 
powinien zejść z pola walki.

N a  szczęście obóz n a ro d o w j ma ambicję 
n ietylko  z-dobycu n iep o d z ie ln e  w ładzy  w Pols­
ce, lecz przedew szystkiem  dąży do zupełnej prze­
b ud o w y naszej rzecz) w sta ś c i .  W alcZy  o now ą 
Po-lsjkjy W a lc z y m y  więc o władzę me dla w ła ­
d z y ,  ifegż dla realizacji wielkich  celów7 narodu ii 
państwa polskiego.

M ó w ią c  o  przebudow ie sta jem y na stanow i­
sku, Ż l m ozejsię  ona  d okonać jedynie w oparciu 
o  P O D S T A W Y  iM O R A L N E ,  które  zadecydują 
następnie o przebudow ie całokształtu. Drugą na 
szą zasadnicza p łaszczyzną oparcia s-ą S Z E R O K I E  
-M A SY  L U D U  P O L S K I E G O ,  bez k tó ry c h  c z y n ­
nego udziału trudno jest pom yśleć  jakąkolw iek  
przebudowę lub ustalenie trwałego ustroju.

Ł ąc zn o ść  ty c h  d w u  podstaw  płaszczyzn jest, 
aż nadto widoczna, pom eważ (źłródla odrodzeni i 
narodow ego  tkwią, naszem zdaniem, dzis przc- 
dewsżffstikiem w  lud.zie, iako masie o lbrzym ie j  
większości narodu, o w ie lk u j  sile tw órczej ,  nie 
rożbitej jeszcze na a t o m y  ro zkładow ego egoi­
zmu. Z d a je m y  sobie sprawę, Ż E  S I L A  L U D U ,  
S I Ł A  M O G Ą C A  R E G E N E R O W A Ć  P O T Ę G Ę  
N A R O D U  1 P A Ń S T W A  Z N A J D U J E  S IĘ  D O ­
T Ą D  W  S T A N I E  P O T E N C J A L N Y M ,  z k tó re ­
go system atycznie ją w y z w a la m y ,  b y  odegrała 
właściwą rolę, b y  w y w alczy ła  ide naro d o w ej  
pełną realizację.

B o  lud jako cala niemal społeczność polska, 
jest poprostu  z natura lnych  w zględ ó w  najnaro- 
dowisza. W  ludzie, chłopie i robotniku polskim 
rodzi się dopiero naród i jego największa idea, 
zaplaidniająca te m a s y  w  podstaw ę w szechstron­
nej twórczości, która  winna osięgnać. m aksim um  
natężenia.

I D L A T E G O  T A  S I Ł A  T W Ó R C Z A  L U D U  
P O L S K I E G O  N I E  M O Ż E  P O Z O S T A Ć  P O Z A  
N A W I A S E M  D Z I E J O W Y C H  P R Z E M I A N ,  ona 
musi w  -nich O D E C R A Ć  D E C Y D U J Ą C Ą  R O L Ę .  
O  to właśnie w a lc z y m y  dzh i w a lczyć  będziemy 
jutro.

W a lc z y m y  o now ą wuelką treść z głęboką 
wiarą, że w  .zmaganiach naszych tkw i o lb rzym i 
rezerwuar tw ó rc z y ,  k tó r y  w  konsekwencji s w o ­
jej mus: d oprow ad zić  do rew olucji  moralnej, bę­
dącej zakończeniem pierwszego etapu walki i p o ­
czątkiem now ego  okresu o d io d zo n eg o  narodu. 
A  do rew olucji  moralnei, .iktóza jest dziś jedyną 
drogą wyjścia  n ap raw y  i p rz e b u d o w y  p ro w a ­
dzić ty lk o  może nie k o m p r o n r s  —  „rew o luc ja  
legalna" lecz wielki wstrzss narodowe ch sumień, 
będący prostą konsekwencją i skutk iem  naszej 
p ra c y  i w a lk 1, naszej czynnej p o staw y  rad yk a l­
nej.

Jan Rus.

B o ratyń sk i  Her-etyk

k ro czyć . C h cąc  jednak zyskać szeroką podstawę 
działań w ludzie kaszubskim, a dalej, jeszcze w  
całym  narodzie poLkirn, trzeba ten lud mieć o d ­
p o w ia d a m  p rz y g o to w a n y .  W y r w a ć  trzeba go 
z apatji, w  jakiej dziś jest pogrążony, w yrw ać  
trzeba go z nędzy, w której dzisiaj żyje.

Jedyrfyirłi ratunk-em  dla ludu kaszubskiego jest 
zrealizowanie idei narodowej, ona bowiem  daje 
p odstaw ę m oralną  ludowi, w yciąga  go na wierzch 
z nędzy matei jalnej i zaprzęga dó współudziału 
w  spraw ow aniu w ła d z y  w  potężnej Polsce, daje 
p od staw y  atrakc ji  i w ia r y  w  potęgę narodu. Ntii 
takiej podstawie oprzeć  się będzie m ógł dopiero 
ruch m łodo - kaszubski z jogo p ro g i  m dal­
szym , odrodzenia  Kaszub pod względem k u lturv  
i p ielęgnowania w y t w o rz o n y c h  w artości i t w o ­
rzenia now ych, a co najważniejsze, z jego H A ­
S Ł E M  W S Z E C H K A S Z U B S k l E M , ' ,  to znaczy  w 
łąc-zności Z  P O M O R Z E M  S Z C Z E C I N S K I E M .  
R u c h  więc odegra w  ten sposób ,i rolę m ięd zyna­
rodow ą. Będzie on w całej rozciągłości zd ro w y , 
bo o p a r ty  o  m asy -silnych, św iadom ych narodow­
ców  -  Kaszubów w  jednej wspólnej łączności z ca­
łym narodem, z całą Polską.

W id z im y  więc, że ruch m łodo  - kaszubski 
jest pożądany, ale kwestja  jego pow odzenia  i w y ­
pełnienia zadań związana jest ściśle z ideą n a ro ­
dową. Kaszub.

CO P IS Z Ą  O K S IĄ Ż C E

„Rasizm przeciw 
Słowiańszczyźnie” ?

P ierw szy  tom  brbljoteki „ G ło s u "  „R a s iz m  
przęciw7 S łow .ańszczyźn ie" ,  napisany przez m ło­
dego, znako m itego  antropologu, docenta U . P. 
dr. K irola  S t o i a n o  w  s k  i e g o, jak sądzić m o ­
żna z g łosów prasy, w zbudził duże zainteresowa­
nie w  kraju  i zagranicą.

T en  ostatni fak t  zasługuje na szczególne pad- 
kreślenie ze względu na k ró tk i  czas, jaki upłynął 
oid- chwili ukazania się książki.

Z  p rasy  polskiej „K urjer W arszawski" z dnia 
L J -g o  k w ie t n a  br. poświęcił „ R a s iz m o w i"  a r ty ­

kuł w stępny B. X  o  s k o  w  s k  e g o, 'sznakomite- 
go publicysty^ p. t. s?Q podbój całej S łow iańszczy­
z n y " .

P od aiem y tu charakterystyczniejsze w y ją tk i  z 
tego arty ku łu :

„Jeżel i  są‘ w  Polsce zw o lenn icy  t. zw. ras izmu i je- 
xeh — cb nie jest pewne — cz y tu ją  oni czasem ks iąż ­
ki ,  t ó ‘ p o lec i l ib yśm y im dość gorąooUświeżo w yd an ą  
rozpraw ę dr. Karola S to janowskiego , p. t. Ras izm  
przeciw  S low iańszczyżn ie" .  M a m y  wątp l iw ośc i ,  czy 
ty tu ł  ten jest dokładny ,  au to r  bowiem za jm uje  się za ­
razem i to w znacznej mierne czysto  an tropo log iczną  
stroną zagadn ien ia .  W sze lako  dla Po laków  to,r co 
wyraż-ono w ty tu le ,  s tanowi l sm u n e  rdzeń zagadn ie­
nia . C zy  am bic je  rasowe N iem ców  h arm o n izu ją  z 
f ak tam i rasowemi? Po l i tyczn ie  jest to sprawa raczej 
d rugorzędna .  W  k a ż d y m  razie  na czoło w ysu w a  cię 
p y t a n ie :  jak  m em ieck ie  ambic je rasowe odo ją  się na 
s tosunku p o l i t y c z n y m  N iem ców  do Po laków?

P. S to janow sk icgo  tak  ta kw est ja  zajęła, tak się 
w  nią  w m yś li ł ,  i t ak  jej znaczenie opanował, że wła- 
ś^.wie jego ks iążka  jest j : d n ą  w ie lką  p rzestrogą .  Mc- 
ga lom an ja  rasowa N iem ców , w yg ląd a jąca  n iezm iern ie  
bałam utn ie  £  pun k tu  w idzen ia  antropo log icznego , b y ­
ła już w  przeszłości i b ędz ie^ezynn ik iem , ro z s t rzyg a ­
ją c ym  o w ie czy s tym  ch arak te rz e  D r a n g u. K ró tko  
mówiąc ,  im więce j N ie m c y  dzisiejsi rozpraw ia ją  o 
swej wyższośc i ,  rasowej,  no rd yck ie j  lub  jak ie jko lw iek  
innej, tern więcej będą nap ie ra l i  na Słowian, k tó rych  
fo rpocz tą  są Po lacy  i Czesi. Ras izm  jest głównem 
natchn ien iem  im per ja l izm u n iem ieck iego , sk ie row ane­
go ku  w schodowi . . .

N a jbardz ie j  sta lą m etodą n iem iecką  — ta  uw aga  
au to ra  zasługuje na specja lny akcen t  — jest szukanie 
sobie so juszników przeciw Slow mom m iędzy  Sło­
w ianam i .  N ie  było narodu  ezSS szczepu słowiańskie­
go, k t ó r y b y  nie -występował w  roli  n iem ieck iego  k o r ­
pusu posiłkowego. N iem cy  okaza l i  się m is trzam i w 
różn ien iu  Słowian m iędzy  sobą. N a p rz ym ie rz u  z 
N iem cam i n igdy  n ic  n ie  w yg ra ł  żaden k o n trah en t  sło­
w iań sk i .  P rzym ierze  z N iem cam i i współpraca z n ie­
m i staje się j a k h y  jaką  siłą fa ta lną ,  b rzem ienną  w  k lę ­
ski i n iespodziank i po l i tyczne  dla Słowian.

O k la sk iw ana  także  w  Pulsce przez paru  obałamu- 
conych  p o l i t y k ó w  n iem iecka „ rew o luc ja  n arodow a"  
jest,- zdan iem  S to janowsk icgo , now em  p rzeg ru p o w a­
niem ofensywinem p rzec iw ko  S low iańszczyżn ie  . . .

A u tor  ostrzega ch c iw ych  na n o w in k i  i z b y t  skłon­
n ych  do naś ladow n ictw a  Po laków  przed n iedorzecz­
nemu teor jam i rasiąwemi, im p or tow an em i z N iemiec. 
G d yb y  — pisze — ruch  n o rd y cz n y  znalazł m iędzy  
P o lak am i w yz naw có w ,  to p o w tó rz y ć  się m oże s y tu a ­
cja z przed rozb iorów , k i ed y  to ks iążęta  p ru scy  byli  
s ta łym i p ro tek to ram i naszych  d y s y d e n tó w .  Zresztą 
ras izm może być  w y z n a w a n y  od b iedy  przez h i t le ­
row ców , k tó r z y  są w  grunc ie  rzeczy  socja l istami. A le  
co on ma d-b czyn ien ia  w  z d ro w ym  nac jona l izm ie?

T rzeba  w y r a z ić  nadzie ję , że dr. S to janowsk i bę­
dzie w da lszym  ciągu najp i ln ie j  badał p rzedm io t,  tak  
ściśle łączący p rob lem a ty  nauko w e z najżyś j iza !  a k ­
tua lnośc ią  p a l i tyczną ."

„Prager Presse" z d n a  1 1  k w ie t n a  br. w  ar­
t y k u le  „D ie  Rassentheone und die S laven“  pisze:

„Świeżo ukazała  się praca  póżoańsk iego  docenta K. 
S to janowskicgo  „Rasizm przec iw  S lo w iańszczyżn ie" .  
A na l izu je  o-na now on iem iecką  d o k t r yn ę  rasową, w e ­
dług k tó re j  Słowianie  są „U n te rm en sch am i" ,  k tó rych  
n a le ż y  t r z y m a ć  k ró tko .  Są on i  t rzodą  pod względem 
społecznym i k u l t u r a ln y m ,  a ku n d lam i pod w zg lędem  
ra sow ym . S M a ją  oni duszę n iewoln iczą .  Musi się ich 
t r z ym a ć  w nii_w-oli i batem pędzić do pracy .  R uch  
ra sow y ma wedle a u to ra  o wie le  w ięk szy  cel aniżel i 
ekspansję w  k ie ru n k u  pańs tw  bał tyck ich ,  Polski i 
Czechosłowacii .  M a  on na celu podbój całej S łow iań­
szczyzny  a ichodnłe j  o raz  zrobien ie  z R os j i  ko lonj i  
dla gospodarczego w y z y s k u ."

„Aw angarda Państwa N arod ow ego" w  uw a­
gach p. t. „R.fsa w  p o l i ty c e "  m iędzy innemi no­
tuje, że:

„Książka Sto janow skicgo  posiada, j a k  to w yn ik a  
z je j ty tu łu ,  duże zacięcie  po l i tyczne .  Jest  to praca ,  
m im o  je j n aukow ego  opracow an ia ,  w  pełnem tego 
słowa znaczeniu  ak tua ln a ,  pisana barwn ie ,  w y w o d z ą ­
ca się bezpośredn ;o z ż y s la .  A u to r  za jm uje  wobec 
w y n ik ó w  swoich badan stanowisko  po l i tyczne ,  w y ­
ciąga z m ch  w n iosk i ,  wskazu je  na n iebezpieczeństwa, 
odw aża  w artość  i znaczenie ruchu  radowego n ie ty lko  
z p u n k tu  w idzen ia  naukow ego ,  ale właśnie  daje jego 
ocenę jako  p ie -w ia s tka j  gra jącego  dużą ro lę w  życ iu  
p o l i tycz nem  i społccznem. J\jst to stanowisko  c ie ­
k aw e  i słuszne. Ń e m ic c k i  ruch  rasow y ,  ośw ie t lany  
wyłącznie  z p u n k tu  w idzenia n aukow ego ,  m ógłby  u- 
lcfj fałszywej ocenie jako siła dyn am icz na ,  działająca 
w  życ iu  narodu  n iem ieck iego  i w yw ie ra ją ca  bezpo­
średni albo pośredni w p l r w  rów nież  poza gran icam i 
N iem iec ,  chociaŻDy za pośredn ic tw em  p o l i t yk i  n ie ­
m ieck ie j ."

Z a ró w n o  pierwsze g losy  p rasy  polskiej jak i 
obcej świadczą najlepiej o tern, że praca dr. S t o ­
j ą  n o w s  'kii e g o ,  oparta  o  b ogaty  m aterjal n a u ­
kow y, jest jak dotąd  w  bteraturze jedynym trak­
tatem doskonale oświetlającym w nowej postaci 
występujący problem miedzy światem germań­
skim a słowiańskim.

N ajch arakterystyczn ie jszą  cecha tego dzieła 
jest to, że lądzy ono  w  sobie Ś C IS Ł O Ś Ć  N A U K O ­
W E G O  B A D A N I A  Z  U J Ę C I E M  R Z E C Z Y  P A R  
E X C E L L E N C E  P O L I T Y C Z N E M .

Pogodzenie tych  dwu zasad b y ło  kon ieczno­
ścią, ze w zględu na to, że autor  p oruszył  p ro ­
blem p o l i ty c z n y  o wielkiej domuosłości, w  -mię 
które j  N ierwsy poprostu  nic -wahają « ę  dopusz-,fl 
c z ić  się no to ry c z n y c h  już fałszerstw naukow7yeh.
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Wpływ powodzenia przeciwnika
W sz y sc y  doskonale sobie uśw iadam iam y, że 

rniędzj|8sanacją a obozem narodowymi jest prze­
paść, przez któ rą  mostu przerzucić  nie można, 
tak  jak  zasadniczą jest ró żn ic a  m .ędzy  naśstfm 
podkładem  id eo w y m  uniwersalizm u, a ich świa­
topoglądem  materjalistyęz-no - in d yw id u a lis tyc z­
n y m , k tó ry  c h o w an y  pod inne pozornie  hasła, 
jest w  grunc.e rzeczy  o b o k  osoby wod^ą, g łó w ­
n y m  czynnikiem  spajającym  stro n nic tw o  pro rzą-  
dowe. Inną jest nasza idea i moralność, innemi 
m e to d y  i środki działania. Szersze rozwodzenie  
się nad tent b y ło b y  otw ieraniem  drzw i dawno 
me o tw a rty c h .

W alka  nieubłagana dw óch św iatopoglądów  
trwa. N iech  się nie łudzą' przec iw n icy  —  na 
dalszą metę z w yc iężyć  musi ten z nich, k tó r y  
p rzem aw ia  do lepszych in sty n któ w  w  duszy 
cziowieka. Inaczej być nie może, maczej życie 
nie miałoby żadnej wartości. Musi się dokonać 
przełom  w duszy narodtĄozwycięstwo naszej idei! 
W  drodze do zw ycięstw a m usim y n ieustanne  
akcentować w szystko  to, co nas różni od prze­
ciwnika, g d yż  w  tern leży nasza siła. W szelkie  
upodobnienie się do w ro g a  b y ło b y  sam obój­
stwem . N iem a miejsca na k o m p r o m is y  T r z e ­
ba zdw o ć, potroić  energję p racy  ideowej i o r g a ­
nizacyjnej  i silni organizacy jn ie  —• naprzód!

A  jednak nie w s z y s c y  zdają sobie sprawę z 
niebezpieczeństwa upodobnienia się do p rz e c iw ­
nika. D o tych czaso w e  jego pow odzenie  w y w o ­
łało pewne refleksje w  obozie n a ro d o w y m , g łów- 
nśe wśród m łodszych , w y w a r ło  na n .ek tó ryc h  
w p ły w ,  zafascynow ało  ich poprostu. W p ły w  
ten w d w ojak , sposób się u jaw nił:  u jednych w 
św iadom ej chęci kom p rom isu , u drugich w  nie- 
sw a d o n ie m  bczwątpienia przejęciu n iektórych  
poglądów  przec 'w nika. W  ro zp atryw aniu  obu 
ty c h  grup, nazw  jnty je „ A w a n g a r d ą "  i „S z ta fe ­
tą " ,  ograniczę się ściśle T y lk o  do tego p un ktu  w i­
dzenia, przedstawienie więc moje nie będzie żad­
ną próbą analizy całokształtu sytuacji .

„A w a n g a rd z iś c i"  stracili wiarę w bezwzględne 
zwjfitięstwo idei narodow ej.  N e r w y  ich nie w y ­
trz y m a ły  ciężkiej walki, .za długo dla n u h  t rw a ­
ją pow odzenia  przeciw nika . Postanow ili  odnieść 
zw yc ięstw o  w  inny sposób, inną metodą. N a ­
z yw ają  to zmianą ta k ty k i  politycznej. Z a p o m i-  
n J ą c  o zasadniczej ró żn ic y  podkładu ideowego 
obu stron w alczących , chcą się z całą św iado­
m ością łączyć z sanacją, czy  tez. z jej częścią i 
siłą rzec zy  do  mej się upodobnić. P r z y  k o m p r o ­
misie bow iem  zawsze ob yd w ie  s tro n y  muszą z 
czegoś zrezygnow ać. Jasnern jest, że ta rezy gna­
cja „A w a n g a rd z is t ó w "  niusi ob jąć  i kwestje ideo­
we. Muszą więc oni z rezy g n o w ać  z czystego 
ś w a to p o g lą d u  naro d o w ego  . . .  a w róc ić  do nie­
g o  w  ich ew entualnem  przyszłem  tow arzy stw ie  
nie b y ło b y  łatw o. Cała  •siła obozu narodow ego, 
stwitrdzih-smy to, leży  w  tych jego zasadach, k tó ­
re go przeciw staw ia ją  k ra ń c o w o  sanacji, choćby 
jej od łam ow i, m yślącem u s to su n k o w o  najbardz'e '  
narod ow o. K o ncep cja  „ A w a n g a r d y "  grożi więc, 
naturaim e g d y b y  miała liczniejszych w y z n a w c ó w , 
zupeinem  zaprzepaszczeniem podstaw id eowych  
i moralny-ch obozu narodow ego. Pon iew aż ro ­
bota „A w a n g a rd z is tó w '"  z p, D ro b nik iem  na -Cze­
le w  tym  kierunku jest p ro w ad zon a z całą św ia­
domością, stali się oni od razu  bardzo nam dale­
cy. Pocieszam y się tern, że jest :ch m ało : gene­
rałowie bez żołnierzy . K o ncep cja  ta nie może 
znaleźć ż y w e g o  o ddźw .ęku  w z d ro w y c h  in sty n k ­
tach młodego ruchu narodow ego. T a k ie  wyjście  
z sytuac ji  nie jest zresztą gestem godnym  m lo-

j^ y c h ,  a w y m y ś ln ą  kom binacją  ludzi, k tó ry m , 
odnosił, się to wyrażenie, chodzi o tam sposób do­
stania się do w ład zy  bez względu na czystość 
idei narodow ej.  P o n r ja ją e ,  jako  nie należące do 
tematu, inne p r z y c z y n y  tej koncepcji,  jak nip. 
zapatrzenie się na .fahizywie do Polski p rzy sto ­
sowaną metodę dojścia do w iadzy  H itlera ,  s twier­
dzam jeszcze raz, że grupa ta ś w ia io n r e  przez 
połączenie się, a  więc upodobnienie do sanacji 
cz y  jakiegoś jej odlaniu, musi w  konsekw encji  
odstąpić od światopoglądu czysto narodow ego.

' j ,Ś w ie ż o  u t w o r z o n y  w  'wiarszawne „ O b ó a  na­
ro d o w o  -  ra d y k a ln y " ,  którego  organem  jest „Szta-  
l e ta " ,  aby uśw iado m ić  sobie swe różnice od 
Stronn ictw a N a ro d o w e g o  i odebrać m u młode 
poko.enie, musiał p o io żyć  nacisk w  sw y m  p ro ­
gramie na m o m e n ty  ideowe, k tó re b y  przez, o d ­
różnienie pro gram u usp--awiedliwiły» oderwanie

T ro szcząca  -się o losy ob ozu  narod ow ego  i wi­
dząca, lże znajduje się on na złej drodze , częA  
p r a s y  poświęciła  m u w  ostatnich czasach wiele 
miejsca. G łó w n a  za-ehętą d o  tego za in teresow a­
nia się nami jest „-rozłam" m ięd zy  m łod ym i a sta­
ry m i,  „-odpadnięcie m łod ych  od  ob ozu  n aro d o ­
w e g o " ,  -a -temsamem nieuchronny ,ego koniec. 
G d y b y ś m y  anieli 'wiarę, że to ptsane jest p o w a ż ­
nie, że się tu pisze to, co się myśli , zajęl b y łm y  
isię może sprostow aniem  fa k tó w  i przestrzeże­
niem przed lekkomyśl-nemi przepow iedniam i. 
W ie m y  wszakże, co to w szystk o  jest warte , a 
m am y ważn< bjsze rzeczy do hoboty, r>>ż polemi­
zowanie z głosami- które nie idą w  niebiosa. Ileż 
to już pogrzebów pierwszej klasy urządzano obo­
zowi narodowemu w  ciągu czterdziestu lat jego 
-istnienia, ileż to było rozm aitych w  nim frond, 
secesyj, odszczepieństw, a on ciągle jakoś żyje i 
.lietylko żyje, ale umie przeszkadzać kopiącym  
mu grób grabarzom, ciągle kładzie podwaliny pod 
lepszą od dzisiejszej Polskę. M ożna za poetą po- 
w-edzieć, „ t r u p y ,  które  kładziecie, cieszą się naj- 
lepszem z d r o w ie m " .

Jest tu wszakże jedna pożyteczn a rzecź do 
z ro b ier-a :  jest sposobność do ścisłego ustalenia 
jednego pojęcia.

W  dyskusji padł w y raz  „w iara w  naród", w y ­
raz w  ostatnich czasach często u ż y w a n y  i nad­
uży w an y .  M ó w i  się „ w G r a  w  n a r ó d "  tak, jak 
m ów i się np. „d zień  d o b ry " ,  nie zastanawiając 
się, c zy  się spotkanej  osobie napraw dę dobrego 
dnia życzy .

Padło twierdzenie, że .podstawą wszelkiego 
nac jonalizm u jest wi-ara w  naród ?Eę;obóiz naro­
d o w y  po lsk i  jest tej w ia ry  p o zbaw iony.

Sądząc, że w  Polsce p rz e d sta w ia m y  to?fęo za­
gran ic ą  nazy w  iją nac jonalizm em , ii żźt nawet m o ­
że głębiej pojm ujem y zasady narodowego myśle­
nia i narodowej polhyki, niż -nacjonaliści innych 
kra jó w , u w a ż a m y  się za u p o w ażn io n y ch  d o  w y- 
jaś weń, co to jest wiara w naród, iako p o d ­
stawa narod ow ego  stanowiska.

N A S Z A  W I A R A  W  N A R Ó D  T O  J E S T  W I A ­
R A  W  T O ,rm  C Z Ł O W I E K  S W Ą  W A R T O Ś Ć  
D U C H O W Ą  I S W F  P O Ł O Ż E N I E  M A T E R J A L -  
jJTĘ, S W E  W Z N I E S I E N I E  SIĘ  O D  P I E R W O T ­
N E J  D Z I C Z Y Z N Y  D O  W Y S O K I E J  C Y W I L I ­
Z A C J I  Z A W D Z I Ę C Z A  T E M U ,  2k  J E S T  Z O R ­
G A N I Z O W A N Y  W  S P O Ł E C Z E Ń S T W A ;  Z

się organizacyjne. T e  wtasme różnice ideowe nie 
są dalekie od  założeń id eo w y ch  sanacji; są w yn i-  
k 'em  ich nieświadom ego oddziaływania ideowe­
go pod sugestja pow odzenia  przeciw nika. P r o ­
klam ują  o n i  nowość sw ych  haseł, pom stując  na 
w szystk o  co byio  i jest dotychczais^ ale poza p o ­
w y ż sz y m  w p ły w e m  trudno znaleźć w  bardzo nie­
w yraźnej  i ogólnej, a nie przem yślanej  k on se­
kw entne  deklaracji,  ogłoszonej w  „S z ta fe c ie "  z 
dnia 22. IV . br. coś tak bardzo now ego. N ie  
m-ożna chyba brać na serjo takiego np. zdania 
z artylkuly wstępnego w tym  num erze p ióra J.  
M o sd o rfa :  „ A  kto w am  m ów i, że chcem y pozo­
stać w  dzisiejszym ustroju pieniężnym , że nie 
p rz ep ro w ad zim y zmian tak o g ro m n y c h , iż dzi­
siejsze trudności znikną w agóle  z h o ry z o n tu ? "  
W id ać natomiast rzeóźy, przejęte z założeń sa- 
•lacyjnj ch, czy też do nich zbliżone. B ra k  ja-

P O S T Ę P E M  O R G A N I Z A C J I  S P O Ł E C Z E Ń ­
S T W A  J E D N O S T K A  W Z N O S I  S IĘ  W  S W E J  
W A R T O Ś C I ,  S T A J E  S IĘ  C O R A Z  W I Ę C E J  
C Y W I L I Z O W A N Ą ;  Z  R O Z L U Ź N I E N I E M  W £ 7 
Z Ó W  S P O Ł E C Z N Y C H  D Z I C Z E J E  I U P A D A .

N a jw y ż sz ą  fa r m ą  organizacji  społecznej jest 
naród w  dzisiejiszem tego słowa znaczeniu. Jest  
O N  T E M  S I L N I E J S Z Y ,  IM  S I L N I E J S Z E  SĄ  
W Ę Z Ł Y  M O R  K L N E  I W O G Ó L E  D U C H O W E ,  
K T Ó R E  G O  Ł Ą C Z Ą  W  J E D N Ą  C A Ł O Ś Ć ,  
P R Z Y  T R W A Ł Y C H  J E D N O C Z E Ś N I E  P O D ­
S T A W A C H  J E G O j u M A T E R j A L N E G O  B Y T U .  
Im  silniejszy jest naród, tent szybcie j jego jednost­
ki w znoszą się w  isw ej w ew nętrzne j wartoścci.

P ierw szym  obow iązk iem  jednostki jest O B O ­
W I Ą Z E K  W Z G L Ę D E M  N A R O D U .  D L A  N A ­
R O D U  J A K O  C A Ł-O ŚC I, N I E  W  P O J Ę C I U  J E ­
D N E G O  P O K O L E N I A ,  A L E  W E  W S Z Y S T ­
K I C H ,  K T Ó R E  B Y Ł Y  I B Ę D Ą ,  A  P R Z E D E -  
W S Z Y S T K I E M  W  N A J B L I Ż S Z Y C H ,  K T Ó R E  
P O  N A S  N A S T Ą P I Ą ,  —  P R A C U J E M Y  1 W A L -  
C Z Y M Y ,  M A M Y  P O Ś W I Ę C A Ć  S W E  W Y S I Ł ­
K I ,  S W E  D O B R O ,  S W E  Ż fYC IE .

O to  jest w iara  w naród, k tó ra  stanow i p o d ­
stawę narod ow ego  stanowiska w  ży c iu  p ry w a t-  
nem  i w  polityce, podstawę nacjonalizm u, jeżeli 
koniecznie m a m y  to jakimś „ i z m e m "  określić.

Praca członka „Szczep u  Sz u k a lsz c z y k ó w "  B ora­
tyńskiego.

kiegokolwidk organicznego rozwiązania stosun­
ku jednostki do zb iorowości, postawienie tego 
stosunku w yłącznie na platfornlie  mechanicznej 
przeciw staw ności,  rozwiązanie  je 1 bezwzględna 
na k o rzyść  zbiorowości nie p rz y  p o m o c y  un i­
wersalisty danej koncepcji celów społeczeństw a! 
da jących  s z e ro k ć  pole dla wolności i w artości 
jednostki,  lecz przez przyjęcie :dei pogańskiego 
pełnow ladczego państwa —  wszak to w szystko  
idee indyw idualistyczno-m aterja lis tycznego św ia­
topoglądu . T e n  sam charakter nosi stara mwśl, 
przy jęta  z d em o k ra ty cz n o  - liberalno - socjali­
stycznej ideologji X I X  widku, realizowania przez 
państw o równości gospodarczej, powszechnego 
szczęścia jednostek. SyyGtopogląd zaś in d y w i­
dua' styczno - m ater jaństyczny jest właśnie, jak 
to stwierdzil iśm y na wstępie, sednem ideologji. 
.sanacji, zasadniczio sprzecznej z ideologją n a ro ­
dową. U c z u c io w o  grupa J .  M osd orfa  stoi jeszcze" 
p o  jednej z nami stronie  w  walce o W ie lką  P o l­
skę. N ie ste ty  ideowo stoi iuż pom iędzy  nami 
a sanacją. Sanacy jny  „D zien n ik  P o zn ań sk i"  z 
dnia 24. IV .  br.  uw aża  nawet Obóz, naro d o w o - 

fflŁtdykalny za grupę, „ k tó ra  ostatnio o derw ała  się 
od  Stronnictw a N a ro d o w e g o  i k rzew i hasła ra­
dykalizm u społecznego, zbi żone do haseł L e g io ­
nu M io d y c h " .  D latego należy mieć obawę, czy 
nie przy jdzie  chwda, kiedy m y, k tó r z y  p ra c o w a ­
liśm y razem, u j r z y m y  «ię po przeciw nych  s tro ­
nach. A  do tego w yraźn ie  pro w adzi ewolucja 
ideowa O bozu naro d o w o  radykalnego , za którą  
konsekw entne pójść musi ewolucja org an izacy jn a . 
Zdaje się., że zgrupow ani w  obozie ty m  ludzie 
nie zdają sobie spraw y, że oderw anie  się o rga n i­
zacyjne i odstąpienie od pro gram u narodow ego, 
skrystalizow anego o s t a t n o  ni. in. na R adzie  N a ­
czelnej Stronn ictw a N a ro d o w e g o  w  W arszawie , 
pro w adzi ich prostą drogą do sanacji.

W  kon kluz j .  więc stwierdzić należy, że u t r z y ­
m yw anie  się dotychczas sanacji p rz y  w ładzy, a 
więc jej pow odzenie  w  walce z obozem  n aro d o ­
w y m , spow odow ało  u g ru p y  p. D ro b n ik a  chęć 
kom p rom isu , Dołączenia się z sanacją, co -nasi 
tę grupę d oprow ad zić  do z-rezygnowama z c z y ­
stego p ro gram u narodow ego. T o ż  samo powo-_ 
dzenie w y w o ła ło  oddalenie się ideowe g r u p y  J. 
M osd orfa  od  obozu narodow ego, a zbliżenie do 
sanacji, jej oderwanie się organizacyjne, co w  dal­
szej konsekw encji  ewolucji najpraw dopod obnie j  
d oprow ad zić  mus' do połączenia się z sanacją. 
M y  na d otychczaso w e pow odzenie  p rzec 'w nika  
o d p o w ia d a m y  zwarciem  się p rzeo rgan izo w a­
n y m ,  w ie lokrotnie  p om nożon ą  pracą organiz  1- 
cyjną i ideową, jak najsilniejszem zaznaczaniem 
odrębności naszego światopoglądu i młodzieńczą 
wiarą  w  jego zw ycięstw o!

„ A w a n g a r d a "  i „ S z ta fe ta "  ogłosiły  jasno swe 
p ro g ra m y  w  -ostatnim czasie. W y t w o r z y ło  to 
no w ą sytuację , gdyż  przedtem ci, k tó r z y  :ntu i- 
ęyjnie ty lk o  szli za danym i ludźmi, nie wiedzieli 
w łaśc 'w ie  dokąd są prowadzem  T eraz  powinn- 
zadać sobie to pytanie. K a ż d y  narodowiec p ra w ­
dziwie z idei pow inien wobec obu tych kierun- - 
k ó w  zająć stanow isko zdecydowanie  negatywne. 
N ie  m ogą one odpow iad ać  nam, m łodem u pok-o- 
eleniu, które  o d b y w a  za wszelką cenę 
usiłują dla siebie w ygrać. K t o  dotychczas 

'szedł zą k tó r y m ś  z tych  k ie ru n k ó w  niech 
się zastanowi, ro z w a ż y  doikąd ta droga p ro w ad ź '  
i p o k o n aw szy  w  sobie słabośę ambicji osobistej, 
stanie do wyścigu p ra c y  dla dobra N a ro d u  jako 
całości w  jednolitości ideowej i organizacyjnej!

K .  T o rsk i .

Wiara w naród

S T A N I S Ł A W  C Z A P I E W S K I

Wstępne stwierdzenia
M łode pokolenie  Polski na całej swej prze­

strzeń. p rzeżyw a  dziś ciężkie chwile po w ażnyc h ,  
w ew n ętrzn y ch  rozterek. M ęczą go trudności ż y ­
ciowe, zam ykające  mu wstęp do pełnego udziału 
w  tw orzeniu  rzeczyw istości własnej i społecznej; 
szarpią sprzeczne dążnoś-ci, {zasadnicze niekiedy 
różnice w  w idzem u spraw  pizy ’sz!ośc. własnej i 
swego narodu.

Stan rzeczy., jaki dziś i i tn j i je  wśród w spółcze­
snej m łodzieży, nasuwać musi pow ażne refleksje 
n ie ty lk o  o  jej w lasnej przyszłości, ale i o p r z y ­

szłości Polski, boć przecież młode pokolenia 
będą Ę  natury- rzeczy  w głównej mierze t w ó r ­
czym  jej czynnikiem . Stąd obow iązek  sum ien­
nego w nik l wego rozpatrzenia  s.ę w  rz e c z y w i­
stości dzisiejszego m łodego pokolenia  oraz w y ­
snuć.a  Jz  tej rzeczy-wistości i wobec w ym agań  
przyszlo.śoi —  ro zu m n yc h , .imiaiych a niezap.t- 
t rz o n y c h  w yłączn ie  w- pępek interesów Jakiejś', 
zam knięte j  g rup y ,  k o n sekw enc ją .  Zagadnienie 
t o  jest o  wiele szersze 1 głębsze, niżby-isię to na- 
p o z ó r  m ogto w yd aw ać. Sprow adzanie  go do zbyt 
pro stych  kateg o ry j  i pojęć, do utartych  frazesów, 
s łużących zazw ycza j  d o r tz n y m  polity-cznym ce­
lom, nie w p ły n id , , oczywiście  na właściwe roz,wią 
zanic p ro b lem u ; może raczej pogłębić ; pa lu jący  
w tej dz-edzi lie chaos i zamęt.

F a k t y  fe rm en tó w , zamieszek, n iożnaby rzec: 
rew olucji  do m o w ej  w  m iodem  pokoleniu, dał\

podstawę do wielu uwag, ko m entarzy ,  dyskusyj. 
W e wszystkich  tych  głosach przebij iły n u t y  w za­
jemnej, żarłocznej niemal, z jadliwości. A  trżeba- 
b y  się temu zagadnieniu przy p atrzeć  bez p u n y  
na ustach, bez żółci, ze spokojem  ludzi, k tó rz y  
nre podJ.1 ' 1  się g'orączce ch orych  czasów'.

S tw ie rd z a m y , 'najprzód, że caie współczesne 
młode pokolenie prze-chodzi obecnie przez w y- 
ją tk o w ą  epokę dziejową.

C h a ra k te r  tej epoki do dziś nie udało się usta­
lić w  pełni. Jest  fak tem  niew ątp liw ym , że czasy 
•dzisiejsze przen ios ły  z sobą lawinę n ieoczekiw a­
nych, wielkich  przeobrażeń i załamań, że w spó ł­
czesność w y w r ó ć ł a  ustalone fo r m y  harm onji,  ró ­
w now agi i ładu w  strukturze  życia ind yw id u al­
nego i zbiorowego, że —  w skutek nieustannej 
płynności pro cesów  i n ieprzerw anego narastania 
współistniejących, a sprzecznych  częstokroć zja- 
w.sk, ch arak teryzu jących  czasję, dzisiejsze, w sk u ­
tek narastania p rzeciw staw n ych  sobie tendencyj 
—  życie współczesne podąża ku niebywałem u roz- 
chełstan.u i zróżm ozkow aniu . M im o  p o z o ró w  
istniema cz y n n .k ó w  un if iku jących , życie wspói-  
■ęzesne idzie do głębsźych jeszcze przemian, do 
gw a łto w n ie jsz y c h  p rzew ro tó w . Ż y j e m y  w  o k re ­
sie intensyw nego ferm entow ania  się n o w y c h  z ja ­
wisk, które  —  aczkolw iek nic w yk azu ją  jeszcze

tendencyj do ustalenia się —  będą czyn n -kan r ,  
determ inającem i zaró w n o świadom ą celów  i drĆKg 
twórczość , jaik i inercyjne ż y w io ły  ewolucji.

W  ro zpaczliw ych, choć tak rnaio skutecz­
nych, usiłowaniach oddzia ływ ania  człowieka na 
współczesność tk w ią  w aru nk i przetw arzania  się 
jego własnej osobowości . R o ż n o ro d n o sć  i ro z­
bieżność elem entów wspólczesneg"o życia stwarza 
w nim sam ym , w  jego duchow em  w nętrzu  rni- 
krokosnios te; rzeczywistości która  go otacza, 
k tórą  odczuw a, widzi i usiłuje zrozum ieć, k r y je  
się tu-iźrpdło w ew nętrzne j tragedji współczesnego 
człowieka, jego m ęcztńsk.ch  niekiedy zm agań się 
z osładlemi we własnej jaźni sprzecznościami i 
rozbieżnościami, jego p o r y w ó w  i słabości.

T ra g td ję  tę najsilniej, najokrutn ie j  odczuw ają  
pokolenia młodsze, psychicznie bardziej w rażli­
we, a ży c io w o  bardziej od  poprzednich  pokoleń  
upośledzone. T a  właśnie tragedia jest zasadni­
czą p rz y c z y n ą  rozbicia m łodego pokolenia  i tej 
łatwości, z jaką rozbicie to postępuje. W y ra ż a  
się tu cala dynam iczna ż y w io ło w o ść  m łodzień­
czych osobowości, w  k tó ry c h  d ro b n y  niekiedy 
m o t y w  psychicznej nawet na tu ry  przeradza się 
szybko w  wielkiej siły młot, k ruszący  na śle,po 
istotne w ięzy  społecznej łączności.

C z y n n ik i  psychiczne zróżnicow ania  wsrod 
m łodego pokolenia.,- mające swoje źródło w  cha­
rakterze epoki, w y s ta rc z y ły b y  w  zasadzie dla 
wytłuma-czenia fa k tó w  ostatniego okresu. W  tłu­
maczeniu tern w ysta rcz y ło b y  pilne zwrócenie o- 
wfągfi na m o ty w y  w zajem nego ustosunkowania 
się pos^ćgaeólnych pcilkoień, b y  poza fo rm alną  
stroną tego ustosunkowania się d o strz lć  również

rzeczową jego treść: w ym ag ań  i dążność, osobi­
stych i społecznych, zro zum iały ch  w  każdej z d ro ­
wej zbk rowości ludzkiej ,i w każdej wielkiej na­
wet indywidualności.

C o k o lw ie k  m ożnab y powiedzieć o  stosunku 
pokoleń  m iędzy  sobą, jedno stwierdzić i p o d ­
kreślić  należy, a m ianow icie :  że psych czne w ła­
śc iw ośc i pokoleń  różnią się m iędzy sobą tern w ię­
cej, im większa istnieje rozbieżność w1 charakte­
rze -czasów, które  stanow iły  dla każdego z nich 
jeden z w ażnych  c z yn n ikó w  w y c h o w a c z y c h .  T o  
jest podstaw ow e podioże różnic m iędzy p o k o le ­
niami, stwarza o n o  bowiem swoiste dla ch arak­
teru każdej epoki pojęcia, dogm aty , dążności i 
postulaty.

H isrorja  ,-idnak nie k ro c z y  skokarn. n ie o b l i - ’ 
czalnenu w swej konsekwencji .  H istorja  nawet 
w  okresach gw a łto w n y c h  prze ło m ó w  zachow uje  
'inję oiągłości swych przeobrażeń w czasie. K a ż ­
dy  „ n o w y "  fak t  ma swoje uzasadnienie w  ciągłości 
rozw ojow e] dziejów. Stąd historja  n igd y  nie 
ro zpoczyna się od jakiegbŚ now ego  ,,abc“ , ch o ­
ciażby  takie przekonania żyw iła  najbardziej na­
wet ońjigmalna w  swojej tw órczośc i grupa spo­
łeczna. T o  też każda -teraźniejszość jest ty lko  
przełamaniem -się hist-orji z tw ó rc z y m  w yrazem  
sam orodn ych  dążności, sięgających w przyszłość. 
W  punkr-ie tego przełamania się styka się t ra ­
dycja z postępem.

Trzeba  pamiętać o tem założemu, b y  w  ro z ­
p a try w a n iu  problem u p okolen iow ego, jaki ostat­
nio w ysunął się na czoło, a k t ó iy m  p ragn iem y 
się w  najbliższej przyszłości szerzej zająć, ni'e p o ­
pełniać k ard yna ln ych  błędów i pom yłek.
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JAK SIĘ ROBI  R O Z Ł A M Y
Jednem u z m y c h  p rzy jac ió ł  wpadł niedawno 

w  rękę c ie k a w y  doikument. Jest  nim  tajna in ­
strukcja  partji kom unistycznej o technice robie­
nia ro z łam ów .

D o k u m e n t  ten —  tak  jak  w szystko, co się 
składa na „technikę*1 akcji kom unistycznej,  —  
c iekaw y jest m e ty lk o  jako  źródło  in io rm ac j i  o 
tem, co robią kom uniści ,  lecz, przedew szystkiem , 
jako  o w o c  w ie ko w yc h , a zata janych dotychczas 
aow iadczeń  masonerji i żydostw a.

M arksizm  —  z k o m u n izm em  na czele —  pod 
jed nym  w zględem  w y św iad czy ł  Ż y d o m  niedźwie­
dzią przysługę : zdeKonspirował szereg tajemnic
żyd o w sk ich ,  d o tyc zących  sztuki rządzenia „g o -  
ja m i“ . A k c ja  żyd o w sk a  w  społeczeństwach chrze­
ścijańskich rozwija ła  się od szeregu stuleci, nie­
z liczone rewolucje, p rz e w ro ty ,  w rzenia p o l i ty c z ­
ne, socjalne, religijne, czy um ysłow e, d o ko n y w a ły  
się z  podszeptu ż y d ó w  oraz k ie ro w a n y c h  przez 
nich  ta jnych  zw ią z k ó w , takich jak  masonerja 
i inne. A le  n ikt  w  świecie chrześcijańskim me 
podejrzew ał,  że wszystk ie  te z jaw iska mają jedno 
i to  sam o źró dło  —  i że w szystk ie  one  m im o 
pozornej  swej ż y w io ło w o śc i  i sam orzutności zo­
s ta ły  umiejętnie i starannie w y reży sero w an e  przez 
ludzi,  uz b ro jo n y ch  w  całą sk o m p lik o w an ą  i w y ­
robioną, służącą tej reżyserji wiedzę.

T rz e b a  było dopiero zjawienia się no w o cz e ­
snego socjalizmu, by o ch ła p y  tej w iedzy u p r z y ­
stępnić ludziom  niep ow o łanym . Socja lizm  za­
czął stosować zasady tej w iedzy  w  świetle białe­
go dnia —  to też istnienie tej w ied zy  stało się 
rzeczą o czyw istą  dla w szystkich. Skutk i nie k a ­
zały długo na siebie czekać: technika społeczna 
m arksow ska  znajduje zastosowanie w organiza­
cjach p o li ty cz n y ch  n a ro d o w y ch , a w  jed nym  k r a ­
ju za drugim  d okonują  się rew olucje  narodow e, 
w rog ie  masonerji i Ż y d o m , posługujące się —  k u  
nieopisanemu zdziwieniu i oburzen iu  Ż y d ó w  —  
w yro b io n ą  odw iecznem  doświadczeniem techniką 
rew olu cy jną , dotychczas stosowaną w yłącznie  na 
szkodę naro d ó w  chrześcijańskich. Niewąrpliwde 
—  w iekow e  doświadczenia żydow skie ,  które  —  
jaiko technikę akcji politycznej i społecznej —  
zdekonspirow ał m arksizm , są t y lk o  drobn ym  
fragm entem  tej „w ie d z y  ta jem nej11, niedostępnej 
p ro fa n o m , któ rą  w  zakam arkach  konspiracji 
s tw o rz y ła  sobie społeczność żydow ska. A le  i te 
n iewielkie  zdekonspirow ane fra g m e n ty  stanowią 
bardzo cenny p rz y c z y n e k  do zrozum ienia  tego, 
co się itoio nas dzieje —  i co się dziaio na prze­
strzeni ostatnich w iekó w  historji .

D o  tej samej dziedziny zdekonspirowanej 
w iedzy żydow skiej  należy w spom niana w yże j  in ­
s tru kcja  kom u nistyczn a  w  sprawie ro z łam ow . 
N ie w ą tp liw ie  nie jest ona o w ocem  sam ych ty lko  
doświadczeń ko m u nizm u , —  niewątpliw ie  czer­
pie ona  z doroiblku, znacznie niż ko m u nizm  star­
szego. A  ponieważ jest ona sporządzona na p i­
śmie, więc —  p o m im o  tajności —  stała się ona 
w  pewnej chwili dostępna c z ło w ieko w i n iep o w o ­
łanemu, k tó r y  zdołał g łó w n y  wątek jej treści za­
pamiętać.

Instrukcja  ta d o ty c z y  ro z ła m o w  w  zw iązkach 
z a w o d o w y c h  ro botn iczych , w  p art jach  p o l i ty c z ­
nych, w  organizacjach id eowych, w  zrzeszeniach 
m łodzieży. A le  niewątpliwie  według tego same­
go schematu do ko n yw ane  b y iy  ro z łam y —  w  cza­

J  A  hl B I E L A  T O  W I C  Z  ( K R A K Ó W )

J a k o  w y c h o w a w c a :  b o  dla tego na miarę re­
nesansową nauczyciela  naród polski by ł  o g ro m ­
ną elem entarną szkołą, w  której on —  w y c h o ­
w a w c a  natchn ion y pouczał, jak brać kielnię i 
m ło t  do ręki, jak  na kraj  o jczysty  patrzeć, jak 
(kochać Polskę. „W y c h o w a n ie  narodow e —  we­
dle  W in centego  Lutosławskiego —  to jest d o p ro ­
wadzenie każdej jednostki do m aksim um  jej ro z­
w o ju  indyw idualnego, a całego narodu do u w y ­
datnienia cech, które  go różnią od innych  naro ­
d ó w ,  a które  stanowią jego rację b y tu “ . W żerać 
się w  żar duszy polskiej przez tw ardą  skorupę 
niewoli, śledzić p o m o cn e  drogi ducha, podglądać 
lego westchnienia do nieba i szarpać, budzić z 
zapamiętania do rzeczywistej wielkości, studzić 
szalów p o r y w y  i m ów ić  o dniu codziennym  —  
to  była praca apostolska Stanisława Szczepanów 
skiego. „P o ra ź  niewiedzieć k tó r y  —  napisał J ó ­
zef M irsk i —  zadokum entow ał genjusz rasy pol­
skiej swą żyw o tno ść ,  w y d a w sz y  człowieka, k tó r y  
stanąć m oże  obok na jw iększych jej synó w , nie 
tracąc nic ze swej n iew ym ierne j  odrębności11.

W edle  W ito ld a  K lem perera  historja  literatu­
ry , to historja  wcielania się w  słow o ideałów na­
ro d o w y c h  w  s to p n io w y m  ro zw oju , a jeżeli tak, 
t o  h is to ryk  l i teratury  powinien uw zględnić  
w szystk ie  w ogóle  u t w o r y ,  które  są m o c n y m  w y ­
razem ideałów n a ro d o w y ch  —  wszystkie, w  k tó ­
ry ch  naród w yraża , czem by pragnął b yć , czern- 
b y  nie chciał b yć  i czem myśli , że jest. D latego 
napisał pro f.  C h rzan o w sk i w  rozpraw ie  o St. 
T a rn o w sk im , że „w o la ło b y  się, aby w  jego histo-

sach, gd y  o  kom unizm ie  jeszcze m o w y  nie było
—  i w  najrozm aitszych  innych  instytucjach, k o ­
ścioła katolickiego nie w yłączając .  R e fo rm a c ja  
była zapewne tak sam o w yreż y se ro w a n y m  „ r o z ­
łam em '1, jak liczne, znane nam, dokon yw ane  z 
inspiracji masonerji i ro z łam y dzisiejsze. W y ­
starczy , znając treść kom unistycznej instrukcji
0  rozłam ach, pójść do teatru na graną obecnie 
„M a r ję  S tu art 11 i w czuć się w  psychikę o d t w o r z o ­
nych  intuicją genjalnego poety postaci z czasów 
reform acji ,  b y  zrozum ieć, że' jest to  w  gruncie  
rzeczy  ta sama psychika, k tó rą  z n a m y  z życia 
politycz. w  r. 1 9 1 7  w  R osji ,  c z y  z ro zm aitych  zna­
nych  nam ro z ła m ó w  w  part jach  politycznych , 
w związkach kom batanckich , w  zrzeszeniach ide­
ow ych ,  czy  w  organizacjach studenckich.

Instrukcja  k o m unistyczna  o  rozłam ach p o ­
wiada, że do organizacji  czy  środowiska, które  
ma ulec rozsadzeniu, zostaje przy d z ie lo n y  spe­
cjalnie w y ć w ic z o n y  „technilk", którego zadaniem 
jest rozłam  przeprow adzić .  „ T e c h n ik 11 ten w y ­
strzega się dostania się do władz tej organizacji,
—  stara się pozostać w  niej jedynie z w y k ły m  
członkiem.

Praca jego dzieli się na t rz y  etapy. P ierw szym  
z tych etapów  jest zwracanie uw agi cz łon ków  
organizacji  na zachodzące rozbieżności m iędzy 
ideologją, czy  p ro g ram em  tej organizacji,  a za­
stosowaniem tej ideologji i p ro gram u w  praktyce . 
N iem a środowiska ludzkiego, w  którem  takie 
rozbieżności m iędzy  p ro gram em  a realizacją by 
nie zachodziły . N a tu ra  ludzka jest ułomna —  
ideały nie są nigdy  w  całej pełni osiągane, —  za­
ró w n o  realizacja w skutek  zaniedbań i uchybień 
■nigdy w  całej pełni nie podąża za d o ktryn ą ,  jak
1 d o ktryn a  i p ro gram  w skutek ułom ności ludz­
kiego um ysłu , n igdy  nie są w  całej pełni zgodne 
z w y m o g a m i życia. W  organizacji  zdrow ej i ż y ­
w otnej ma miejsce ciągła dążność do w y r ó w n y ­
wania rozbieżności m ięd zy  teorją a p ra k ty k ą  —  
z a ró w n o  drogą  podciągania p ra k ty k i  do w ym a­
gań teorj i  jak  drogą k o ry g o w a n ia  teorji z p u n k ­
tu widzenia doświadczeń p rak tyk i .  A le  ca łk o­
w ite  w y ró w n a n ie  nie następuje nigdy  i pewna 
nozbieżtraść m iędzy  teorją a p ra k ty k ą  istnieje 
niezmiennie. O tóż  zadaniem „ te c h n ik a "  jest tę 
rozbieżność podkreślać i agitacyjnie ro zd m uch i­
wać. „ T e c h n ik "  nie atakuje ideologji organ iza­
cji,  —  o n  ty lk o  powiada, że nie jest ona w p ro ­
w adzona w czyn. D ro g ą  publicznych w ystąpień 
naipozór w  niczem nie ko lidu jących  z organ iza­
cyjną ortodoksją ,  a przedew szystkiem  drogą nie­
z l iczonych  polkątnych ro z m ó w , zw raca on u- 
wagę ko legów  o rgan izacy jnych  na istnienie nie­
dociągnięć, zaniedbań, uchybień i niekonsekwen- 
cyj w  postępowniu organizacji.  D zięk i  sk łonno­
ści ludzkiej do bezm yślnego pow tarzan ia  zasły­
szanych zdań, twierdzenia jego szerzą się za p o ­
średnictw em  innych, są roztrząsane, rozgła­
szane i d yskutow ane, a nieraz także i w y o lb r z y ­
miane, a lbo przekręcane. D o ch o d zi  wreszcie do 
tego, i i  przeświadczeniem ogólnem  staje się p o ­
gląd, że „ w  organizacji  coś jest nie w  p o rz ą d k u " .  
T o  właśnie jest celem pierwszego etapu p racy  
„te c h n ik a " .  T e n  p ierw szy etap w  organizacji 
wątle j t rw a  zapewne ty lk o  tygodnie , —  w  o rg a ­
nizacji zdrow ej i silnej trw a  cale lata. Zapew ne 
w  okresie reform acji ,  gd y  chodziło o w yw ołan ie

rji l iteratury' Szczepanow ski i W itk iew icz  nie 
byli zbyci jedynie przelotną w zm ia n k ą ."  T e m -  
bardziej,  że Szczepanow ski by ł  to jeden z g łębo­
kich  d u ch ó w  naro d o w ych . D la  niego człow iek 
jest dopiero  człow iekiem , jeśli ż y je  w  służbie 
idei. „B e z  tego należy' co n ajw yże j  do bydła  
ludzkiego, choćby miał k re w  niewiedzieć jak nie­
bieską i był u lep iony z niewiedzieć jak delikatnej 
marymondkiiej m ą k i" .  A  idea m oże  b yć  ty lk o  
jedna dla P o lak ó w . N ie  m am  p raw a m ó w ić ,  o 
wszechmilości ludzi, bo nawet m ój genjusz 1 nie- 
sam ow itość  winienem swej rasie i ognisku funk- 
cyj  życia, nazwanem u w  ludzkim  języku o jc z y ­
zną, bo i wielkość rw ąca  mnie do w szechludzko- 
śc.i jest świętością ze składu o jc z y z n y .  D latego  
najwięksi f i lozofow ie  zawsze sw oją  o jczyznę  u- 
ważałi  za najświętszą, lepszą od w szystkich. T a k  
ro zum o w ał Platon, tak A rystoteles ,  tak najwięksi. 
D o p ie ro  dekadencka apatja epikurejslka i stoicka 
s tw o rz y ły  miłość f ikcy jn ą  wszechiudzi. Zenon 
sadził, że „d o  jakiegobądź kraju  los nie zapędzi 
człowieka, zawsze powinien on pamiętać, że u ro ­
d zony jest nie dla siebie samego, t y lk o  dla bliź­
nich i dla św iata" .  O to  egoistyczny k o sm o p o li­
ty z m : „um ieśćcie  mnie na lo d o w y c h  równinach...  
umieśćcie m nie  w  strefie spalonej żarem...  wszędzie 
będę k o c h a ł" .  A le  są tacy, k tó rych  musi się u- 
m ieć  i nienawidzieć!

D la nas, k tó r z y  chcem y wielkości,  jest ty lko  
droga jedyna. „Obojętnie patrzący się na świat —  
s łowa Szczepanowskiego —  mogą być wszech­
stronnymi, działający muszą być jednostronny­

ro z łam u w  kościele katolickim , etap ten trwał 
całe pokolenia.

G d y  p ierw szy etap został spełniony, „ te c h n ik "  
przystępuje  do etapu drugiego. T y m  drugim  e- 
tapem  jest p od ryw anie  autorytetu  osób, sto ją­
cych na czele organizacji.  D o k o n y w a  się to  d ro ­
gą atakow ania  ich słabych stron. K a ż d y  człow iek 
ma jakąś słabą stronę, —  jeśli tę słabą stronę u- 
miejętnie podpatrzeć i rozgłosić, —  jeśli każde 
zaniedbanie, uchybienie , czy  tembardziej w ięk­
szą winę tego człowieka uczynić fak tem  głośnym , 
to zaufanie do tego człowieka, k t ó r y  poza drdb- 
licmi słabostkami, lub biahemi przewinieniam i 
może mieć naw et o g ro m n e  zalety  i zasługi, nie­
chybnie ulegnie zachwianiu. D ro g ą  takich sa­
m ych  p o kątn y ch  ro zm ó w , drogą rozpuszczanych 
pogłosek, p lotek  lub sprytn ie  u k u ty c h  i m ają­

cych  pozorne  cechy praw dopod obieństw a o- 
szczerstw, utrwala  się w  danej organizacji m nie­
manie, że ludzie stojący na jej czele, nie są o d p o ­
wiedni. I w  ty m  etapie niema ataku na ideolo­
gię organizacji,  a nawet, przeciwnie, nieraz ma 
miejsce p o w o ływ an ie  się na najbardziej o r t o d o ­
ksyjne jej zasady.

Następuje  trzeci etap. Jest  nim dokonanie 
fo rm alnego  rozłam u. „ T e c h n ik "  obiera  jako 
pretekst dla rozłam u pierwszą lepszą błahą kwe- 
stję, k tó rą  stara się uczyn ić  kwestją dnia. N a  
gruncie  .p rz y g o to w a n y m  przez poderwanie  w ia­
ry  w  organizację  i jej k ie ro w n ik ó w , rozłam  u- 
daje się zazw ycza j  łatw o. N iezm iennem  akce- 
sor jum  tego rozłam u jest z b io ro w y  nastrój p e­
wnego rodzaju rozhisteryzow ania  now atorsk iego, 
osiągnięty m etodą zb iorowej sugestji („psycho-  
logja t łum u ") ,  k tó r y  uczestnikom  rozłam u o d ­
biera trzeźwość sądu i zdolność do działania na- 
p rz e k ó r  w y tw o rz o n e j  fali.

A le  na ty m  etapie rzecz się nie ko ń czy .  G d y ­
b y  akcji nie ko n ty n u o w a n o , grupa oderwana nie- 
uch ronn ieby  do m acierzyste j  organizacji p o w ró ­
ciła, —  bądź jako całość, bądź drogą stopniowego 
p rzesypyw ania  się pojed yńczy ch  jej cz łonków . 
R o z łam  bowiem  w y w o ła n y  sztucznie, nie ma w a ­
ru n k ó w  do trwałego istnienia bez dalszej podniety 
zewnętrznej.

„ T e c h n ik " ,  —  ten sam lub inny, p rz y s ła n y  na 
jego miejsce, —  działa w  grupie oderwanej nadal. 
Zadaniem  jego jest p odtrzym anie  w  tej grupie  
ciągłego ferm entow ania  sprzecznych  dążeń. 
„ T e c h n ik "  przeszkadza skrystalizow aniu się ide- 
o iog ji  rozłam owej.  M a  nie być w iadom em  w imię 
czego rozłam nostąpil :  nie chodzi o różnicę, —  
grupa oderwana rzek o m o  w yznaję  tę samą ide-

W ł.  Skoczylas  Sandom ierz

m i". D latego jako  członek narodu, w alczącego 
o  sw oje  p raw a, życia chciał i życie  t w o rz y ł  „ z  
całą jednostronnością, z um yślną jednostron no­
ścią, z  tą rozpaczliw ą jednostronnością" ,  która  
ty lk o  p rz y  życiu jedyna u trz y m a ć  potrafi.  G r z e ­
szy  przeciw  niebu, k to  dla szczęścia na ziemi w y ­
rzeka się sw ojego narodu, a idzie na służbę do 
o b cych  p ro gó w . Ja k  Z d ziech ow ski znajduje —  
mesjanizm polski p ie rw szy  o d k ry ł ,  że „n ie  zbawią 
•ojczyzny żadne spiski i knowania , żadne p ro g ra ­
m y  ko n serw aty w n e ,  ani dem okratyczne , czy  ra­
dykalne, żadne kom binacje  po lityczne, ty lk o  m o ­
ralne odrodzenie  jednostek, skupia jących  się w  
coraz liczniejsze i coraz gorętsze ogniska, które  
prędzej czy  później,  żarem i płom ieniem  sw oim  
o garną  cały n aró d ."  M o c  i duma nie w grani­
cach teorji leży, ale w narodzie.

Dla nas nauka i sztuka p o w in n y  pójść ty lk o  
w kierun ku  n a ro d o w ym , bo to ich ostatnie zada­
nie. I m y  nie m o ż e m y  robić grzeczności tym , 
co się zatracili w  m orzu d o k try n  i złudnej m iło ­
ści, m y  prosto  i zaborczo dążyć m usim y, aby na 
posągu w ied zy  z łożyć wieniec z k w ia tó w  p ol­
skich i u stóp jego laur narodu.

T o  nie wrynalazek now ego  pokolenia : to stara 
prawda. W iedział M ick iew icz, że ko sm o p o l i ty cz ­
ne hasła sa teoretycznie  niepotrzebne —  wobec 
przykazania  miłości chrześcijańskiej, a faktycznie  
przedwczesne, a więc narazie niewykonalne. M ic ­
kiewicz chciał braterstw a ludów, ale p r z y  zacho­
waniu odrębności narodow ej,  według której  m o ­
gą ty lk o  n a ro d y  spełnić swoje  misje, a najtrzeź­
wiejszy —  jak m ó w i prof. C h rz a n o w sk i  —  z na­
szych myślicieli , k tó r z y  s tw o rzy li  naszą n o w o ­
czesną literaturę w y c h o w a w c z o  - polityczną, R o ­
man D m o w sk i —  dopełnia myśli  m ic k ie w ic z o w ­
skie mądrze widząc, że „m ięd zy  narodami niema

oiogję, co organizacja m acierzysta, ty lk o  pragnie  
ją lepiej i skuteczniej wcielać w czyn. Z  dru­
giej 'strony rodzą się w  tej grupie  różne dążenia 
now e, nieraz wyłączające  się wzajemnie, — ale nie 
stają się one ideologją całości. W  rezultacie 
pow staje  id eo w y chaos, w  k tó r y m  w łaśc iw y k o ­
ściec id eo w y się zatraca —  1 w  k tó r y m  dopiera 
z czasem m ożna będzie ziarno n o w yc h , o b cych  
dotychczaso w em u k iero w n ik o w i haseł rzucić.

T a k  samo w  dziedzinie spraw  personalnych. 
„ T e c h n ik 11 sieje intrygi m iędzy wybitniejszemi 
jednostkam i w grupie oderwanej, mające na celu 
przez szkodzenie w yb ic iu  się w  niej na plan p ie rw ­
szy  jakiejś jednostlki rozsądniejszej, a niepozba- 
wionej zdolności, k tóra  m ogłaby  z czasem, staw- 
■szy się w  swej grupie  autorytetem , grupę tę do­
pro w adzić  do p o w ro tu  na dawne drogi.  „ T e c h ­
n ik 11 dopom aga do w ybicia  się na plan p ierwszy 
jednostek m iernych , lecz am bitnych, a p o w o l­
n y ch  na jego podszepty. A b y  utrzym ać  je w  
szachu, t rz y m a  jednak w odw odzie  ewentual­
nych  ryw al i ,  p rzy  k tó ry c h  p o m o cy  m ó g łb y  tam ­
tych  w ysadzić z siodła.

„ T e c h n ik "  stara się pozatem utrz y m a ć  grupę 
oderw aną w  c iąg łym  ruchu. Najlepszem  lekar­
stw em , na m ogące się w  szeregach tej g ru p y  ro ­
dzić  zwątpienie, jest ciągła akcja. G ru p a  od er­
wana musi nieustannie, oraz g o rą c z k o w o  dzia­
łać, chociażby to działanie p rzy p o m in ać  miało 
g o n itw ę psa za w łasnym  ogonem. Jedną z fo rm  
tego działania jest propaganda, zw rócona prze­
ciw  organizacji macierzystej,  oraz szybka eks­
pansja zewnętrzna. G ru p a  oderwana przy jm uje  
m asow o n o w y c h  cz łonków . W e rb u n ek  tych  
cz łonków  pochłania m n ó stw o  jej energjii, stwa- 
rzając p o z o r y  akcji,  z drugiej zaś s t ro n y  nowi 
członkow ie, niezasym iłow ani ze środowiskiem , 
p rzy czyn ia ją  się do p o d trz y m y w a n ia  w  niern fe r ­
m entu. Jeszcze więcej ferm entu pow oduje  p rz y j­
m o w anie  do nowej organizacji ca łych zorganizo­
w an yc h  grup, pozornie  o d erw an ych  od ug rup o ­
wań ko m u n isty cz n y ch  lub ko m u nizu jących  —  1 
zgłaszających do now ej organizacji  z b io ro w y  ak­
ces. Wiel/kiem niebezpieczeństwem dla g r u p y  o- 
derwanej jest w p ły w  organizacji  m acierzystej na 
jej cz lonkow . A b y  temu w p ły w o w i przeszko­
dzie, „ te c h n ik "  stara się uniem ożliwić  m iędzy  o- 
bu środowiskam i wszelkie stosunki. Z a k a z y  u- 
t rz y m y w a n ia  osobistych stosunków , sztucznie w y ­
w o ływ ane  zatargi,  waśnie, sp raw y  h o no ro w e  itp. 
mają m iędzy  obu środow iskam i s tw o rzyć  mur 
nic do przebycia.

N a  ty m  etapie zazw ycza j  spraw a się nie k o ń ­
czy. N astępują  zazw ycza j  dalsze jeszcze etapy, 
p ro w ad zon e już przez n o w y c h  „ te c h n ik ó w " .  E-  
tap y  te —  to nowe ro z łam y w  grupie  oderwanej. 
Zadaniem  tych  ro z ła m ó w  jest p ro w ad z ić  główną 
masę cz ło n ko w  danego środowiska poprzez sze­
reg o gn iw  pośrednich ku ko m u n izm o w i.

T a k  w ygląda  „ te c h n ik a "  ro z łam ow a k o m u ­
nistyczna. Zdaje się jednak nie ulegać w ą tp l iw o ­
ści, że źródło tej „ te c h n ik i "  nie jest k o m u n istycz­
ne, ale masońskie  —  i że ko m u nizm  jest tu ty lk o  
u ż y tk o w n ik ie m  „ te c h n ik i "  nie swojej.

K a ż d y ,  k to  widział ro z łam y, w  k tó r y c h  m a­
czała rękę masonerja, p rzyzna, że przebieg tych 
rozłamów' był do najdrobniejszych szczegółów 
z go d n y  ze schem atem  tej kom unistyczn ej in­
strukcji.  R  N .

słuszności i k r z y w d y ,  jest ty lk o  siła i słabość". 
C z y ż  to  nie najświętsza praw da, c z y  więc mają 
choć odrobinę sensu tak  naiwne analogje k o sm o ­
polityzm u, czy  też t. zw . braterstwa lu d ó w , jak 
np. p. Leona R y g ie ra  w  „G azec ie  P o lsk ie j"  p. t. 
M ick iew icz  c z y  D m o w s k i "  na marginesie o d c z y ­
tu prof.  C h rzano w sk iego ,  czyż  mają sens te p ły t ­
kie ambicje analizy o g r o m n y c h  um y słó w ? N a  
'Szczęście doskonała większość narodu polskiego 
może nie m o w i,  ale m yśli napew no co innego.

„M iłość  o jc z y z n y !  starośw ieckie  te m a "  —  
przen igdy ! dzis n ikt  mu nie rzuci żadnego ana­
tema, ale jest o lb rz y m ia  grom ada „m isera  contri- 
buens plebs, k tó ra  nie jest siłą historyczną, ale 
p rzedm iotem  badania, ile ra z y  chodzi o  ro zk ład  
c iężarów lub p o d atkó w , o  obliczenie podoju  lub 
wydatnosci mięsa na ta rg " ,  m ów iąc  s łow am i świę­
tego gniewu Szczepanowskiego.

I jeśli jest jaki w nich idealizm, to  ten w p o ­
jęciu naiwnie f i lozoficznem , ten, k t ó r y  wiedzie 
do na iskra jniejszej n ie w ia ry  i do bezbrzeżnego 
egoizmu. C z ło w ie k  nie m yśli o człowieku. T r z e ­
ba się mu narzucie! Są inni, na szczęście w ie ­
dzący, że woli ludzkiej żadna z sił świata m echa­
nicznego nie zahamuje, bo ona sprężona w y try - 
śnie ogrom nym  wybuchem . Powńnno się mieć 
w sobie tyle w ia ry  i woli,  aby być sam em u partją  
dla siebie, aby nawet jednostka m ogła tw o rz y ć  
rzeczy  największe, k ied y  całe m il jo n y  zbłądziły . 
Są zas ludzie, k tó r z y  mając w ie lką  ideę są historją 
w  sobie. D o  tych  należał Szczepanow ski.  Za  
duszą narodu nie pow in no się błądzić w  obłokach, 
ale naszą prostą, a więc naro d o w ą  duszą jej pro­
stotę znajd-ować. I dlatego cześć największą skła­
d a m y  jej zawsze, bo naród  to oddech  życia, to 
p iękno czarowne, bo cię k o ch am y , narodzie p o l­
ska!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Stanisław Szczepanowski 
jako wychowawca narodu polskiego
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M I C H A Ł  P A W L I K Ó W  S K l

K U L T U R A  N A R O D O W A
III. Problem

A  teraz, wracając  do pod staw ow ego  określenia  
'kultury, p o p a trz m y  na nią z p un ktu  widzenia in­
teresu narodow ego.

Pow iedzie liśm y, że do godności pojęcia na­
rodu podnoszą pojęcie plemienia w a lo ry  k u ltu ry  
duchow ej. T a k  sam o jak  ku ltura  z ró ż n y ch  ga­
tu n k ó w  traw  czyni dopiero  zboże, tak z plemion 
czyni narody, i tak dalszy jej organ iczny  ro zw ój  
zapewnia temu narod ow i życie. C z y ż  trzeba 
na to  jaskrawszego p rzyk ładu jak  czasy ro zb io ­
ró w  P o lsk i? Przecież to nie sam język, k tó ry  
jest cząstką k u ltury ,  u trz y m a !  nas na p o w ie rz ­
chni. T o  ciągłość naszej trad yc ji  p rzekazy w an a 
i p o d trz y m y w a n a  n ie ty lk o  przez li teraturę i sztu­
kę, jej tem aty  i charakter, ale p ie lęgnowana po 
ogniskach d o m o w y c h ,  jednocząca nas ciągle m o ­
ralnie —  z jednoczyła  nareszcie fizycznie . A  jeśli 
tak, to z drugiej s t ro n y  n ietrud no b y ło b y  nam 
spraw dzić  jakie szko d y  p oczyn iła  w  narodzie  nie­
m ożność doskonałego, pełnego rozwdnięcia ku l­
t u r y  n arodow ej w  czasie ro zb io ró w , jak jednoli­
tość naszą osłabiły  in filtracje  obce,,  gw ałtem  u 
nas szczepione, k u ltu ry  rosy jskie i austrjackie i 
■wreszcie ku ltura  pasorzytn icza  żyd ow ska, w c h o ­
dząca w próżnię  tw o rz o n ą  przez paraliżujące ż y ­
w y  organizm  pojęcie k u ltu ry  m ięd zynarod ow ej,  
o w ej  k u ltu ry  statycznej, zatrzy m ujące j  w szyst­
k o  na m a r tw y m  punkcie, pojęcie k u l tu r y  rzek o­
m o najwyższej, które  w  istocie znam ionuje jej 
rozprzęg, zdeku lturow anie , p ra w d z iw y  „lucus  a 
non lucendo".

C z y  wreszcie nie jest jasnem dla ludzi m y ­
ślących, że to wspólna kultura , k tó ra  m im o  nie­
jednolitości po litycznej w  ró żn ych  czasach, łą­
czyła zawsze Italję na podkładzie  rzym sk ie j  t ra ­
dycji , —  zjednoczy ła  ostatecznie "Włochy, a dziś 
święci n o w y  t r y u m f  idei narodow ej?

Jeśli pędem b io log icznym  człow ieka jest w y ­
dobyw anie  w  walce o  b y t  miejsca dla własnego 
in d yw id u um , jego idei, jego własnego w yrazu , 
to tem sam em  musi się w  nim zamyikać wola  za­
chowania  i rozrostu  indyw idualnośc i jego rasy 
i narodu. Z a n ik  tego instynktu  dow odzi dege­
neracji gatunku, jest początkiem  p rzekw itu  i 
koń ca . T e  rzeczy  są ze sobą ściśle związane: 
M oje  istnienie to m oja  odrębność. T ra c ą c  więź 
organ iczną  gatunek przestaje b yć  gatunkiem , t ra ­
cąc błonę k o m ó r k o w ą ,  a bodaj napięcie p o w ie rz ­
chniowe, jednostki zlewają się w  jedną plazmę.

N ie  z a t rz y m u jm y  się nad tern, co jest o c z y ­
wiste, nad ob jaw am i naszej k u l t u r y  historycznej, 
nad w y raż o n e m i w siow ach tezami, oraz w sło­
w ach  ty lk o  dającemi się w y raz ić  określeniami 
stanow iącem i naszą inność. Dzieje w ew nętrzne  
Polski są w y p a d k o w ą  okoliczności z e w n ętrz­
n y c h  i m o ra ln y c h  p re d y sp o z y cy j  narodu. D o  
tych  w  p ierw szym  rzędzie należy idea, myśl p o­
lityczna i społeczna. D o  tego p un ktu  czynniki 
te są sprawdzalne i dające się określać. A le  poza 
tern wszystk ie  są z a ró w n o  na kształtowanie  się 
tych  idei, jak  bezpośrednio na losy narodu dzia­
łające siły, rozpięte na szerokiej skali , p o czyn a ją ­
cej się od in s ty n k tó w , a kończące j  na o w e j  ta­
jemniczej,  niezbadanej na w iek i  w łaściw ości ziar­
na, em brjona, k t ó r y  z a m y k a  w  sobie p otencja l­
nie wszystkie  indyw idualne  cechy gatunku. C e ­
c h y  te rozw ija ją  się, uszlachetniają i potęgują 
przez ku lturę  w  sobie. A le  jak  z jednej s tron y  
źró d ło  ich jest ta jem nicze, tak rezerwują  one so ­
bie o p ró c z  m ater ja lnych  zn akó w  sw eg o  życia, 
działania i reakcji na okoliczności zewnętrzne, 
szeroką dziedzinę niem aterjalnego (jeśli to tak w 
przeciwieństwie do poprzedniego  określić  m o ­
żna) n ieartyk u ło w anego  w yrazu .  Jest  to ten bez­
w o ln y  w yraz ,  p o  k tó r y m  rozeznaje  się sw oich i 
o b cych ,  jak  k o lo r  k w ia tó w , jak zapach straw y, 
k tó rą  stworzenie  na jp ierw  czuje, zanim ją sm a­
kiem doświadczy .

R o zeznaw ania  tego w y raz u  jednostki nie u- 
czą się z teorji i określeń, ale jak już pow iedzie­
l iśm y: z obcow ania . W  odniesieniu do narodu 
ten p o z am ater ja ln y  w y ra z  noszą prócz innych  i 
m aterjalne dzieia rasy, c z y n y  i fa k ty ,  ale nosi je 
przedew szystkiem  od  p ra k ty c z n e g o  życia  od er­
wana sztuka, które j w łaśc iw ym  celem jest w y r a ­
żanie tego w szystk iego, co się rac jonalną drogą 
w y raz ić  nie da.

I dlatego m usim y jeszcze z w ró c ić  szczególną 
uwagę na w artość  naro d o w ej  sztuki dla k u ltu ry  
narodu.

O drad za jący  się nac jonalizm  musi raz zrobić 
porządek z liberalnym  estetyzmem  X I X ,  X X  wie­
ku, k t ó r y  usiłował sprow adzić  p rz y b y te k  sztuki 
do  dom u publicznego. Pow iedzie liśm y już, że 
zagranicą ostatecznie, a w  Polsce jeszcze opornie , 
z ry w a  się z tą m ię d zy n aro d ó w k ą  artystyczną . A le  
z r y w a  się z nią przedew szystkiem  z myślą o  in­
teresie samej sztuki. C h a ra k te r y s ty c z n y m  ob­
jaw em  z w ro tu  w  ty m  kierunku w  obozie sztuki 
jest ty tu ł  zasadniczego tem atu na X I I I - t y m  m ię­
d z y n a ro d o w y m  kongresie  h is to ry k ó w  sztuki w  
Sztokh olm ie  (wrzesień 33) :  „ K i e d y  i w  jakich 
w aru n k ach  m ożna z historji sztuki danego n a­
rodu w y d o b y ć  charakter  n aro d u?“  "Widzimy tu,

polityczny
jak g łó w n y  pro blem  ze sztuki przesuwa się na 
naród, —  ciągle jeszcze jednak w interesie sztuki 
jako w artośc iow eg o  narzędzia. Sam nacjonalizm  
miewa jeszcze tendencje  liberalnie pob łażliw e w  
tych spraw ach  o d erw an ych , zdaw ałoby się, od 
kw esty j  p ra k ty c z n y c h ,  na k tó ry c h  czuje się do­
raźnie zw ycięskim . [W e  "Włoszech przed kilku 
laty  „ T r ib u n a "  ogłosiła  ankietę w  tej materji) . 
U  nas zaś cale zastępy n iewątpliw ie  naro d o w o  
usposobionych w c zytu ją  się we „"Wiadomości L i ­
terackie” , a nie widują „M y ś l i  N a r o d o w e j " ,  u nas 
pisarze rdzennie polsc>r, a naw et  k ie ru n k o w o  naj­
bardziej narodow i, raczej doczekają się recenzji 
we w szelk ich innych  pismach, niż w  prasie n a ro ­
dowej. A le  co gorsza, ci, k tó r z y  stale tę prasę 
n arod ow ą czytają, przebiegają ty lk o  kron ikę  p o ­
lityczną, k tó rą  oszczędziła cenzura, rzadziej c z y ­
tują a r ty k u ły  po lityczne, a praw ie  n igd y  nie c z y ­
tują recenzyj. Ileż razy  tak zw ani „nasi lu d z ie "  
w yrażal i  mi zdziwienie, że nic nie wiedzą o w y ­
daw nictw ie  jakiemś, jak  stwierdzali sami „re w e-  
lncyjnom ", o  któ re m  jednak w ie lokrotn ie  pisały 
te nasze gazety. D la  po li tyk i  „G a z e ta  "Warszaw­
ska"  —  dla kulturą- literackiej i p łciowej „"Wia­
d o m o śc i"  —  ■ dla tego „ c o  w świecie s łych ać"  
„ I k a c " ,  dobrze, że nie „ T a j n y  D e t e k ty w " .  T ę  
prawdę nie w szystk im , ale wielu raz należy po­
wiedzieć.

Zdaje  się, że nasza prasa, chcąc iść po linji za­
interesowań k u ltura lnych  sw ych  czyte ln ikó w , co 
jest zresztą rejonem, w k tó ry m , zaabsorbowana 
spraw am i po li tycznem i i ekono m icznem i, maio 
się w yznaje, —  ku lturze  intelektualnej i a r ty ­
stycznej, a przedew szystkiem  literaturze m ało p o ­
święca miejsca dlatego, bo uw aża, że l iteratura 
jest w okresie upadku, ro zum ie się li teratura 
n arod ow a polska. M o że  to być, ale jeśli tak, to 
g łów ną tego winę ponosi właśnie prasa. C z y  
zaś tak  jest czy  nie, tego spraw dzian jest t rudny. 
"Wszelka li teratura czy  inna sztuka jest ro zm o w ą 
m iędzy  tw ó rc ą  a s łuchaczem , czyteln ikiem , czy 
widzem. T w ó r c a  musi mieć rezonans w duszy 
drugiej,  aby w ogóle  tw o rz y ł .  T e j  praw dzie  nie 
zaprzeczą najdumniejsze zapewnienia iż „sobie 
śpiewa nie lu d z io m ".  Musi mieć echo, zaintere­
sowanie i zrozum ienie, aby t w o rz y ł  rzeczy pięk­
ne i budzące to  echo, T y r te u s z  musiał wiedzieć, 
że porw ie  pieśnią, k iedy szedł p o ryw ać .  Jeśli 
prasa n arod ow a nie będzie o k a z y w a ć  i szerzyć 
zainteresowania naro d o w ą tw órczośc ią ,  to naj­
lepsze ta lenty  zginą. Jeśli dziad calem! łatami 
będzie p rzem aw ia ł do obrazu , a obraz  do niego 
ani razu, to  wreszcie i o n  przestanie gadać, choć­
b y  miał niewiedzieć co do powiedzenia. N ik t  
me wie, co w ludziach drzemie, póki czyni tak, 
ja k b y  go to w ogóle  nie obchodziło.

M niem anie  zresztą jako b y  w Polsce me było 
zainteresowania li teraturą jest błędne. Trzeba  
zdać sobie sprawę z tego, jakie m asy ludzi ch ło ­
ną „W ia d o m o śc i  L ite ra ck ie " ,  wcale nie ciekawe 
ich działu seksualnego, nie bez tego b y  tam p rz y  
sposobności nie zazierali. C h ło n ą  je dla sam ych  
spraw  literackich, dla reportażu, m ętnego zresztą, 
życia um y sło w ego  i l i terackiego zagranicy. T r z e ­
ba wiedzieć, jaki jest ruch po czytelniach. T y l k o  
że potrzebę tę po tra f ią  zro zum ieć  i w ypełn iać  ją 
Ż y d z i  i oni też dlatego poddają społeczeństwu 
menu intelektualne wedle  własnego doboru . C i ,  
k tó rz y  znajdą u nich poparcie, mają ch o ćb y  z łu ­
dzenie oddźw ięku u społeczeństwa i ch o ćb y  byli  
żabie po kostki, brną w „radosnej tw ó rc zo śc i" .  
Pisarz z ideałami niema co robić  w Polsce, bo go 
o b c y  nie p o p rą  z zasady, a swoi z obyczaju , ch o ć­
b y  byl bardzo w art  tego, by go zauw ażyć . O r ­
gany niepotrzebne w końcu zamierają.

N ie  szanujem y naszej inności i nie jesteśmy 
na nią ciekawi, ograniczając  się do jej realistycz­
nego stwierdzania. A  o to  skutki :

D latego  żeśm y sobie zb yt  długo dawali głowę 
zaw racać kabotyńsk im  fałszom  m ię d z y n a ro d ó w ­
ki estetycznej, s to im y  dziś przed fak tem , że m a­
m y  daleko w yraźn ie jszą  tw arz  organizacy jną  o b ­
cej l i teratury  i sztuki w Polsce, niż naszą własną! 
Przyjacie le  nasi po świecie mają nas za k o g o  in­
nego, da jem y się zastępować in nym , bo sta jem y 
się narodem  bez tw arzy .

O to  pięknie  w ydane  album : , ,L ‘ art polonais 
m o d e rn e "  Paris, Editions B o n ap arte :  P rzed m o w a 
Chila  A ronsona . "Wśród rep ro d u k cy j  A .  A b er-  
dam, Sonia Bornstein , J .  C y t ry n o w ic z ,  A .  H a ­
licka, M . K isling, M . L ip szy c , L .  Marcoussis, Z. 
M enkes, S. M ondszain, E .  N ad elm an , D . Seifert, 
J .  W eingart .  Ju ż  więc n iety lko  śntią się p o d ­
szyw ać pod P o lak ó w , ale śmią to  czynić tacy! 
B rak  zato zupełny  A x e n to w ic z a ,  B art ło m ie jczy -  
ka, Boznańskiej,  C za jk o w sk ieg o ,  Falata, Ja ro c k ie ­
go, Kędzierskiego, Kossaka, K rz y ż a n o w sk ie go ,  
Lentza, M asłowskiego, M eh o ffera ,  N o w a k o w s k ie ­
go, Pankiew icza, Pautscha, Sichulskiego, Ślen- 
dzińsikiego, "W yczółkowskiego i innych tuzów  
sztuki napraw dę polskiej. A lb o  m ięd zy n aro d o ­
w a  w y staw a  w  D reźnie  w  r. 1926 , na które j  dział 
polski reprezentow ało  6 o b ra z ó w  i 4 rzeźby, a 
m ianow ic ie :  Iser, Moise Kisling, Moissey K ogan, 
Ossip Z adkin , E. Z a k  —  Ż y d  w Ż yd a !  T o  samo

w N o w y m  Y o r k u  w  ro ku  zeszłym. K ata lo g  
działu „p o lsk ie g o "  o bejm u je : Ebicha, Kanalbę, 
K ra m sz ty k a ,  Łempiciką; M ondszajna, Melę M uter,  
Seiferta, Sterlinga i Seidenbeutel B rothers !  . . . 
Płakać się chce, praw da? czy  bić —  k o g o  —  ich? 
—  N ie :  nas! . . . C o  robi P a ń stw o w y  Instytut  P ro ­
pagandy Sztuki? D laczego  nie przeciwdziała  p o ­
do b n ym  skandalom  T o w a r z y s t w o  Szerzenia Sz tu ­
ki Polskiej w śró d  obcych, k tórego  d yrekto rem  
jest d r .  T re te r ,  k tórem u nie brakło  dobrej woli  
śk o ro  sam też rew elow a! publicznie te fak ty?  —  
O czyw iście ,  działają za kulisam i różne celowe po­
sunięcia , na które  jesteśmy ślepi, t ru d no  też dzi­
wne się grandziarskiej nacji , że robi takie „ k a w a ­
ł y "  jeśli ma wolne pole —  ale najcięższą winę 
ponosi nasza własna obojętność.

Z  tent jednak b y ło b y  pół biedy, za co nas 
b iorą inni, z tern że nie m o ż e m y  się dopchać 
p rz e d  o c z y  ich, spychani łokciam i Ż y d ó w  w tył.  
Sp raw a  jest o wiele groźniejsza. N ie  poznajem y 
już siebie sam ych . . . Stoi oto przed w ysokim  
duchem  polskim  k r z y w e  zwierciadło, a w niem 
p rz y z ie m n y  t w ó r  z g łow ą spłaszczoną, z niedo­
stępnym  iron icznym  grym asem  w  kącie ust. O- 
sw a jam y się z dnia na dzień z ty m  widokiem. 
G o rze j ,  bo p raw em  p odśw iadom ego naśladowni- 
stwa zaczyn am y własne ry sy  upodabniać do tego 
obrazu , a świętą rację ma W . Jam es  („T h e o r ie  
des E m o tio n s") ,  że drogą asocjacji wstecznej w y-

T o ,  cośm y pow iedzieli o sztuce, nie ty lk o  nie 
osłabia o b o w ią z k ó w  naszych dla całokształtu k u l­
tu ry  narodow ej,  lecz przeciwnie. Jeśl iśm y z w r ó ­
cili uwagę na to, że ten w y ra z  n ie a rtyku ło w an y ,  
p ozarac jo nalny , jest czyn nik iem  ro z p o z n a w c z y m  
i sprzągającym , że jest on drogą asocjacji p o w r o t ­
nej m o to rem  uczucia, a zatem  i naszych czynów , 
—  to to całkiem nie zmienia fak tu , o k tó ry m  
nie m ów iliśm y, bo się ro zum ie sam przez się, że 
przedew szystkiem  skarbiec idei, tradycja  prze­
chow ująca dzieje c z y n ó w  i o b ycza j ,  będące a r t y ­
ku ło w a n y m  w y raz e m  rasy, zdolne są do zap y le ­
nia uczuć, m yśli  i c z y n ó w  jednostek tej samej 
rasy ku coraz w yższem u doskonaleniu, z w a r t o ­
ści i sile jednego przez wszystkie  czasy, przez 
przeszłość, teraźniejszość i przyszłość  narodu.

Dbanie  o kulturę  naro d o w ą i o własną do tej 
ku ltu ry  przynależność jest o b ow iązk iem  każdego, 
n ie ty lko  jakiejś „ e l i t y "  kulturalnej a rty stó w  li­
teratów , arch itektów , f i lo zo fó w , h is to rykó w , 
dziennikarzy, czy  wogóie tak z w an yc h  inteligen­
tó w  —  jest o n o  obow iązk iem  każdego Polaka, 
naw et analfabety. T u  chodzi o  spoiw o nie tych  
w yższych  dziesięciu tysięcy, ale trzydziestu mi-’ 
l jonów , o jednolitość gatunku nie k łosów  w y ż ­
szych, ale wszystk ich. N ie  będzie w  Polsce wiel­
k ich  tw ó rc ó w  n a ro d o w y ch , tak  jak w ogóle  nie 
będzie wielkich  P o lak ó w  bez podniesienia o g ó l­
nego poz io m u k u ltu r y  narodow ej, bez poczucia, 
k tó re b y  ka ż d y  dom , k a ż d y  pałac i każdą klitę 
biednego sublokatora  przeniknęło, poczucia w ie l­
kości i d u m y  narodow ej,  ambicji na jej odrębność 
1 go to w o ść  do w a lk i  i of iar  za nią. T a  walka o 
kulturę  d u ch ow ą i jej gatunek, musi, jeśliby jej 
przec iw staw iano  przeszkody, nabrać natężenia 
w alk i  o  religję. B ra k  tej gotow ości ,  to p rz y b ra ­
nie uprze jm ej  p o z y  do bezkarnego, p ow olnego  
zarzynania.

W agę  zagadnień k u ltu ra ln y c h  ro zum ie fa ­
szyzm , h it leryzm , A ct io n  Franęaise, So w ie ty  i in ­
ne ru ch y  i sys tem y społeczne i obozy  
p o li tyczne  w znaczeniu dodatnient czy  ujemnem. 
N ie  m o ż e m y  i m y  Spychać tych  spraw  na plan 
ostatni,  na jak im k o lw ie k  jesteśmy posterunku, 
jeśli nie c h ce m y  się kiedyś dziwić, że polskiej in­
teligencji szpik w ysycha. W skazując  ideał poli­
ty c z n y  ponad poziom  materjalnej w y g o d y  je­
dnostki, ideał w sp ó ln o ty  interesów f iz y c z n y c h  i 
m o ra ln ych  narodu, nie m o ż e m y  dać się zacierać 
temu w szystk iem u, co nam, cz ło n ko m  tego na­
rodu jest wspólne, co nas do siebie upodabnia, a 
od in nych  odróżnia .  C h cąc  sami i każąc innym  
bronić w spó lnego  dom u, nie m o ż e m y  p r z y z w y ­
czajać latam i siebie i in nych  do jadania w restau­
racji , a sypiania w  zam tuzie.

Ludzie, zdaw ałoby  się, inteligentni,  byw ają  
czasem dziwnie tępi w  obserw ow aniu  logiki fa k ­
tów  i konsekw encji  niebezpieczeństwa. M ało  kto 
zdaje sobie spraw ę z akom paniam entu  t o w a r z y ­
szącego na polu m acherek k u ltu ra ln ych  i p ro g ra ­
m o w o  - n a u k o w y c h  tej znamiennej chwili,  w 
które j  s łychać deklaracje w yrzek ające  się słowa 
„ N a r ó d " .  Szeroki p ro gram  od zw ycza jan ia  p o k o ­
leń od tej koncepcji  . . . O d p ow ied nio  też p rz y ­
krojone  żydow skie  i pó iżydow sk ie  podręcznik i —  
o  l iteraturze współczesnej polskiej. R o m a n t y ­
k ó w  cz y  Sienkiewicza puścić w niepamięć albo 
k u rty z o w a ć ,  a o b raz  współczesności fałszować 
k rz y w e m i zw ierciadłam i w  rodzaju pow yższych , 
—  dławić głos duszy polskiej a rek lam ow ać ch o ć­
b y  ostatnią m iernotę  idącą po linji pożądanej. 
S tosow nie  do o koliczno ści  trzeba będzie m oże 
niedługo p rzy p o m nieć  sobie jak  zaznajam iano się 
z li teraturą n arod ow ą przed la ty  dwudziestu i

raz staje się źródłem  uczuć. T a k  to zw ierciadło 
k rz y w e  staje sią narzędziem skrzyw ienia  naszej 
duszy. U w ie rz y w s z y  raz, że jesteśm y mali i że 
w szystk o  jest małe, p a t rz y m y  obojętnie  na ob n i­
żanie w aloró w  m oralnych , rac jonalistyczne -trak­
towanie w iar  i sub jek tyw n e traktow anie  praw a, 
zaczyna nam bt ć w szystk o  względne pozatent co 
nam  napycha brzuch, albo nadaje się dla dobrego 
konceptu, dla kon kokcji .  Przestaje nam się już 
w yd aw ać błazeństwem w prow adzanie  do kaba­
retu k ró lo w e j  Jad w ig i  i częstowanie papierosem 
Kazim ierza W ielk iego.

N ie  w y s ta rc z y  idea i t so r ja  nacjonalistyczna 
do zachowania  i u trzym an ia  narodu. Potrzeba 
do tego przedew szystkiem  czynnika uc z u c io w e ­
go. Uczucia  zas nie m ożna w yw o łać  wyłącznie  
naw oływ an iem . N a to ,  aby kogoś ukochać ponad 
in nych  trzeba, aby  miał on szczególny rys tw.a- 
rzy, szczególną- w yraz ,  szczególne cechy ch arak­
teru, po k t ó r y c h b y  go m ożna poznać wśród 
w szystk ich  innych, na k t ó r y c h b y  to uczucie mia- 
io  punkt oparcia , do k tó r y c h b y  się m ogło  p rz y ­
wiązać. D latego dbanie o ten podśw-iadomy w y ­
raz duszy narodow ej, jakiego g łó w n y m  terenem 
jest sztuka rodzim a, troska o zachowanie go w  
czystości, nadawanie m u należnego znaczenia, 
musi b yć  integralnym  pun ktem  każdego z inte­
resem narodu zgodnego p ro g ram u  politecznego.

czterdziestu . . . R ew elac je  bardzo c h a ra k te ry ­
s tyczn y ch  m etod podał Z .  W asilew ski w 4 n u ­
merze „M y ś l i  N a r o d o w e j " .

Nasza dotychczaso w a up rze jm a  m ina w  s to ­
sunku do operacy j  m ięd zy naro d o w ej  „ k u l t u r y "  
i na in nych  polach istotnie jest budująca. Z a c z ­
n i jm y  od d o m u : C z y  m ożliw a jest i do jakiego 
stopnia ewolucja a rc h ite k tu ry  w stosunku do 
zmian technicznych, ro zw o ju  hygjeny  etc. w  du­
chu polskim, czy m o żliw em  jest utrzym anie  p o l­
skiego charakteru krajobrazu, wsi i miast, jeżeli 
caia masa p o c z c iw c ó w  godzi się, idąc z duchem 
rzekom eg o postępu, mieszkać w  p ud łach  od’ c y ­
gar, a nie wie o tern, pod jakiem hasłem, czarno 
na białern d ru ko w a n e m  fab ry kac ję  ich począł Le 
C o rb u s ie r :  „ D o m  nie będzie już nadal tk w ił  k o ­
rzeniami w  ziemi i p rzy czyn ia ł  się do kultu ro ­
dz iny  i rasą-, —  będzie on in stru m e n te m ,.ta k  jak 
a u t o m o b i l . . . D o m  jest m aszyną do m ieszkania"  
T y l k o  wiec czekać jak przyszłe pokolenia w y ­
hodow ane w  takich dom ach pójdą z bokserską 
rękawicą p rzec iw k o  ognisku.

A  jakże w tym  dom u, a co c h tra k te ry s ty c z -  
niejsza, coraz bardziej poza dom em , w ygląd a  p o l­
ski obyczaj, p rzyzw o itość ,  styl codziennego ż y ­
cia, gw ara potoczna? —  W szystko ,  naturalnie, 
podlegać musi ewolucji .  C h o d z i  ty lk o  o  to, po 
jakiej linji ta ewolucja  idzie. Pójdzie zaś po linji 
właściwej walce nie w tedy, jeśli będziem y się si-‘ 
lić na naśladowanie czy  przerabianie ro d z im ych  
tem ató w , ale w tedy, jeżeli przesiąkniem y duchem 
ro d z im y m  i nie dam y go  sobie zaśmiecać —  je­
żeli nie przestaniem y być Polakam i w k ażd y m  
zakątku naszej duszy. N ie  chodzi o  to, b v  p r z y ­
w dziew ać na efekt kosztow ne zresztą kontusze, 
c z y  stro je  ludowe tani gdzie inne jakieś słuszne 
w zględ y  przem aw iają  przeciw  temu, ale o to, 
aby charakter  narodu własnego czuć i rozumieć, 
tak  się z nim solidarnie zrosnąć, by też rozum ieć, 
kochać i szanować styl o b y c z a jo w y ,  jakim się k ie ­
d y k o lw ie k  w yp ow iad ał ,  czy w yp ow iad a.

A  lektura? M ó w il iśm y  już o  lekturze czaso­
pism pośw ięconych  spraw om  ku ltura ln ym . T a  
lektura spraw ozdaw cza  i k ry ty c z n a  oczywiście 
podsyca właściwą lekturę l i tera tury  i w kłada do 
rąk dane dzieła literackie. I tu, m usim y zazna­
czyć, mniejszą szkodę robią w  znaczeniu pozy-  
ty w n e m  różne bezpretensjonalne książki sensacyj­
ne, choć spłycają  człowieka p rz y  staiem u ż y w a ­
niu, książki, które  się po p rzeczytaniu  rzuci i za­
pom ni, aniżeli to, co pozuje na głębię ,względnie 
w co  duch ob cy  w ło ży ł  więcej w ysiłku i talentu. 
I zno w u m u sim y w  tern miejscu, z jednej s t ro n y  
p rz y p o m n ie ć  to, cośm y m ówili o dziełach ku ltu ­
r y  obcej, o  właściwem  i p ro po rc jonaln em  k r z y ­
żowaniu, z drugiej nie zapom inać o bodźcach ze­
w nętrzn ych , m o g ący ch  budzić inspiracje z a ró w n o  
w  duchu p o z y ty w n y m , jak n e gatyw n ym  przez 
sprzeciw, —  ale w łaściwą p ersp ek tyw ę  na te rze­
cz y  uzyskuje  się ty lk o  nie opuszczając stanow i­
ska własnego na terenie obcow ania  z ku lturą  na­
rodow ą. przez dzielenie się m yślam i ze sw o im i i 
branie wzajemne z ich myśli , przez lekturę pism 
n aro d o w ych , a przedew szystkiem  przez ciągle 
czerpanie ze źródeł własnej historji . Ileż ludzi 
u nas czyta ło  Rentarqua, G a lsw o rth y e g o ,  R o n ia in  
R o la n d a ,  a nie czyta ło  Berenta, D ąbrow skiego , 
ra w e t  R e y m o n ta ,  nie wie nic o  Jan ie  Pow alskim ? 
Tiuż czyta ło  Balsaca, a ilu K raszew skiego? ilu D u ­
masa, a ilu Paska cz y  R zew u sk ieg o ?  ilu Aszkena- 
zego, a ilu Kuibaię? ilu „ Ż y w o t  Je z u sa " ,  już nie 
m ów ię  R enana, ale żyda  Lu d w iga ,  a ilu „ Ż y c ie  
C h ry s tu s a "  T e o d o ro w ic z a ?  C z y  może s k rę p o ­
wania stanu światłego arcybiskupa mniej budzą

IV. Obowiązki
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Odrodzenie bajki polskiej
Pamięci Jana Lemańskiego

ja k o b y  zaufania niż obca  duchow i „z ja w is k a "  i 
■pozytywnie w ro ga  psychika uniwersalnego a 
płytlkiego esseisty? Iluż ludzi zna piękną zresztą 
A x e l  M u n th e ,  a ilu w ogólc  wie, że wyszła  naj­
piękniejsza polska książka pam iętnikarsko - ob y­
czajowa, najpiękniejsza historja  miłości,  „ A r t h u r  
i W a n d a "?  Świeżo prze ło ży li  ją Czesi, t raktując  
m aterja ł  ten w  przedm iocie  jako skarb  m o ra ln y  
S ło w iań szczyzn y ,  w  Polsce zaś rozeszła się w  d w u ­
s t u  zaledwie egzem plarzach! itd. itd.

W sz y s tk o  to  leży w  zaniedbaniu. C ó ż  nato­
miast budzi w nas szczytne ambicje narodow e? 
O t o  za „ I k a c e m " :  „nasz  wielki rodak K ie p u ra " ,  
Szteker, Kusociński, W alas iew iczów na . . . Suum  
cuique. Słuszne, że i to  jest nam  przy jem ne, że 
bodaj to! —  A le  z za węgla patrzy  rak m ięd zy­
naro d o w y , k tó r y  parodjuje ducha z aw o d ó w  hel­
leńskich, a b y  entuzjazm  t łu m ó w  sk iero w yw ać  na 
t o  w szystko, co stanowi talent : uzdolnienie  f i ­
zyczne, od w rac a jąc  jego uw agę  od w artośc i m o ­
ralnych. W  tam tych  najmniej grozi w y p o w ie ­
dzenie się o d rę b n o ‘ ci narodow ej.

R o z u m iem , że do tego p o trzeb n y  jest pewien 
wysiłek, jeśli ma się dbać więcej o ku lturę  naro ­

d o w ą .  W y s i łk u  potrzeba czasem niejednemu na­
w et na to, b y  obcow ać z w łasnym i rodzicam i jeśli 
w oczach jego kom panji  nie są dość „p o s tę p o w i"  
Jeśli nas jednak stać na doraźne o f iary  życia  czy 
pieniędzy, tam gdzie w id zim y jak b y k  na arenie, 
w r o g a  o k r y te g o  czerw oną płachtą, to pow in niś­
m y  umieć zdobyć się na ten codzienny wysiłek 
niemniej w skutkach  doniosły, a nieraz donioślej­
s z y ,  poświęcenia myśli więcej i czasu ku lturze  
polskiej.

Ileż to sil w gruncie  rzeczy nam zbyw a! N ie  
r ro żn a  np. nic mieć przeciw  radju, b ryd żo w i,  sza­
radom i k r z y ż ó w k o m , k inoteatrom , a naw et p o ­
wieściom sensacyjnym  jako rac jonalnym  r o z r y w ­
k o m  dla o d p o c z y n k u ,  ale rozpacz  bierze,, gd y  się 
widzi, jak się ludzie w tych  przedsięwzięciach 
potrafią  za tokow ać, niebaczni snu, bólu g łow y, 

■straty czasu przeznaczonego na najżyw otnie jsze  
sp ra w y  i ile na tych  ro z ry w k a c h  spala się marnie 
s i ł  istotnych, k t ó r s b y  m o g ły  b yć  obróco ne  na 
wew nętrzne  bogacenie się, spajanie, umacnianie 
W ym ien ia jąc  się ciągle na drobne, nie w y d a m y  

■wielkich łudzi i nie s t w o rz y m y  fundam entu pod 
■wielką przyszłość.

„ P o s ta w m y  polską m yśl nad poduszkam i, 
P o s ta w m y  w ia ry  naszej archanio ły!
N iechaj  machają w  p ow ietrzu  mieczami 
T e  wielkie Stróże nad sennemi czoły ,
A  nikt się taki do nas nie przybliżv ,  
k t ó r y  nam  w  starej naturze ubliży! . .

Z POEZJI R()SY/SKIEJ

S. Sajonow „To było dawno“ ..
(Pamięci Szopena)

To było dawno... Nie pomne, biedy to było...
Ja k  sny minęły — i w  wieczność zapadły tata, 
Serce zmęczone nie wic. o czem niegdyś śniło...
To było dawno... N ie pomnę, kiedy to było...

M oże nigdy, nie ze św iata.

N ie znam cię... po d łu giej w smutku rozłące 
Ja k  mi pam iętać tw ó j głos. twe oczy i rysy oblicza 
I  twe pieszczone, miłe, delikatne ręce —
Nie znam cię... po d łu giej w smutku rozłące 

Gdy łez się  w ylała krynica.

Czasem... czasem, zda mi się, że ciebie spotykam  
U" wichrze obłędnym życia, w wirze ludzkiej

[tęsknoty,
Wtedy czekam i wołam, na ciebie się  natykam  
Czasem... czasem, zda mi się, że ciebie spotykam  

Lecz wiem i  widzę ■— to nie ty!

To było dawno... N ie pomnę, kiedy to było... 
Noce bezcenne, myśli... Tak słodko wtedy. 
Pragnę szczęścia, przeszłość tak bliska, ja k  milo! 
To było dawno... Nie pomnę, kiedy to było...

Ale ty zernną wszędy.
Tłum. J .  Biełatowicz

D rz e w o ry t  Serbeńskiego

B rzask i M łodej Polski. N a  w id ow n i bujnego 
życia l i terackiego po jaw ia  się człowiek, k tó r y  jest 
w ielkim poetą in potentia. Szuka właśnie ga­
tunku poezji,  w k t ó r y m b y  m ógł w ypow iedzieć  się 
najlepiej i bez reszty. I znajduje go w  b a j c e .  
W  wyschłej od starości, ponrewierającej się po 
e lementarzach i kącikach h um oru gazeciarskiego, 
odartej z a rty zm u i piękna —  bajce.

C z y ż ,  upraw iając  ten rodzaj i na w y ż y n y  ar­
tyzm u go wynosząc, Lem ański czyni to z właści­
wej trochę tw ó rc o m  M łodej Polski nonszalancji 
artystycznej,  c z y  też z szacunku dla tej w ie k o ­
wej fo rm y ?  O ch ,nie! T en  najw iększy, jaki się 
l i teraturze naszej ob jaw ił  złośnik, ten subtelny 
l i ryk , ten n ie p o p ra w n y  idealista, ten z u c h w ały  
pięknoduch .oddal się z pasją pisaniu bajek, by 
w a lczyć  z bajką, b y  pobić ją jej własną bronią :  
m ora łem . T o ,  co uprawia, m o gło b y  nosić wszel­
k ie  cechy parodji , g d y b y  na dnie bajek nie taił 
się entuzjasta z „ O d y  do m łodości" ,  k t ó r y  cele 
bajki trad ycy jne j  zastąpióby chciał wlasnemi idea­
łami. jeno że nie m ogą one dojść u niego do w y ­
razu na skutek  rażącej ostrości „ id e a łó w "  tamte; 
bajki.

T o  też, g d y  je Czytać, zbijają z tropu. Bajka 
■ to, czy nie-bajka? i

Cave latronem

„S z e d ł  jeden. Alić  zbójca 

ku niemu się zbliży.

—  Piękne —- rzekł —  m am y niebo, 

S p ó jrzn o  . . . w yże j!  w yże j!  . . .

T e n ,  gd y  w  zenit się wgapi,

Z b ó j  (był nożow nikiem )

za rękojęść majchera  . .  .

C hlast  —  przeciął mu g rd y k ę ."

W sz y s tk o  zostało tu w y w ró c o n e  „a  rebours" .  
Jest morał, ale m orał, uc zący  postępować nie w e ­
d ług  m orału . C o  za w y raf in o w a n e  ok ruc ieństw o  
pastwić się tak nad uśw ięconem i i uczcigodnio- 
nerni fo rm a m i życia! N ie w z ru sz o n y  o k ru tn ik  
arg u so w y m  w zro k ie m  dostrzega wszelkie choćby 
najdrobniejsze śmiesznostki łudzi w y k a r m io n y c h  
i w y d o s t o j n i a ł y c h  na morale, bierze ich 
pod m ik ro sk o p  i bada drobn oustro jow e  zjawiska 
:ch z a u to m aty zo w an e j  duszy. C zu je  do tego 
szczególną prcdylekcję. W  w yp ad kach  cięższych 
kładzie swą ofiarą na rożen i p rzy p ieka  ją jadem 
ironji. 1 jakaż to ironja! T o  już nie ta w yp er-  
fu m o w a n a  elegancka ironja  dżentelmena z pasto­
rałem (Krasickiego), ale ironja, iskrząca się t y ­
siącem b ły sk ó w  ch irurgicznego lancetu i w  t y ­
siączne przybiera jąca  się kształty . Ironja  L e m a ń ­
skiego płynie z g łębokiego odczucia antynom ii 
m ięd zy  poezją a prozą życia. Jest  ona a r ty sty ­
czną o b ie k tyw izac ją  subtelnej duszu autora, na 
które j  pow ierzchni wszelkie prze jaw y bezdusz­
ności w yciska ją  tak silne ślady, ranią  poetę tak 
długo, d o p ó ty  je z jakąś nieubłaganą ko n ieczno ­
ścią ze siebie nic w y rz u c i  i nie przeleje w  a r t y ­
styczny  objekt. O to  dlaczego „ fac it  indignatio 
versum “ .

Z  bajek ironicznych  Lem ańskiego emanuje 
p rzed z iw ny  czar. C oś  jakby pył o z o n o w y .  A lb o ­
wiem  Lemański posiada niesłychanie ciekawą zdol­
ność nieustannego dziwienia się zjawiskom życio­
wym . I tutaj wyruszenie demaskuje l i ryk a :  C h i ­
ru rg o w i ręka d rży , cięcie staje się niepewne, w 
oczach perli się łza.

Ironja a u to rsk i  czasami opanow uje  w szystko. 
Poddaje jej s:ę i anegdota, która  nie zdąża do żad­
nego „celu  m o ra ln ego " ,  cała bowiem  szuka swej 
racji  właśnie w  ironji. Cala  akcja polega tutaj na 
djalogach, p o łączon ych  subtelną nitką ironji.

Ironja  idzie w parze z ko m izm em . Szczegól­
ny  to ko m izm , j e g o  gatunek objawia się najbar­
dziej w postaciach zw ierzęcych  Lem ańskiego. In ­
wencja jego praw d ziw e  święci tu t r iu m fy .  G d v  
w  dawnej, klasycznej bajce zwierzę jest ty lk o  za­
m asko w an ym  człow iekiem , rację sw ą znajdu­
jąc w  reprezentatyw ności swej —  to u L e m a ń ­
skiego posiada ono sam oistny żyw o t .  Je g o  o r y ­
ginalność polega na tern, że cechy indyw id u um  
zw ierzęcego z cechami indyw iduum  ludzkiego 
tw o rz ą  w nicm -osoblwie „pele - m ele". R a z  do­
m inują  w  niem jedne, to znó w  drugie. Ż y je  o n o  
na pograniczu fikcji i rzeczywistości.  Jest g r o ­
teską, stylizacją  m aszkar średniow iecznych. Lubi 
L. p rzy p raw iać  zasłużonemu o b y w a te lo w i  ry j  
wieprza, dostojnem u m ałżo nk o w i łeb i rogi woła, 
a panience z „p orząd ne j  ro d z in y "  m iękkie runo 
•owieczki, które j  na ko m p le m e n ty  P sa-A m o ra ,  
ro zkoch anego  w  niej aż do zatraty  zm ys łów , każe 
p ow ied z ieć :  „k o m p le m e n ty  mi pies praw i —  ja 
nie chcę, ja p ow iem  m an n ę" ,  a na jego o św iad ­
c z y n y :  „ M ą ż  dobry  winien mieć rogi,  jak m ów i 
m am a, niech Pies m a m y  s p y ta " .

C z y ż  nie d o m y śla m y  się np. że bajka p. t. 
„ T o w a r z y s t w o "  jest w y b o rn ą  satyrą na filister- 
s tw o  i obłudę ró ż n y ch  p atr ja rch ó w  - społeczni- 
kosiów. N ie  inaczej, skoro  zw ierzęta w niej w y ­
stępujące mają swoje cechy zewnętrzne, lecz du­
szę, obyczaje ,  zw yczaje  i język  —  ludzkie.

P io sen ko w y charakter innych  bajek satyrycz-  
no - iron icznych  Lem ańskiego p rzy p o m in a  jak 
ż y w o  późniejszą tw ó rc zo ść  „Z ie lo n ego  B a lo n ik a" .  
Jest naw et tragedja w 4 aktach p. t. „ L w y " ,  w 
które j  jako dramatis person ie  występują  z w ie­
rzęta.

Je że l ib y  teraz zapytać o z a w a r t o ś ć  bajek 
najwcześniejszego okresu tw órczośc i Lem ańskie­
go, to nie trudno będzie odpow iedzieć .  W ięc 
bajk i L. mają charakter n e g a ty w n y :  w yraz i ł  się 
w  nich bunt przec iw ko  a u to m a ty z m o w i życia  
społecznego, kładącego pęta na ducha, co tęskni 
za w zlotam i w „k r a j  bezbrzeżnej w zniosłości" .

O czywiście , ta napozór anarchiczna na­
gonka na oklepaniki, fo rm u łk i ,  ko m u nały ,  absur­
dalność fo rm alistyk i  i u ty l i ta ry z m  codziennej e- 
tyłki me pozostawała bez zw iązku z epoką. T r a ­
giczne te czasy, ja kw ogóle  k a ż d y  „ f in  - de - 
siecle". W szyscy  cierpią na w eltschm erz, na 
katzen jam m er m oralny . C zu je  się nagle, jak to 
ułatwione życie, w którem  tak dobrze było  jesz­
cze o jcom , zaczyna p o kazyw ać  swoje dno. C h w i­
la jeszcze, a nie pozostanie na niem ni kropelki 
w o d y ,  ale i ta niebawem wsiąknie w  nam u ln y  o- 
sad. C z e m  się teraz rzeźwić? Przew arto śc io ­
w ały  się wszystk ie  zalecane cnoty. T w a r z  ich 
pom arszczona, zęby spróchniałe. T e o r ja  E instei­
na (to nie przypadek, że ow e czasy ją s tw o rz y ­
ły) wciska się we wszystkie  bezmała dziedziny 
żucia. J a c y  nieufni są ci synow ie  dzielnych o jcó w ! 
Nar.izie  nie wie się, co będzie dalej. Posiada się 
ty lk o  niejasne przeczucie ry ch łych  a g w a łto w ­
n y ch  zm ian. Instynk tow n ie , namiętnie w alczy  
się z rek w iz y ta m i śmiesznego X I X  w ieku, d u m ­
nego dziedzica w szystk ich  głupstw, jakie w y p o ­
wiedziała i jakich dokonała ludzkość. W sz y stko  
to  —  rzecz jasna —  grom adzi się w Lem ańskim . 
Z  je.go bajek dolatują echa p ierw szych  n a j iw ó w  
„d ek a d e n c k ic h "  zgrai i wrzasku napastow anych 
ob yw ate l i ;  pro pagandy zawołania: „S z tu k a  dla 
S z tu k i"  i sa m o o bro n y  tandetnej sztuki tenden­
cyjnej.- Z ak tu a l iz o w a ły  się również  zagadnienia 
w spółżycia  ró żnych  ty p ó w  ludzkich: idealisty z 
materjalistą, współzależności b rz y d o ty  z pięknem, 
zła  z dobrem.

Pierw sze  sz turm y entuzjazm ują. K r y ją  sie w 
nieb niedom ów ione ideały Przecież niepodo­
bna żyć sainemi niedom ówieniam i, poprostu dla 
samego prawa ró w n o w agi psychicznej. T o  też 
już nawet współcześnie  z bajkam i negujacemi po­
jawią się bajki, w  k tó r y c h  do głosu dojdą p ozy­
tyw ne ideały. W p ra w d z ie  i one zawierają morał, 
ale jakże niepodobny do dawniejszego. Morał, 
w vrosły z poetycznego rozmarzenia i zobiekty­
w izow any w  liryczncm  rozmodleniu. A lb o w ie m  
z poza maski szydercy raz poraź sp o jrzy  na świat 
poeta. Ż y w io ł  poezji coraz częściej i gęściej o- 
o lt ta  pieknemi girlandami anegdotę bajek, jej 
fak turę  i sens. L iry z m  o miedzę sąsiaduje z t r y ­
wialnością . I w tedy  iest coś niepokojącego fa 
ikonm ozycyjn ie  rzecz biorąc iest tuta j  m is trz o w ­
ska ilustr. własnej wrażliwości). N ie p o k o i  p r z y ­
biera kształty tragiczne, bo i ironja, która  nam 
nieustannie to w arzy szy ,  poczyna coraz w yraźn ie j  
operow ać dram atycznem i m om entam i.

■Słowem, do bajek Lem ańskiego w kracza  ele­
ment baśniowy. Pojaw iając  się zrazu nieśmiało, 
zagości niebawem na dobre w  w yo b raźn i a r ty ­
stycznej poety. Charaikterystyczneirn p rz y k ła ­
dam i rozrostu l i ryzm u  i w z m o ż o n e g o ’ działania 
•aparatury w yobrażen iow ej m ogą b yć  bajk i: „ M o ­
rze i o s io ł"  i „L i l ja  w o d n a "  oraz powieść fan ta­
styczna „O fia ra  k r ó le w n y " .  P re lud jum  do p ierw ­
szej z w ym ien io ny ch  bajek przepojone jest kon- 
rc m p latyw n o  - panteistycznem  rozm arzeniem :

„ N a  piaszczystej mieliźnie 

Szem rały  m orza fale drobne 

Szemranie podobne 

S łyszysz w poszm erze 

C y t r y n ,  k iedy  po zatoce 

C ic h y  w iew się prześli.znie 

I o  liść łopoce 

Senny.

I był,  niby kochania 

Szept, frun ąc} '  na wybrzeże,

•m elodyjny i słodki, jak szmer nieustanny, 

K t ó r y  w ydzw ania  

Strum ień  perlisty, g d y  o głąb fo n tan n y  

T rą c a  

M a rm u ro w e j ;

A lb o  jak  litanja 

Mnisza, g d y  z wieczora 

W  tum u stallach łka i echem polatuje drżąca 

W  krużganki. . .  I d ługo w  muszlach nisz akord się

słania

Jej m inorowy:

P R O  N O B I S  O R A " .

P o etyczność  s tw o rzy ła  tu obraz pełen nie- 
w ys low ion ego  czaru. P rz y te m  w szystk iem  nie­
z w y k łe  e fe k ty  osiąga m istrzowskie  władanie w ie r­

szem w o ln y m . W szak jego to stawia M ir iam  za 
w z ó r  dla m łod ych  tw ó rc ó w , zapraw iających  się 
w  t ru d n ym  fechtunku vers - librę - izmu.

Usam odzielnił się zgoła l i ryzm  w  ,Lil ji w o ­
dnej" ,  p rz e d z iw n y m  poemacie o l iryzm ie i poezji:

W śró d  zie lonych w ó d  obszaru

P rzytw ierd zo n a  w  ile do dna

R o sła  w stawie Lilja wodna

U ro d zo n a  z N e n u fa r ó w "  itd.

Subtelna sym bo lika  barw  żeni się ze słodką 
m elodyjnością. Z w ie w n e , tanecznym  podbijające 
skokiem  r y t m y  harm onizu ją  doskonale z świe­
żością m etafor  1 m iękk im  timbrehn ry m ó w . T u  
i ów dzie  zadrga nuta boleści, zajęczy żałosną 
skargą na przyziem ność, na konkretność , na 
rzeczy  ludzkich niezmienność, jak w  bajce o 
„L is ie  i gęsi".

Ż y w io ł  baśn iow y w tak wielkiem nagrom adzi 
się natężeniu, że rozeprze ra m y  bajki i, niczem 
już m ekręp o w any ,  nada jej kolosalne ro zm ia­
ry . C oś  niby m iniatura  „P ancza  -  T a n t r y " .  
M a to miejsce w „O fie rze  k ró le w n y " .  N a  k a n ­
wie platońskiego idealizmu w yobraźn ia  snuje 
■przecudne arabeski. O to  jesteśmy w prow adzeni 
w  zaczarow any kraj, gdzie w szystko  za naszem 
tchnieniem nabiera życia. S zu kam y k r ó le w n y  po 
to, b y  jej nie znaleźć. W zam ian  za to p oznajem y 
urządzenia d w óch królestw , z k tó ry c h  jedno ma 
za zasadę U żyteczność , a drugie —  P rzy jem n ość  
i W ygo d ę.  Ich szpetota 1 mierność gna nas tam, 
gdzie „p ięk n em  jest w ibracja myśli ,  tworzącej  
kształt  n o w y " .  A ksam itn a  gladk-ość stylu idzie 
w  parze z szerokim  lotem myśli .

O tóż  l i ryzm  i fantastyka  odegra ły  zasadniczą 
rolę w ro zw o ju  f i lozof ji  autora  „Baśni o  p ra w ­
dzie" .  B ezk o m p ro m iso w e  dawniej s tanow isko i- 
ronisty  wobec wszelkich prze jaw ó w  auto m a ty z ­
mu przeobraziło  się w tkliwość, w rozczulenie 
l iryka , a ta z kolei ustąpiła zadumie fi lozofa  „ Z  
'kamienia f i lo zo ficzn ego " .  T e n  proces musiał się 
dokonać. N ienaw iść  wobec cz łow ieka-autom atu 
była  przecież niezbitym  d okum entem  ż y w e j  m i­
łości człowidka, jak ik o lw iek  on jest. A n i  się spo­
strzegł poeta na jakie go w y ż y n y  w ynios ła  m a­
rzycielska melanchouja. T e ra z  odrzucił  aparat 
m ik ro sk o p iczn y  i jął ko n tem p lo w a ć  ponurą  za­
gadkę istnienia. Z ro zu m ia ł ,  że „r-ozkosz pożera ją­
cych  pożeranych  groza —  o to  jest w spółżycie  
czyli sy m bio za" .  R a z  poraź  z duszy jego w y r ­
wie się o k r z y k :  „ Ja k ż e  nie w y  trwale dusze zlepia 
z ciałem p rz y ro d z e n ie !"

F ilo zo f  przebaczył ludziom  ich słabość, ich 
brud y, ich złość i o hydę . B o  „tou t comprendre 
c‘est tout pardonner".

D obieg liśm y końca  naszego szkicu. W y p a d a  
nam teraz zrekapitu low ać nasze m yśl i :  na czem 
więc polega odrodzenie  bajki dokonane przez L e ­
mańskiego? Przedewszystlkiem stało się o n o  f a k ­
tem do k o n anym , jeżeli p o ró w n a  się stan bajki 
po K ras ick im  z bajką Lem ańskiego. A  dalej, je­
den je d y n y  Lem ański zdobył się na zuchwałość, 
ze posługując się schem atam i bajki t rad ycy jne j  
osiąga cel, k t ó r y  nie leżał na jej linji, byl  jej 
wręcz wrogi.  D w o ru je  sobie z m orału  w  stylu 
poczciw ego Jach o w ic za ,  w yk azu je  jego b a n kru ­
ctw o. N aw iązu jąc  do scep tycyzm u Krasickiego 
m o ż n tb y  powiedzieć, że Lemański d em onstracy j­
nie w  bajce w ykazu je  absurdalność wszelkiego 
d y k ta ty z m u , którego  narzędziem, k tó reg o  eks­
p o z y tu rą  stała się bajka. G ibkość, rozciągliwość 
—  o to  czem L. ob d arzy ł  bajkę polską.

Paradoksalnem wydaje  się być pojawienie się 
bajki w  okresie kryzysu  realizmu, racjonalizmu, 
in telektualizm u. Przecież bajka epogeum  swe 
przeżywała '  zawsze w tych właśnie epokach (Ezop 
Lafontaine, Krasicki) . Stało się to  głównie dzięki 
tem u, że w  tej form ie  L. pragnie duszę sw ą odsło­
nić, dać w yraz  artyst. w szystk im  jej drgnieniom 
i f lu k tu a c jo m  in te lekuta lnym  (ironja, kom izm ), 
w y o b ra ż e n io w y m  (fantastyka) i em ocjonalnym  
(me!odja, nastro jowość).

A  wreszcie w bajce Lem ańskiego dokonał się 
ciekaw y akt zaślubin bajki właściwej jako poezji 
jaw y z baśnią, jako poezją snu. Za jego sprawą 
bajka wróciła  do swego p ierw o tnego  źródła. Z a ­
czerpnęła z niego am brozyjsk iego  napoju, który  
lej zapewni niechybnie długi ż y w o t .  E leuterycz-  
ny  symbol op ano w ał bez reszty suchą alegorię. 
Zabieg leczniczy dokonał tego. że bajka odmlod- 
niała i odtąd jak k ażd y inny rodzaj li teracki za­
wiera n iewyczerpaną sumę m ożliwości arty sty cz­
nych. T a k .  O kaza ło  się, że „le genre est rien, 
le poete est tout".

Sprostowanie.
Do a r t yk u łu  R em ig iu sza  N eya  p. t. „Szczególna 

poezja" ,  um ieszczonego  w poprzedn im  n -rze „Gło­
su" zakradło  się k i lk a  błędów' zecersk ich ,  z których 
p op raw iam y  najważn ie jsze :

W  c y to w a n y m  wierszu zamiast  Hesper jo  - wie­
ków ma być Hesper jo  - tęczo. Zamiast chłodny bez­
dusznością  w inno  b yć :  chłodną bezdusznością .  Za­
m ias t :  więc nareszcie nie sonecisko! ma b yć :  w ięc na ­
reszcie nie soneciska! W reszc ie  nie grzeczny Mnich, 
a g rzeszny M nich
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Z  W Y S T A W  P O Z N A Ń S K I C H

Sztuka religijna na wystawie „Plastyki”
w Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pięknych

W y sta w a  sztuki religijnej. A  w ięc w ystaw a
0  innem  odrębnem  obliczu, coś niecodziennego. 
Jeżeli  w ięc coś niecodziennego to zaró w n o  coś 
ponad z w y k łą  miarę, coś nakładające na artystów  
w ystaw ia jących  w iększy obow iązek . Odrazu też 
zdajem y sobie sprawę, że rzeczyw iście  s to im y  w o ­
bec rzetelnego w ysiłku , p ra c y  i starania. D late­
go w ystaw a  stoi na poziomie, jaki nieczęsto teraz 
s p o ty k a m y  na w ystaw ac h  współczesnych w  P o l­
sce. W z ią w sz y  zaś p o d  uwa'gę, że jest to w y sta­
wa jednej organizacji,  jednej g r u p y  p lastyków , 
to  rzeczywiście  rzad ko  któ re  s tow arzyszenie  zd o­
b y ło  się na tak p o w a ż n y  polkaz swego niebyleja- 
k iego dorobku.

Pojęcie sztuki religijnej jest naogół niesprecy- 
zow ane, odróżnia  ją się często o d  sztuki koście l­
nej, co jest nieistotne, g d yż  sztuka kościelna jest 
ty lk o  jej odgałęzieniem. M o ż e m y  ty lk o  w y o d ­
rębnić dzieła w y k o n a n e  i przeznaczone dla k o ­
ścioła.

N a  w ystaw ie  znajdują się o b ra z y  sztalugowe, 
przeważnie fo rm a tu  przeciętnie wielkiego, jest 
parę du żych  płócien, p ro je k tó w  w itrażo w ych ,  
jest wiele grafik i,  akw arel oraz  znaczna ilość 
rzeźb. N ie  w szystko , co jest na w ystaw ie , speł­
nia zadania sztuki religijnej, po największej b o ­
w iem  części w ystaw ione  dzieła łączy z religją 
jedynie temat zaczerpnięty  z naszych wierzeń re­
lig ijnych, a pozatem  są one dalszym ciągiem świec­
k iej tw órczośc i ich m istrzów , k tó r y c h  m etody, 
w arunki ,  inwencje artystyczne  pozostają bez 
zmian. A b y  sztukę m ożna nazw ać religijną, k o ­
nieczne jest głębokie ustosunkow anie  się a rty ­
sty  d o  tem atu, wniknięcie  i w czucie się szczere
1 wiara  w  treść p sychologiczną  i umiejętne o d d a­
nie nastroju i a tm o sfery  kultu . W  n iektó ry ch  
dziełach w y staw ia jący  artyści uw zględnili  te p o­
stulaty, ale naogół w idać ty lk o  czysto  malarskie 
traktow an ie  o brazu  (rzeźba naturalnie dzięki 
swej m aterjalności i większej m ożliw ości  ekspre­
syjnej, łatwiej może spełniać zadania sztuki reli­
gijnej). N ie  obniża to jednaik arty sty cznego  p o ­
ziomu w y sta w y .  Poszukiw anie  własnego stylu  
ułatw ia  n ie k tó ry m  arty stom  spełnienie zam ie­
rzeń, lecz trzeba z drugiej s tro n y  pamiętać, że 
nie k ażd y  styl  nadaje się do sztuki religijnej. 
T rzeb a  b yć  także o s tro ż n y m  z zaliczaniem do 
sztuki religijnej pejzaży, m a rtw y c h  natur czy  t. p., 
m ających  za temat kapliczkę p rzy d ro żn ą ,  f ig u r­
kę świętego itp., a k tó r y c h  norm alnie  nie uw aża 
się za sztulkę religijną. Z d a rz y ło  się to jednak 
na w ystawie.

W y sta w a  nie ty lk o  w  poszczególnych  o b ra ­
zach, ale właśnie  jako  całość w ykazu je  dużo ana- 
logji i nasuwa p o ró w n a ń  ze sztuką d aw n yc h  m i­
strzów, szczególnie w łoskiego renesansu, k tó ry c h  
głów ną dziedziną była  przecież sztuka religijna, 
k tó r z y  w y k o n y w a l i  liczne zam ówienia  dla k o ­
ściołów, k lasz to ró w  i osób d u ch o w nych .  Dzieła  
ich są doskonałemi w  tej dziedzinie i t rudno, b y  
pozosta ły  bez  w p ły w u  na późniejsze pokolenia 
artystów . W p ł y w  ten może się zupełnie p o d ­
świadomie ujawniać, ale tern niemniej jest. U w i ­
dacznia się o n  p o  części w  podobieństwie  t ra k to ­
wania tem ató w  i o p ero w an iu  n iekiedy podobne- 
m i typam i, m im o  że akcesorja  są już  zgoła inne. 
R ó w n ie ż  ko m p o z y c ja ,  zwłaszcza w  paru 
w iększych obrazach  (-choć także w idać to w

J .  O źm in

jednej l i tograf  ji) opiera  się na w zorach  sta­
ry c h  m istrzów, choćby w  układzie i szukaniu p e­
wnej m onum entalności .

N a  czoło w y s t a w y  w ysuw ają  się prace Ja c -  
kowsikego i O źm ina  dzięki swej jakości i ilości. 
D a ją  one t ra fn y  obraz  ich tw órczośc i  i pozwala ją  
się o r jen to w ać  w  zasięgu ich m ożliw ośc i  a r t y ­
styczny ch . O eu vre  Ja c k o w sk ieg o  na w ystawie  
w yk azu je  wielki wysiłek, pracę i staranne w y k o ­
nanie. Szczególnie w  d u żych  o brazach  w idać 
p rzepracow anie  i przemyślenie, zwłaszcza w  k o m ­
p o z y c j i  całości obrazu . Szczególnie dobra  ona  
jest w  „Z ło ż e n iu  do g ro b u " ,  „M ęczeństw ie  Św. 
W o jc ie c h a "  i w  „Ś w .  F ran c iszk u " .  W  „M ę c z e ń ­
stwie  św. W o jc ie c h a "  w  niezgodzie ty lk o  z dra­
m atyczn ą  akcją jest m glisty , to n u jący  k o lo ry t ,  a 
w  „Z ło ż e n iu  do g r o b u "  ro zk ład  barw  ro z ry w a  
t ro c h ę  całość g ru p y ,  w ybija jąc  się na p ierw szy  
plan przed  w alo ram i k o m p o z y c y jn e m i.  D o b r y  
jest „S w .  Franciszek z  A s s y ż u " ,  zwłaszcza w  k o ­
loryc ie ,  choć m ogą razić le k ko  afeiktowne ruchy, 
c o  również widać i w  in nych  obrazach. J a c k o w ­
ski w  p ierw szym  rzędzie kładzie nacisk na k o m ­
po zyc ję  i rysunek  obrazu , ale i strona p sych o lo ­
giczna nie jest u niego zaniedbana. C z t e ry  w i­
traże p okazu ją  wielkie m ajsterstw o w  dziedzinie 
w szelk ich a rk a n ó w  w itrażo w n ic tw a .  W sz y stk o  
jest bardzo dobrze zgrane i zespolone. M a lo w n i­
cza  gra  d ro bn ych  szyb ek  u jętych  w  k o n tu ry  o-  
łowiu daje w  całości bardzo d o b ry  efekt.

W  ohraizach O źm ina  c zu jem y odrazu wielki 
rozpęd  i zacięcie. W ie lka  łatw ość k o m p o z y c y j ­
na, idąca w  parze  z p ierw szorzędnem  oddaniem  
ruchu, świetna c h a rakterystyka  tw a rz y  p o d k re ­
ślona w aloram i ko lo rystyczn em i,  w szystk o  sk ła ­
da się na obraz o  n iezw y kłe j  ekspresji i w yraz ie ,  
s tw arza jący  w  całem tego s łow a znaczeniu k o m ­
p o zyc ję  religijną. T ro c h ę  niezdecydow ania  spo­
strzega się w  ro z w ią z y w a n iu  zagadnień k o lo r y ­
s tyczn y ch ,  m im o  to jednak w idać staranie o  do­
bre sk o m p o n o w an ie  i logiczne ujęcie barw. D u ­
żą rolę o d g r y w a  w  k o m p o z y c ja c h  O źm ina ru ch ;  
p rz e p r o w a d z o n y  z w ie lk im  ro zm ach em  p o d k re ­
śla w a lo ry  duchow e obrazu . N p .  bardzo dobrze 
sk o m p o n o w a n e  jest dzięki poruszeniu figur  
„Z w ia s to w a n ie " ,  gdzie postacie  A n io ła  i M atk i  
Bosk ie j  doskonale zam yka ją  o b raz  w całości ; ró ­
wnież bardzo d o b ry  jest kon trapost  ciała „Ś w .  Se- 
bastjana". T a le n t  O źm ina  szczególnie się u w i­
dacznia w  akw arelach, k tó re  są m alow ane z nie­
z w y k łą  łatwością , bezpośredniością i w yczuciem  
zn ak o m itego  arty sty .  D la te g o  należałoby p ra­
gnąc, b y  więcej nam  ich p o k a z a ł  i g łów nie  w  tym  
k ierunku dalej tw o rz y ł .  N a  uw agę zasługuje je­
szcze jego p ro jekt  na w itraż : „O statn ia  W iecze­
rz a " .  O ryg ina ln e  przeprow adzenie  tematu, p o ­
łączenie now oczesnej fo r m y  ze zro zum ien iem  p o­
stulatów  w itrażo w n ic tw a ,  s twarza dzieło napra-  
wtdę warte  jaknajprędszego w yk o n an ia  w  szkle.

Prace O źm ino w ej  podkreślają  charakter ro ­
d z a jo w y  niedużych o brazów . Szczególnie widać 
to  w  k o m p o z y c ja c h  tego rodizaju jak : „P ie rw sz y  
Pastuszek",  „Ś w .  Ja n  Chrzc ic ie l  z P. Je z u se m ",  
„N a w ie d z e n ie " .  C zęsto  stoso w an y m o t y w  zaba­
w y  i pew na sielskość sprawiają, że o b ra z y  O ź m i­
now ej  są bardzo miłe. D o b ra  jest również ich 
k o m p o z y c ja  np. w  „Z w ia s to w a n iu " .  K o lo r y t  ich

Zdjęcie  z K rz y ż a

jedynie jest może trochę n ieczysty  i mniej w y r a ­
zisty. Z a to  Barte l  operu je  w  sw y c h  k o m p o z y ­
cjach bardzo jasną i świeżą barw ą, co działa m o ­
cno dekoracyjnie . Składa się na to także u ż y ­
wanie m o t y w ó w  o rn a m e n ta c y jn y c h  i pew na sty­
lizacja. W a l k o w s k i  w  sw oim  „ Iz y d o rz e  
O ra c z u "  im presjonistycznie  traktuje  pejzaż i g ru ­
pę o rz ą c y c h  w o łó w  z dobrem  podkreślen iem  sło- 
neczności kra jobrazu . „F ig u r k a  koście lna"  m ało 
ma wspóln. ze sztuką relig. O b ra z y  M alin y  szki­
c o w o  trak to w an e  posiadają dużo ekspresji i w y r a ­
zu („O p łak iw anie  Z m a rł .  Zaw ic ie la") .  C ie k a w y  
ich k o lo r y t  jest jasny i z im n y  dzięki nadm ierne­
mu wzięciu białej fa rby .  „ C u d o w n e  R o zm n o żen ie  
C h le b a "  p rz y p o m in a  ż y w o  dzieła E l  G rec a  dzię­
ki swej pewnej linearności.  O b ra z y  D z iu rz y ń -  
skie j - R osińskie j  dobre ty lk o  jako pejzaż i m a r­
tw a  natura. „C h r y s tu s  na K r z y ż u "  C z a rn ec k ie ­
go w skazuje na talent i łatwość rysunku . D o b rz e  
p lastycznie podkreślone św iatłocieniam i ciało, 
m alow ane z p e w n y m  ro zm ach em  posiada dużo  
w y ra z u  i uczucia. M niej  ud any i trochę bez u z a ­
sadnienia jest ko lor .  M a  się jednaik, m im o  udat- 
nego w yk o n an ia  i działania k o m p o z y c ji ,  w raże­
nie, że krąg  zainteresowań a rty sty  jest inny i ta­
lent w  innej dziedzinie tem atow ej znajduje w ła ­
ściwe pole do w ypow iedzen ia  się tw órczeg o . 
„C h ry s tu s  K r ó l " ,  o b raz  ole jny  Eichlera, jest sta­
rannie o p ra co w a n y ,  zwłaszcza w  w yrazie  tw a rz y ,  
ale pozatem  szablonow y w ujęciu ogólnem . W r o ­
n ow skiego „Ś w .  Sebastjan", t ra k to w a n y  szerokie- 
mi płaszczyznam i, a f iszo w y  w  efekcie, jest nie­
s y m p a ty c z n y  w  k o loryc ie .  Pogo w skiego  „ G ło -

K a im  św. Ja d w ig a

w a C h ry s tu s a "  jest dobrze pom yślana, ujęta i w  
ry su n ku  niezła, ale błędnie p rzep ro w ad zo na  w  
założeniu ko lo ry s ty c z n em  i najw iększy  w a lo r :  
k o n tra s ty  św iatłocieniowe, n ie w y ko rz y sta n y .  „Ś w .  
Selbastjan" jest gorzej sko m p o n o w a n y ,  uk ład  cia­
ła bez  uzasadnienia, tw arz  bez wszelk iego w y r a ­
zu. „O d p o c z y n e k  na drodze do E g ip t u "  jest 
kom p ilac ją  ro zm aitych  m o t y w ó w  ściągniętych z 
o b ra z ó w  ró ż n y ch  m istrzó w  i to z ró żn ych  epok! 
M ian ow ic ie  postać św. Jó z e fa  z Velasqueza (i to 
z m ito logicznej k o m p . p. t .  M e rk u r  i Argus), 
d z iec ią tko  z R a ffaela ,  osioł z m onachijsk iego m a­
larza Ziigla, drzew a zaś w ygląda ją  jak  w szyscy  
fran cu scy  malarze im presjon istyczni razem 
wzięci.

Z  g ra f ik ó w  w y su w a  się na p ierw szy  p lan W ro -  
niedki. Je g o  l itografje  i rysunki z n iezw y kłą  eks­
presją od tw arza ją  te m a ty  religijne, stwarzając na­
strój pełen głębokiego w yrazu . Technicznie  są 
doskonale  o p anow ane i posiadają wielki rozm ach. 
A k f a f p r t y  Brandla  trochę chaotyczne  i m ało w y ­
raźnie zorganizowane w  k o m p o z y c j i  i w y d o b y ­
ciu w a lo ró w  techniki.  Starannie sko m p o no w ana  
litografja  „ M a d o n n a "  E ich lerow ej w yk azu je  duże 
p o kre w ie ń stw o  z m adonnam i w łoskich  m istrzó w  
ą uatrocenta . D r z e w o r y t y  B o ga c z y k a  są dość 
p ry m ity w n e  w  technice.

Z  rzeźb iarzy  K a im  w ystaw ił  t r z y  rzeźby. 
„ K r ó lo w a  Ja d w ig a " ,  u jęta  w  zupełnie prostych , 
w p ro s t  a rch itekton iczny ch  linjach, nadaje się spe­
cjalnie do umieszczenia na fasadzie jakiejś n o w o ­
czesnej budow li .  D ziała doskonale sw oim  sp o ­
k o jem  i świeżością fo rm y .  „Ś w .  K a z im ie rz " ,  bo- 
gaciej p o t ra k to w a n y  i bardziej łagodnie w bryle, 
świetnie od’daje charakter postaci świętego kró le­
wicza. B a rd z o  dobre są akcesorja, jak ko ro na , 
lilja i dobrze z całością związane. R e l ie f  „ M a ­
d o n n a "  bardzo dobrze s k o m p o n o w a n y  i zam ­

k n ię ty  w  okrągłej fo rm ie  o b ram ow ania . Maie  sta­
tuetki S zm y ta  są świetnie zrobione i bardzó' m iłe  
w  ko m p o z y c j i  i w ykoń czen iu . Pew na archałza-  
cja i gruba patyna  czynią w p rost  z nich staro­
żytn e  w ykopaliska  rzym skie . D o brze  p o d k re ś lo ­
n y  jest charakter i typ , c z y  to ascetyzm  w  „Ś w .  
F ran c iszku " ,  cz y  pewna m onum entalność w  ,,-Św,

L . O źm in o w a  Z w iastow anie

Jan ie  E w angeliśc ie"  itd. P lak iety  R e p e t y  odzna­
czają się w ielką czystością i delikatnością linji. 
i smalkiem w  układzie całości. Św. Sebastjan" i 
„Ś w .  B a rb a ra "  D ąbrow skie j  są zaakcen tow an e  
przedew szystk . w  bry le  i szerokiem  ujęciu płasz­
czyzn . P lak ie ty  W yso c k ie g o  w y kazu ją  dużą ró ­
żnorodność fo rm y ,  ale mało nowoczesnej. D o - ,  
bre są p o rtre to w e  i jednofigurow e. M a d e y sk i  
w ystaw ił  cz te ry  rzeźby. D o b ra  jest p łaskorzeź­
ba „M a ćk a  Boska z D z iec ią tk iem " ,  dzięk i sw ej 
k o m p o z y c ji  i fo rm ie . M a rc in ko w sk i dał rzeźbę  
w  gipsie „Z b a w ic ie l" .

N a  uwagę zasługuje d o b ry  afisz w y s ta w y ,  p ro ­
je k to w a n y  przez L ipsk iego  i katalog ilustrow any-  
będący trw ałą  i w artośc iow ą jej pam iątką.

N a  sam o zakończenie należałoby w y raz ić  ż y ­
czenie, aby w  w ystaw ie  zb iorow e j  (i to  w ażne j  
w ystaw ie) całej organizacji brali  udział w s z y sc y  
członkow ie.

T .  R ec .

Wacław Taranczewski 
w IKS-ie

T aran czew sk i ja ko  malarz odczuw a ty lk o  k o ­
lor, tak  przy na jm nie j  w y n ik a  z jego o b ra z ó w .  
R z u c a  go bezpośrednio na papier czy  p łótno , o -  
mijając starannie wszelkie linje, fo rm ę  i ry su n ek ,  
Z a to  usiłuje go s k o m p o n o w a ć  i zestroić ze sobą , 
lecz przew ażnie  w yp ad a  to w sz y stk o  p rz y p a d k o ­
w o  i b rak  w yraźn ie  logicznego zastosowania . 
B r a k  naw et w  ty m  je d y n y m  elemencie p e łn e g o  
w y zyskan ia  jego w a lo ró w . N ie m a  św iad o m ej  
w ład zy  operow ania  barw ą, k tóra , g d y  farba jest 
olejna, niech daje też e fe k ty  o d p o w ied n io  silne, 
właściwe tej technice, a nie leżące zupełnie W  

charakterze  pasteli i p rzy p om inające  je do  z łu ­
dzenia swą delikatnością, bladością i m ato w o śc ią ,  
to niema sensu.

W ystaw ian ie  szk iców  do poszczegó lnych  o -  
b razó w  może b yć  ciekawe jedynie dla sa m eg o  
t w ó rc y ,  publiczność chce i w oli  widzieć dzieła 
skończone. M o g ą  być one cenne, kiedyś, p ó źn ie j  
d la  h istoryka  sztuki, k t ó r y  będzie badał drogi 
tw ó rc ze  arty sty ,  jego ro zw ó j ,  ale to w s z y s tk o  
■dopiero p o  zdobyciu  s ław y przez niego i g d y  p o ­
to m ni będą domagali się jego m onografj i .  T y m ­
czasem ro zp atryw an e  z p unktu  w artośc i a r ty ­
s tycznej wskazują  na talent, łatw ość i ro z m a ch  . 
w  tw orzeniu , d o b ry  rysunek  i k o m p o z y c ję  f o r m y ,  
k tó ra  jednak później,  p rzetransportow ana na duże  
p łótno, ginie i pozostaje ty lk o  mniej lub więcej 
p rzy jem n a  gm atw anina  barw.

T a ra n c z e w sk i  jest m alarzem  d o jrza łym , prze­
szedł dobrą szkołę, które j  w p ły w  w  części nawet 
w yraźn ie  widać, pow in ien zatem zro zum ieć  w a r ­
tość rysunku , fo rm y ,  k o m p o z y c j i  i treści, i ż e  
dążenie do abstrakcjonizrnu jest nonsensem i cięż- 
k ie m  kalectw em . Szkoda więc, b y  p r z y  swyrrr 
talencie został kaleką.

N ajbardzie j  u lubiony m  obrazem  T a ra n cz e w -  
skiego są m artw e natury , które  mu dostarczają 
najwięcej tem atów  ko lo ry s ty c z n y c h .  N ie k ie d y  
dociągnięte  i z dobrze  zestrojonem i b arw am i w  
jeden ton są dobrą miarą talentu. Pe jzażom  brak- 
przestrzeni i powietrza. Prócz  tego w ystaw ił  pa­
rę p o r tre tó w  i o b ra z ó w  ro dza jo w ych .

T .  R ec .
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Elementarz beztreściowego tematowca
Wli;

Piszę*) do ludzi, k t ó r z y  czytali cz o ło w y  a r t y ­
k u ł  w  14  num erze „ P io n u "  (J. H u le w ic z :  U  ź ró ­
d e ł  n iew iad o m ych  w iadom ych ). O bu rza jący  jest 
ten p o p ularn y  w y k ła d  fo rm ułek ,  pach n ąc ych  fi- 
lozofją ,  będących zresztą w  obiegu w śród  a r ty ­
s t ó w  i inteligencji dzisiejszej. H u lew ic z  należy 
.do g ro m a d y  wspólcześniików, k t ó r z y  w  intelek­
tu a ln y c h  dociekaniach, czem p o w in n y  być, lub, 
wedle  nich, są poszczególne rzemiosła  a rty sty cz­
ne , jak m alarstw o, rzeźba, m u z y k a  itd. —  stra- 
.cili daw no rozsądną prostotę  m yśli  i jasność p o ­
g ląd u  na stosunek ty c h  rzemiosł, cz y  zaw od ów  
d o  życia. N ie  m ogąc t w o rz y ć  (co dzieje się na 
s k u te k  braku treści, czyli idei do p rzep ro w ad ze­
nia i braku opanow ania  rzemiosła jakiegokolwiek) , 
.a posiadając inteligencję, ludzie ci szukają takiej 
najprostszej fo r m u ły  na „ t w ó r c z o ś ć " ,  k tó ra b y  
m o g ła  p o k r y ć  ich impotencję. G rzebią  się w  
ro zw ażan iach  nad elementami, tw o rz y w e m , środ- 

- kam i sztuki, sądząc, że zeszedłszy na te elemen­
tarne niziny, w yn a jd ą  i  ustalą no w ą  tabliczkę 
an ali tyczn eg o  mnożenia  swej beztreści.

O to  w  rozważaniach o  środkach sztuki o d ­
k r y w a m y  we w sp o m n ian ym  artykule  w raz  z H u ­
lew iczem  A m e ry k ę  i to, że elementem l i teratury  
jest słowo, m alarstwa —  linja i ko lor ,  rzeźby  —  
b ry ła ,  m u z y k i  —  dźw ięk itd. Pon iew aż te proste 
i jasne dla dziecka p ra w d y  są podawane w  form ie  
f i lo z o f ic z n y c h  rozważań i to na naczelnem m ie j­
sc u  w  tygo d nik u  „ l ite rac k o  - społeczno - k u ltu ­
r a l n y m " ,  więc w  pierwszej chwili jesteśmy olśnie­
n i  ich racją. Lecz  w y s ta rc z y  przeczytać  arty ku ł  
raz i drugi, b y  spostrzec, że autor w y w a la  o t w a r ­
te  drzwi,  a suigestjonuje tyllko swą l iteracką zdol­
nością  odm iennego precy zow ania  pow szechnych  
k o m u n a łó w .  K a ż d y  malarz, czy  m u z y k ,  słowem 
p ra k ty k  ma we k rw i ,  w  instynkcie  te w iadom e 
i  nie m a czasu .ani p o trz e b y  ich  konstatow ać. 
Z a ś  dla ludzi inteligentnych, m ających  czas na 
Śledzenie .polemicznych ko z io łkó w  literackich, 
ględzenie  H ulew ic za  sprow adza  sprawę do  1 k la ­
s y  pow szechnej dyskusy jnego miętolenia  o  sztuce.

M nie, z  rzemiosła  m alarzow i,  w ierzącem u w 
sz tu k ę  swą, jako coś więcej mającą zawierać, 
prócz  k o m p o z y tu  linij i barw , a zarazem w idząc 
rozpanoszenie się w  prasie t e o re ty k ó w  sztuki, na­
rz u c a  się potrzeba sprostowania, iż rozważana 
p rz e z  H ulew ic za  segregacja e lem entów, niema nic 
w spó ln ego  z  rozważan iam i o sztuce.

S łowa u ż y w a  poeta narów ni z dziennikarzem 
jak  i ku ch arką  piszącą list. K o lo r e m  i linja p o ­
k r y w a  płaszczyznę papieru dziecko, które  się 
d o r w a ł o  o łó w k a  i farb  i w spółczesny malarz, ot 
c h o ć b y  kaipista, k tórego  ż y c io w y  czyn, czyli o -  
b ra z y  są na poziom ie bazgrot dziecka. D ź w ię k  
w y d a je  ró w nież  i trąbka autom obilow a. U ż y ­
wanie i kom bin ow an ie  ty ch  e lem entów  nie jest 
jeszcze sztuką. Są to środki, e lem enty ludzkiego 
po ro zum ien ia  się w ogóle . Jeśli te elem enty u- 
żyw ane  są też w  in nych  dziedzinach ludzkiej dzia­
łalności,  zatem nie są one istotnemi elementami 
sztuki.  Panow ie  szukający  (a szuka się rzeczy 
zgubionych) p ie rw o tn y ch  śro d k ó w  sztuki nie spo­
strzega ją ,  iż o drzuca ją  lub omijają  element istot­
n y ,  ź ród ło  sztuki.

Sztukę w  rozum ieniu instrum entu k u ltu ry  ro ­
d z i  to coś, p rzyznaw ane przez H ulew icza  łaska­
wie ty lk o  l iteraturze w  zd a w k o w e m  określeniu 
„ t e m a t " ,  a tern czemś jest treść, tę zaś s twarza 
idea, wiara artysty .

W spółcześni beztreśc iow cy p ow ołu ją  się dla 
p o p arc ia  sw ych  racyj  na „ s z c z y t y "  tw órczośc i  
ludzkiej. D obrze , sp o jrz y jm y  na szczyty .  W ięc 
M a d o n n y  Angelica , Boticellego, c zy  L ipp iego  m a­
ją być ty lk o  symifonjami k o lo ró w  niebieskich, 
z ło tyc h ,  czerw o n ych , więc obraz  Girlandaja  „ N a ­
w ied zen ie "  jest ty lko  eksperym entem  k o m p o z y -

*) N a  wstępie zaznaczam , że  umieszczenie 
a r tyku łu  w  p iśmie rep rezen tu jącem  pewne p o ­
g ląd y  po l i tyczne ,  nie  s tw ierdza  mej p r z yn a le ż ­
ności do n ich .

■cyijnym rozkładu trzech fo rm  i plam  b a rw n y c h  
w prostokącie  obrazu, jak bezczelnie swego czasu 
t ionraczył sobie i czyte ln iko m  „ P io n u "  p ro te g o ­
w a n y  przez H ulew ic za  do ty tu łu  arty sty ,  Sta­
żewski, intelektualista szukający  brak u jąc ych  mu 
m ożliwości tw ó rc zych .

O ad w o kac i  swej chudości tw órczej  i n iewia­
r y  w  siebie! T a m c i  artyści,  w ie lcy  rzem ieślnicy 
i szczerzy chrześcijanie n igd y  sobie nie łamali 
g ło w y  nad „e lem entam i sz tuk i" ,  zagadnienia f o r ­
m y, ko m p o z y c ji ,  b a rw y  ro z w iązyw ali  in sty n k­
townie, a  u m y sł  i uczucie w ytężali  na w y p o sa ­
żenie sw ych  dzieł w  p rzeko n yw u jącą  potęgę w y ­
razu treści, k t ó r y  uplastyczniał  ich wiarę i ufność 
w  swego B o ga  i sw yoh  św iętych  bohaterów . T e ­
go nie odczują  nasi głowacze „sz tu c z n e j"  f i lo- 
zofji  i co w  tych  „ s z c z y ta c h "  tw órczośc i nie zga­
dza się z ich teorją, co te teorje ko m p ro m itu je ,  
to uznają  za nieistotne i m ałoważne.

W  pew nem  niem ieckiem  w ydaniu  historji 
sztuki widziałem  ilustracje s ła w n y c h  dzieł m a­
larstwa, a o b o k  nich ich schem aty  k o m p o z y c y j ­
ne, rozkład  planu. C oś  zupełnie, jak o b ra z y  dzi­
sie jszych Stażewskich, Strzem ińskich  itd. D o  te­
go stanu doprow ad zają  sztukę nasi beztreśc iow cy. 
Pozosta jąc  p rz y  abecadle linji i koloru, budują 
„ w y r a z "  a rty sty  współczesnego. Ja k ż e  daleko im 
do b u d o w y  „z d a n ia " .

D la inteligentnego umysłu H ulew icza  jest już 
za ciężko lub zbyt zacofanie pom yśleć, że linja 
lub k o lo r  prócz zabawki dziecka albo m o ty w d  
ry tm ic z n o  - zdobniczego p łaszczyzny , m oże być 
także środkiem  ograniczenia, w yrażen ia  kształtu, 
fo rm y ,  a ta prócz swej widzialności, może b y ć  
sym bolem  itd. T e n  f i lo zo f z w yższych  klas d y ­
sk usy jnych , a sztubak w  czynie , w  p ra k ty c e  
(przyk ład : zamieszczona ilustracja —  nie śmiejcie 
się C z y te ln ic y  -— do „G enezis  z D u c h a "  S ło w a c ­
kiego) próbuje  p o d a w a ć  w skazów ki,  reguły  t w ó r ­
czości, a czyte ln ikom  w ykład ać  p ra w d y  w  sztu­
ce, podające stanowcze, a okropne w  swej o g ó ln i­
ko w o śc i ,  definicje obrazu, rzeźby  i w ogóle  sztuki.

D ru g a  spraw a, w  które j  zabieram głos, to  
wystąpienie H ulew icza  w  szranki z w yzw aniem  
do dyskusji i z równoczesnem  przyw d zianiem  
•pchlego rynsztunk u zastrzeżeń, uprzedzeń co do 
w y b o ru  broni, sposobów w alki itd. Poczynione  
są wszystkie  k rok i,  b y  z tego p rak tyczn ego  re 
zu itatu  nie było, poza zadrukow aniem  kilku ła­
m ó w . B y le  się ty lk o  na dyskusji, t j . na  tern, w

Schem at k o m p o z y c y jn y  obrazu R em b ran d ta  

„W y m a r s z  straży  nocnej"

czem H u le w ic z  jest m o cn y ,  skończyło . P r z y ­
pom nieć trzeba, że słynna dyskusja L u tra  z T e ­
d e m  nic nie p om ogła  ani pro testu jący m  .refor­
m a to ro m , ani ów czesnym  z m a n iero w an ym  ka to ­
likom . A  in n y  przy k ład ,  jakże p ło d n y m  i peł­
n y m  w p ły w u  był c z y n  życia św. Franciszka z 
Assyżu.

Sposób myślenia i f i lozof ja  p o d o b n yc h  H u le ­
w iczo w i w spółcześn ików  niema absolutnych m o ­
żliwości w p iy w u  na p o z y ty w n e  budowanie  c z y ­
nem k u ltury .  Jalko intelektualna spekulacja m o ­
że budzić albo chęć dyskusji u p od ob nych  jemu

Je r z y  H u le w ic z :  Ilustracja do „G enezis

z D u c h a "  (drzew oryt) .

k t ó r z y  sobie w ym yśla ją ,  lub prawią  grzeczności, 
po lem istó w , lub sprzeciw  ludzi czynu, ludzi rze­
miosła. H ulew ic z ,  uświadamiając sobie ten m o ­
ment, zastrzega się zawczasu przed ewentualnem 
zd yskred yto w aniem  się w  oczach prak tyk i .

G ir land ajo  Naw iedzenie

W szystk ie  pisma literackie i te, które  niby 
m ają  robić „ k u l t u r ę " ,  pełne są ty ch  dysiputantów, 
węszą za popełnionem i przez p rzec iw n ikó w  „g a f-  
fan ii" ,  szukając  takich cz y  innych  „ c h w y t ó w  p o ­
le m ic z n y c h " ,  s łow em , toczą papierow ą w ojnę  
o  ostatnie  s ło w o  na ringach w szystk ich  c y r k ó w  
ku ltura lnych , z w an yc h  czasopismami l iteracko- 
kulturalnem i. D em askow anie  tego stanu rzeczy 
przed publicznością nazwie H u lew ic z  n iekultu­
ra lnym  ch w y te m  polem icznym .

W alka ,  o ile chodzi o  coś ważnego, o  życie lub 
wiarę, w ygląda  dla n iezainteresowanych zawsze 
niekulturalnie, bo w a lczący  o zw ycięstw o, jako 
o  p ra w o  do życia , nie mają czasu przeglądać się 
w  lustrze kulturalności. C h y b a ,  że się w a lczy  
dla dyskusy jnego sportu.

N a  tych  w szystk ich  polem istów , żądających 
b ro n i  z arsenału fi lozof ji ,  jest zabójcza broń, też 
fi lozofja ,  fi lozofja  z d ro w e g o  rozsądku ludzi pracy.

P O L S k lt j MŁODZIEŻY \ 7 k ( ) l \ l  i

„Przyszłość i potęga Polski —  to m y!
W iara w  N ią —  to wiara w nas!"

T a k ie  dumne zdanie wziął sobie za m otto  
miesięcznik polskiej m łodzieży  szkolnej „O r lę ta "  
A  nie jest to  pusta p rzechw ałka  m ło d ych , k t ó ­
ry m  ciągle pow tarzan e  s łow a o  tej „przysz łośc i  
na ro d u " ,  o  „ jed yn e j  nadziei"  za w ró c iły  w  g ło­
wie. Je st  to jedynie m ocne stwierdzenie fak tu , 
że m łodzież w  życiu  narodu, to  czyn n ik  ważki, 
k t ó r y  m oże tak  czy  inaczej z a w ażyć  na jego lo ­
sach, jest to zarazem, idąc dalej, poczucie tw a r ­
dego ob o w iązku ,  jalki na m łodzieży  spo czyw a:  
o b o w iązk u  p rz y g o to w a n ia  się do życia publicz­
nego, o bow iązku  stania się pełnym  Polakiem .

O tó ż  pismo to postawiło  sobie za cel p o ru ­
szanie wszelkich zagadnień, które  m ogą lub m u­
szą Polaka interesować, w yświetlanie ich w  d y ­
skusjach, ustalenie ostatecznych w y n ik ó w .  Stąd 
wszelkie ważniejsze w yp ad k i z dziedziny k u ltu ­
ralno - społecznej ż y w y  znajdują tu od d źw ięk  i 
kom entarz .

P ism o  cechuje polski charakter. „ O r lę ta "  
są polskicm pismem dla polskiej młodzieży. W a r ­
to  zw róc ić  na ten fak t  uw agę  i w yciągnąć  z tego 
odpow iednie  wnioski. O m aw ia  się więc na jego 
lam ach  najżyw otnie jsze  zagadnienia polskiej rze-

„Geografja talentów . 
wielkopolskich”

Bibljoteka „W ici W ielkopolskich11, 
t. IV. r. 1934  

Druk. A. Prądzyńskiego w eW rześni
Po d  p o w y ż sz y m  tytu łem  ukazała się bardzo 

ciekawa książka m gr. A .  S z y p e r s k i e g o  ze 
Ś ro d y  o  historji  k u ltu ry  wielkopolskiej.

Jest  to bodaj pierwsza próba przedstawienia 
dorobku duchowego najstarszej z dzielnic  o d  naj­
daw niejszych czasów do  chwili dzisiejszej w prze­
glądzie geograficznym  talentów  w ielkopolskich.

A u to r ,  zap a lo ny  regjonalista (red. „W ic i  
W ie lk o p o lsk ic h "  —  obecnie p ro w ad zi kąc ik  ję­
z y k o w y  w  „ R a d jo  P o z n .“ ) pow iększył swój do­
robek n a u k o w y  now ą, w artośc iow ą p ozyc ją  (po­
przednio  ukaza ły  się: „D ia le k t  k u ltu ra ln y  a g w a ­
ra "  —  Pozn ań  19 30 ,  „ O  nazwie W rześnia  i na­
zw ach  geograf, pow . w rz e s ."  —  W rześnia  19 32 ,  
„A k tu a ln e  zagadnienia w y c h o w a w c z e "  —  Środa 
19 3 2 ,  „B łę d y  ję z yko w e  w  W ie lk o p o lsce "  —  
Środa 19 3 2 ) ,a społeczeństwu dał dziełko, orjen- 
tujące w  problem ie „ ja k i  jest stosunek ilośc iowy 
i jako śc io w y  udziału W ie lk o p o lan  w  organizacji 
kultury polskiej?"

Książkę m ożna podzielić na 2 części: h isto­
ryczną  i wnioski.

Część p ierwsza jest niepotrzebnie —  p ow ie­
dzia łbym  —  perw ersyjn ie  skrom na. A u to r ,  czu­
jem y, m ó g łb y  więcej pow iedzieć  niż to zrobił.  
P rz y d a ły b y  się nip. obszerniejsze w zm ian ki o p o ­
szczególnych osobach, wyliczenie najważniejszych 
dzieł każdego autora, szersze uwzględnienie tla 
h istoryczno  - społecznego. W  ten sposób p o d ­
ręcznik, k tó r y  ma charakter w yb itn ie  regjonal-  
ny , łatwiej spełniłby swe zadanie: poznania nasze­
go regjonu w  płaszczyźnie historycznej. Nie  
k a ż d y  przecież ma dostęp do źródeł,  bibljografij  
i t. p. p o m o c y  n au ko w ych !

Budzą  również  zastrzeżenia niektóre  nazw i­
ska w spółczesnych, w ym ien ione  w  „szeregu nie­
śm ierte ln ych " .  S ty k a m y  się tutaj z życiem  p łyn- 
nem, co m ocno  utrudnia o b je k ty w n ą  ocenę zja­
wisk. O czyw iście ,  najlepszym  sędzią będzie czas.

K o n k re ty z u ją c  nasze uwagi, dotyc zące  tej 
części, m ożna o  niej powiedzieć, że jest to  jak- 
g d y b y  statystyka nazwisk zasłużonych W ielko­
polan, z  k rótką , zwięzłą  in form acją  o każdym. 
Obejm uje  przeszło  300 nazwisk. O czyw iście  nie 
jest to  w szystk o . A u t o r  uw zględnił  tylko naj­
ważniejsze postacie. Jednakże  i ta suma nazwisk 
ma zn aczny ciężar g atu n ko w y, stanow iąc prawie 
przec iw w agę  w o je w ó d z tw :  k rakow sk iego  i lw o w ­
skiego.

Najciekaw szą  jest część druga —  wnioski.
A u t o r  p ro w ad zi czyteln ika szlakam i geogra- 

ficznem i największego (In o w ro c ław  —  Żnin  —  
G niezno  —  Pozn ań  —  Kościan) i najmniejszego 
nasilenia tw órczeg o  (zachód: Chodzież, Wieleń, 
M iędzychód, M iędzyrzecz, Zbąszyń , Babim ost, 
W olsztyn) .  W skazuje  p rz y c z y n y  ty ch  różnic —  
silniejszy napór germ an izacy jn y  na zachodzie, 
słabszy na wschodzie. Z w ra c a  uwagę na rdzen- 
ność polskiej k u ltu ry  ziem K ru sz w ic y ,  Gniezna, 
Poznania, na zw iązki kulturalne W ielkopolsk i z 
innemi- dzielnicami: W ilnem , L w o w e m , K r a k o ­
wem  i W arszaw ą.

W  dalszym ciągu interesujących w niosków  
dow iad u jem y się, że największemi sukcesami 
W ie lkop olsk i  b y ły  zdobycze na polu w ied zy  fi lo- 
logiczno - historycznej, z kolei idą nauki p r z y ­
rodnicze i wreszcie li teratura piękna, w  które j  
się w y ró ż n ia m i nie ilością, lecz jakością. N a jg o ­
rzej jest ze sz tukam i plastycznem i, „p a n o w a ło  
tu i  panuje —  m ów i auto r  —  widoczne zanie­
dbanie c z y  w p rost  beztalencie".

Polem izuje m gr. S z y p e r s k i  z uw agam i 
tendencyjnej p ub licystyk i niemieckiej o  obcem 
pochodzeniu n iek tó ry ch  reprezentantów  tej dziel­
nicy, w ykazu jąc ,  że stanowią one o k o ło  9 proc. 
ogółu  nazwisk.

Stara s ię  defin jować ty p  psychiczny W ielko­
polanina, określa jąc go  trafnie jako „ p o z y t y w i ­
s tę",  w roga  fantazji , którą  toleruje jedynie w 
świecie w y t w o r ó w  własnego rozum u i w łasnych 
rąk.

Strona zew nętrzna książki przedstawia się bar­
dzo k orzystn ie :  d o b ry  papier, d r u k  w y r a ź n y  i 
m apka ta lentów t w o r z y  estetyczna całość.

S. Z .

czywistości,  kwestje  ku lturalne, etyczne, rozsąd­
nie i z um iarem  stroniąc od politykierstwa. W a l­
c zy  się z  w szystk iem , co  duszy Polaka, a sile m o ­
ralnej naszego narodu może przynieść szkodę, 
niedwuznacznie potępia jąc  zgubną a przez nie­
które  czyinniki obojętnie p rzy jm o w an ą  akcję 
c z y n n ikó w  o b cych :  żyd o w skich  i m iędzynarod o­
w y ch ,  ro zk łada jących  naród polski.

Rów no cześn ie ,  ponieważ pismo jest pismem 
szkolnem , dużo miejsca poświęca się spraw om  
ściśle szkolnym .

A  teraz jeszcze jeden fak t :  pismo istnieje już 
od ro ku  19 2 8 ,  ożyli przeb rn ęło  5-cio lecie, 
bez najm niejszych subwencyj,  g d yż  choć nie jest 
iprzez wiładz-e szkolne zw alczane, ale traktuje  się 
je na praw ach  „uciążliwego cudzoziem ca". Fakt  
znam ienny, k t ó r y  w  dzisiejszych specyficznych  
w aru nkach  polskiej rzeczywistości m ó w i dosa­
dnie o w artośc i pisma.
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Rodzimy talent
Stanisław Statkiewicz

N a  rodzimej niwie poezji w y ró sł  sam orodn y, 
m łody talent —  Stanisław S t a t k i e w i c z  —- 
Pabjaniczanin. Sy n  szarej, codziennej rz e c z y w i­
stości, w y ro s ły  w  atm osferze  w alki o  chleb ro bo t­
nika fabryaznego, zdolal uzyskać rzadką w  cza­
sach ob ec nych  ró w n o w ag ę  i jednolitość psychiki. 
Z ja w isk o  zgoła niecodzienne.

Ż y c ie  w  o środ k ach  w ielkiego przem ysłu  je­
dnostajne i autom atyzujące  w  pracy , d enerw u­
jące sensacją w y p a d k ó w  wielkomiejskich , k r z y ­
kiem  oh yd n ej  prasy; b rukow ej,  obawą o  utratę 
p ra c y  p rz y  warszrtacie, nie sp rzy ja  ro z w o jo w i sil­
n y ch  tw ó rc z y c h  jednostek.

K Ą C I K  J Ę Z Y K O W Y

T em bard z ie j  zaciekawiać musi Statk iew icz. 
Sam ou k, o g r o m n y m  w ysiłk iem  woli, zwalczając 
przeciwności zd o b y w a  w iedzę zaw o d o w ą, ogólne 
wykształcenie.

Ideowa praca ruchu m ło d y c h  zd o b y w a  w spó ł­
p racow nika . S tatk iew icz  zostaje go rą c y m  w y -  
z n tw c ą  p ro g ram u  narodow ego .

P ierwsze nieśmiałe p ró b y  poetyck ie ,  przedsię­
brane przez Statk icw icza  na kursach  kandydatów-
O. W . P., zdążają do  ujęcia w  s y n te ty c z n y c h  
skrótach p o d sta w o w y c h  lde: ruchu naro d o w e ­
go. D eb iut  m łodego  ro b o tm k a  w yp ad a  zada­
walająco. Statk iew icz  zaczyna co zebranie w y ­
głaszać świetne, zadziwiające zwartością , -isno- 
ścią myśli, s i lnym  w yrazem , wiersze id eo logicz­
ne (Czuw ajcie  M łodzi ,  N a  łódzkim  b ruk u  źle 
naczelnikowi, Pob ud ka  itd.). G łęb oka  wiara  i k u l­
tura  h istoryczna  p r z e b j a  w  z pasją skreś lonym  
wierszu pt. :  „ G łą b o m  kapuścianymi".

N a  lam ach p rasy  ruchu m ło d yc h  ogłasza Stat- 
k ie w 'c z  cały  szereg u tw o ró w .  Z jaw ia ją  się p ie rw ­
sze nowele, ujm ujące zagadnienia społeczne (np. 
„Śm ierć  pana Sanacjana Bebes:ew icza“ ).

Akademja ku czci 
J. L. Popławsk.ego 

w Krakowie
W  niedz:elę, 6 maja od b y ła  się w  salach S tro n ­

nictw a N a r o d o w e g o  w  K ra k o w ie  p r z y  l icznym  
udziale publiczności u ro cz y sta  akadem ja z okazji 
80-lecia urod zin  J .  L .  Popław skiego. Po  jedno- 
m in uto w em  m leżeniu glos zabrał prezes k u ra to r  
W .  S ikora, poczem  dłuższy o d c z y t  w ygłos i ł  J .  
B  1 e 1 a c o  w  i c z, w k o n c u  ipłomiennem p rz e m ó ­
wieniem zalkonczył p^oi. U .  J .  W ład . K o n o p ­
c z y ń s k i .  U ro czy sto ść  w y w a rła  głębokie  w ra ­
żeń :e, jednając cześć i p rzyw iązanie  do obozu na- 
-o d o w eg o  i jego w ielk ich  duchów .

Językowe oblicze Pomorza
1 .

Polska prasa codzienna, mam na m yśli o c z y -  
w ś c ie  pow ażne czasopisma, p-o 'więca dosyć czę­
sto ‘swoją  uw agę  kw e st jo m  Po m o rza .  N iestety  
nie m ożna powiedzieć, b y  częstość stała w  parze 
z fachowością . 11 N ie k ie d y  to przecież istne hio 
bow e wieści rsię czyta  —  nawet w  s z u m n y c h  do­
datkach n a u k o w o  - l i terackich ; jakiś  pan coś za­
słyszał, gdzieś tam  dzw onią  —  i już a rty k u ł  „ n a ­
u k o w y "  g o to w y .  T y m o zasem  rzeczyw istość  
wcale nie pasuje do tego, co o d k r y ł  „p o m o r z o -  
z n a w c a "  czasem z dodatkiem  w y b itn y .  D o  ta- 
k 'c h  .seryj b atery jn yc h  za l iczy łb ym  swego cza­
su, anno D o m in '  w ypisane wieści o g w ia ź ć z i i rn i  
w  O d rak  w  „ I lu s t ro w a n y m  Iśur jerze  C o d z ie n ­
n y m " .

Stan ten ,ednak ostatnio znacznie się p o p ra­
wił. Z  p o m o cą  przyszedł tutaj Instytut B a ł ty c ­
ki, k t ó r y  postarał się o współpracę rzec zyw istych  
fa c h o w c ó w  i periodyczn ie  wydaje nau ko w e k o ­
m u n ik a ty ,  z zakresu kw esty j  p om orsk ich . K o ­
m u n ik a ty  te są u trz y m a n e  na w yso k im  poziomie, 
a  -zarazem tak przystępne, J e  k a ż d y  odnieść z 
nich m oże korzyść ..  Pod  względem  doskonalej 
in form acj o  spraw ach  po.morskoch Instytut  B a ł­
ty c k i  okazu je  się pracow nią  poiprostu nieoce­
nioną.

D ziedziną najm niej nietkniętą w  propagan- 
1 ’ *dzi-e zna jom ości spraw  p o m o rsk ich  jest oblicze 

język o w e  Po m o rza .  W ie m y  doskonale, że język , 
k t ó r y m  m ó w i lud jest nieco in n y  -od języka), 
ki ó ry m  m ó w i inteligencja względnie tak z w a ­
na inteligencja. W iem y także doskonale, że ina­
czej m ów i lud pod W arszaw ą ,  a -'naczej npf. w] 
poznansk iem . P r z y te m  m usim y, się zarazfczaistrze 
że m o w a  ludu w cale me jest gorsza od in teli­
gencji , w dużo w y p a d k a c h  jest ona bogatsza i 
więcej polska od języka , czy  też g w a r y  1’ terac- 
kiej. T e g o  oczyw iśc ie  nie w y t łu m a c z y  się w 
żaden sposób Je go  w ysokościo m  purysto m , 
b lednącym  na samą m yś l  w p row ad zen ia  takiego 
c z y  o w a k ieg o  w yrażeń .a  g w a ro w e go  przez tego 
c z y  o w e g o  śmiałka do ięzyka l iterackiego. A  na 
tem at -zwanej popraw ne; w y m o w y ,  co o w i  ludzie 
m ó w ią  i piszą, pożal się Boże. W edle  nich to 
chyba nie znajdziesz poza k ilkunastu purystan 
i starszem . nauczycie lkam i Polaka m ów iącego  p o ­
praw n ie  p o  polstk-u. T o ć  a k to rz y  teatralni,  sto­
ją c y  dumnie na stra^M czystości języka polskiego, 
maią ciągle jeszcze to mile  złudzenie, że m ów ią 
najpoprawniejszą  polszczyzną, tym czasem  m ów ią 
oni z desek sceny na jzw ykle jszą  gw arą  teatral­
ną, b o  jakżesz inaczej nazw ać w y m o w ę  u-blko 
ja ko  jab — 1— ko, podczas g d y  z w y k l i  śm ierte ln i­
c y  m ó w ;ą japko! R o z w io d łe m  się trochę sze­
rzej o purystach , b y  wyjaśn ić pew ne p o d staw o ­
we założenie w  trak to w an iu  p opraw n ośc i  języka 
i g w a ro w y c h  jego odm ian.

Obecnie p rze jdziem y już do samego tematu. 
O tóż  ze stanowiska ję z y k o w e g o  podzielić  trzeba 
P o m o rz e  na dwie części, a m ian ow ic ie :  g w a r y  
kaszubskie  i g w a ry  ściślej polskie. G ranica  m ię­
d z y  d w om a tym i dja lektam i 'idzie źgrubsza 
linją: Szatarycy ,  Sin-ewsko, K ;sowa N o w a ,  G oluń  
Zabrodyę  'Cńpuch, W d z y d z e  T uch o lsk ie ,  Karsin., 
M nrnck, C h ło p o w y ,  O h rz y n y ,  K lon ie ,  M ęcikal, 
K ło d a w a , Sw ornogac ie  i Koma-rzynki ku  gran icy  
memieckiej.  N a  p ó łn o c n y  zachód od tej linji 
leżą d ja lekty  kaszubski-, a na p o łu d n io w y  - 
w schód d jr le k ty  ściśle polskie. .D ja le k ty  ściśle 
p o ls k u  dzielą się na następujące: 1 .  b o r o w e c k i  
.czyli gw ara  B o r ó w  T uc h o lsk ich ,  o b e jm u ją c y  w e ­
dług b adaczy  p o łu d n io w y ch  część p o w i itu choj­
nickiego, p o w ia t  tucholski i pograniczne skraw ki 
p o w ia tó w  sępoleńskiego oraz świeckiego, 2. N a  
południe od djalektu B o ro w iec k ieg o  leży  djalekt

z łotow ski.  W ie lk a  jego część leży .niestety d: i- 
siaj poza granicam i Polski. 3. R eszta  Po m o rza  na 
le w y m  brzegu W is ły  obejmuj. , djalekt kociew - 
scaccki.  4. N a  p ra w y m  brzegu W is ły  w ystępuje 
djalekt chelm m ski z poddjalektem  grudziądzko- 
brodniickmi Sraz H w a r y  przejściowe chełmińsiko- 
m azowieckie.

K aszubszczyzna  sama dziel'  się także na sze­
reg dja lektów . D r .  L o r tn tz ,  n a j le p s z y  znaw ca 
kaszubszczyzn}',  w yró żn ia  wEw-ej G ra m a ty c e  P o ­
m orskie j  aż 76 g w ar kaszubskich. A c z k o lw ie k  
kaszonbszcz-yżna jest rzeczyw iście  do^yjS, z ró ż n ic o ­

wana ze względu na b rak  jakiegoś centrum  g w a ­
ro w ego , to m ożna śmiało rzec, że dr. L o ren tz  
zb ytn io  ro z cz ło n ko w a ł ca ły  ten teren. Z go d z ić  
się za to z nim m ożna w  w yróżn ien iu  4 pasów 
d ja lek tyczn ych .  1 .  S lo w iń c ó w  na pó łno cy . 2. 
grupa d ja lektów  północno - kaszubskich. 3. g ru­
pa śro d k o w o  - kaszubskich. ą^fgrupa p o łu d nio­
w o - kaiszdbiskich. Im  dalej na południe tem  
więcej zbliżają się d ia lekty  kaszubskie  do g w ar 
czysto polskich.

Obecnie p rze jd z iem y do scharakteryzow ania  
cech poszczególnych  ;-śjwar, ustalenia na tej pod­
stawie  tezjf.o zasiedleniu Pom orza  przez plem ie­
nia lechickie  cz y  też słowiańskie wogóle. D a le ;  
z a jm iem y się szczegółow o stosunkiem  g w ar ka­
szubskich do polskich  oraz określen iem  kwcstji 
języka kaszubskiego w  prz.eszlości i dziś.

A .  D.

Z E  S C E N Y

Wywiad z dyrektorem Opery Poznańskiej
N a prośbę redalkcji „ G ł o s u "  udałem się przed 

k ilku  dniami do d yre k to ra  o p ery ,  dr. Z y g m u n ta  
Latoszewsikiegó, b y  o d b yć  z nim p ogaw ędkę  na 
tem at sp raw  zw iązan ych  z k ie ro w m e tw e m  o p e ry  
o raz  p rzy sz ły m  sezonem teatralnym . D y re k to r a  
Latoszew sk iego  zastałem p rz y  p ra c y  —  właśnie 
o d b y w a ł  próbę., żifsolistami. P o  kilku m inutach 
•przyjął mnie w  sw y m  gabinecie ' udzielił cennych 
wiadom ości w  zw iązku z najbliższą przyszłością 
swoje j działalności k ierowniczej.

—  Jak ie  są —  zapyta łem  -— zamierzenia Pana 
D y re k to r a ,  o  ile chodzi o p rz y sz ły  repertuar  o-  
p ero w y?

—  N ic  jeszcze nie um iem  powiedzieć  k o n ­
kretnego ponad to, że podpisałem już k o n trakt  
na sezon 1934 /35  z m agistratem  m. Poznania. Z a ­
raz p o  skończeniu bieżącego sezonu w yjeżdżam  
na k i lk u ty g o d n io w e  studja do Berlina, M o n a -  
chjum , D rezna, W iednia  i Pragi, by p oczyn ić  o b ­
serwacje  na jno w szych  z jawisk w  dziedzinie s y m ­
fo n ik i  i o p e ry .

—  C z y  Pan D y r e k t o r  uw aża  za wskazane 
w p ro w ad zić  w  .przyszłym sezonie o p e ro w y m  po­
ranki sym fo n iczn e  oraz pop ołu d nio w e  przedsta­
wienia o p ero w e  dla m ło d z ieży  szkolnej?  W  da­
n y m  w y p a d k u  ch o d z i ło b y  o  w yrabianie  p o c z u ­
cia p raw d ziw eg o  piękna muzyazne-go oraz. zam i­
łow ania  do ro d zim ej  zwłaszcza m uzyki o p e ro ­
wej, k tó re ,  niestety, są dziś na drugim  planie w y ­
m agań ku ltura lno  - m u z y c z n y c h  i estetycznych?

—  U zależniam  tę sprawę przedew szystkiem  
o d  władz szkolnych , a poruszałem  ją już ra  p o ­
czątku bieżącego sezonu.

—  Jalk się przedstaw ia  w  przybliżeniu  p r o ­
gram  p rzysz łego  sezonu op erow ego?

—  P ro gram  jest jeszcze nieustalony. M o g ę  
jednak zapewnić Pana, że będziem y się starali 
dawać rzeczy  ty lko  w artościow e, jak  zresztą i w  
b ieżącym  roku czyniliśm y. N a  jesieni z w o ła m  
konferencję  prasow ą 1 o m ó w ię  na niej na jw a ż m e j-  

rsad zagadnienia m uzy czne  i operowe.

G ru p a  a k to ró w , k t ó r z y  w ystępo w ali  w  operze 
„ D o n  Paspuałe"  -z,' J y r .  Latoszew sk im  na czele 

(p iąty  o d  lewej).

„Don Pasquale“ 

IX S y m f o n ja  
Be e t  hove n a

B ieżący  sez-on o p e r o w y  zam knięto  ch lubnie  
5 maja operą M o z a rta  „C o s i  fan tu tte " .  T e a t r  
b y ł  prawie, że „w y p e łn io n y " ,  co się rzad ko  zda­
rza m im o  to, że k ie ro w n ictw o  o p e ry  czyni zawsze" 
memale starania w ty m  kierunku, b y  w y sta w ia ć  
dzieła stojące na w yso k m i poziom ie a r ty s ty c z ­
n y m . /  ostatnich przedstaw ień o p e ro w y c h  w  
Poznaniu  zasługuje na uwagę przedewszystkierrr 
„ D o n  Pasqua.e D o m zettd eg o ,  opera  kom iczna  
w  3 aktach, wystawienie  które j  dow odzi,  że dyr ."  
Latoszew ski odbiegi od szablonu rep ertuaro w e­
go. Strona m uzy czna, o pracow ana starannie i t  
p ie tyzm em  przez d yrekto ra  Latoszewskiego, u- 
w y p u k h la  zaro w n o  l iryzm  jak  i k o m iz m  tej ope­
ry . Z a ró w n o  inscenizacja jak  i reżyserja , w y m a -  
■gnjące po m ysło w o śc i  i precyzji ,  stanęły  w  ty m  
w y p a d k u  na w ysokośc i zadania. O p raw a  deko­
racyjna, s ty low a i piękna —  to dzieło udatne p ,  
Z y g m u n ta  Szpingiera. G łó w n e  role kreow ali p p : .  
W ito ld  Szpingier (D on Pasqua!e), O lga O lg in a  ' 
(N o rm a )  oraz K a rp a c k i (dr. Malesta).

W  tym że  sezonie o p e ro w y m  odegrano  p o ra ź  
w  operze poznańskie j I X  sym fon ję  Beecho- 

vena. P rz e g o to w a ł  ją świetnie i z wielkiem o d ­
czuciem  d y re k to r  Z y g m u n t  Latoszew ski, anga­
żując c h o ry  Poznańskiego T o w a rz y s t w a  O r a t o -  
ry jnego i T o w .  im. M oniuszki. Solistami byli  p p .r  . 
H a n n a  D ziew ińska  (sopran), Jan ina  H u p e r t o w a  
(mezzosopran), A d a m  Raczikowski (tenor) o ra z  
W ito ld  Szpingier (bas).

M arjan  Leb ko w sk i.  •„

Czytelników krakow skich
zaw iadam iam y, że d y ż u ry  przedstawic ie lstwa R e -  
dakcj- „ G lo s u “  na K ra k ó w  o d b y w a ją  się codzien­
nie o d ia o d z .  1 2 — 1 w  poi. w  K o le  P o lo n is tó w  S. 
U .  J .  (Podwale 7  I I  p.). Przedstawiciel R e d a kc j i  
udziela w szelk ich in fo rm a cy j  i p rz y jm u ie  z a m ó ­
wienia na w y d a w n ic tw a  „ G ło s u " .

S T A N IS Ł A  W S T A  TK IEW IC Z

Ugory
B y ł  synem  biednego ręcznego tkacza, w y so k i  

jak  ty k a  od grochu, blade, dość duże, a wiecznie 
u Jg o t n e  o cz y ,  w ło sy  jasne a koltuniate ,  usta w ą ­
skie zae.ęte, biednie ub ran y , ruch pewne, zdecy­
dowane, p o w a ż n y  nad swe lata, ro zw in ięty  fi­
zycznie  i moralnie. U c z y ł  się świetnie.

W  gim nazjum , do k tó reg o  uczęszczał, m ó ­
w io n o  o  nim, że ma tw a rd y ,  m o c n y  leb: jednern 
s łowem  naukę  kapuje nieźle —  był w  siódmej 
k las :e.

Ojciec iego b y ł  z niego niezm iernie dum ny. 
B y w a ło  nieraz, że, w yszedłszy  z warsztatu  na uli­
cę, b y  odetchnąć  śv, ieżem p ow ietrzem , mawia! 
do  sąsiadów, stoiącyc.h w  ty m  sam ym  celu:

—  O ho! M ó j  Felek, to  się uczy. Zobaczy ta ,  
że bydzie z niego ipociecha. N ie c h  ino przejdzie 
gimnazje, to go pchnę na un iw erę  —  na inżynie- 
niera —  m ó w ił  z dumą.

—  H o !  h o !  zobaczyta ! . . .

—  T a k ,  tak —  dogadyw ali sąsiedzi —  bydzi-  
rny w id z ie l i . . .  ale dudka na kościele.

—  Głuipiesta i ty le  —  odpow iedzia ł  p ręd k o  —  
sk u ń c z y  szko ły ,  dostanie posadę, to 1 mnie starego 
weźm ie na letki chlyb.

—  O ho, będzieta m ieć  chlyb  na cm entarzu, 
zanim w yrośn ie  z niego pociecha. N a p rz ó d  trza  
z a r o b ć ,  a późnie j dopiero  gadać o  szkole. D o ­
brze, że Ż y d  narazie daję robotę, a ;ak p r z y d ą  
-kuoki, a kiepski czas... to skąd  weźn-eta pienią- 
dzy  na naukę? Lepiejbyście z ro b ’1 a ku p d  m a­
szynę, dam asy się ruszają. T y l i  g n y k  ju ż b y  na 
dobre m ógł zacząć robić, a nie uczyć ,-się tyle  lat. 
Będz 'eta  mieć z m ego pociechę, jak ze psa gnój!

—  C o  w y ' t a  w ita  —  od p o w iad a ł  i odchodź I  
do swej ro boty .

—  G lu p 1 ten N i t k a  i ty le  —  m ówili m iędzy 
sobą sąsiedzi. Zam iast  wsadzić grajka za w a r ­
sztat, n iech by  ciągnął za cugęÓ a ojcu pom agał, 
to jego posyłają do szkoły .  D o  państw a się 
pchną psiejuchy, Zamiast ro b o ty  pilnow ać. Bieda 
tam  taka u nich, 'że siekierą  b y  nie uciął. S ta ry  
ledwie zęby w b ro d z :e nos-i i nogam i p o w łó cz y ,  
iego baba wyschła  jak drzazga, ino chłopak czer­
w o n y  jal: burak, gęba jak u rzeźnika. N a u k i  
się chce psiaw iarom . N im a  ro zum u po ludziach 
nie!

S ta ry  N itk a ,  ro d z o n y  ojciec Felka, siedział 
za w arsztatem  : tkal tow ar. Podobni byli z Fe l­
k ie m  do siebie jak dwie krople ,  ieno że stary  był 
p rzeraźh w ie  chudy, zg-arba-cialy, szyja n iezm ier­
nie cienka i długa; g łow a kosm ata, n ig d y  me

uczesana;„,oiwa jnż porządm e, chwiała się w  tok 
poruszanego przezeń warsztatu . D ługie  cienkie 
ręce, rzad kim  obrosłe włosem, zajęte b y ły  obie. 
Plaskiemi s tąp am ' w  dz iuraw ych  skarpetach 
przebiera! po p o d n ó ż k a c h  i robił tow ar, za k tó ­
ry  najm niej płacą, a najdrożej starają się go 
sprzedać, i w tem tk w i cala niedola, cały  k ryzys  
tak  dzisiaj m o d n y .  T k a c z  N itk a ,  s ied zący  „za 
sw y m  w arsztatem , p o d o b n y  był do o lb rz y m ie g o  
pająka. R ęce  i nogi mml zajęte. P raw ą  ciągnął 
za sznurek  z w a n y  cugą —  u tw ierd z o n y  d w om a 
ko n ta im  do górnej  częśti lady  —  ą,-dolnemi do 
deseczek, su w ających  się w  kastlach, p raw em  1 
lewem . T e  dwa sznurki połączone b y ł y  pośro-u- 
ku z n ó w  d w o m a  sznurkam i, zako ń czo n e  u d o ­
łu drew nianą rączką. T k a c z ,  w p ro w ad za jąc  w  
ruch warsztat, w ydeptu je  po d nó żk ą  z lewej 
s t ro n y ,  pociąga za cug©*, klap, klap, i czołenko 
przelatu je  z  jednej s tro n y  na' drugą w  środku p o ­
m ięd zy  ro zszerzonem i nićm i o s n o w y ,  przebija 
ladą w ątek, z n ó w  w yd ep tu je  p od nó żką z dru­
giej 'strony, znów ^glośne : klap  i z n ó w  czołenko 
przelatuje w  stronę poprzednią  ze szpulką u- 
m-eszczoną w  sw em  w nętrzu . I  'tak ca ły  dzień 
o d  świtu do m ro k u , 1 2  lub 16  godzin dzienme.

—  H alata j,  pałataj, patlataj, p y rk i  barszcz, 
p y r k i  barsadjS —• gada ręczny w arsztat  biednego 
tkacza.

W e b e r  N i t k a  mial ich jeno dw.a. N u jed­
n y m  robił on sam, na drug im  jego żona. W.ir-

szt i t y  sz ły  jak  zegarki. Pani N i tk o w a ,  m a ła  
wątła  kobiecina, prac o w ała  niegoęz-ej od m ę­
ża, spoglądając często o k n em  na ulicę, gdzie w 
piasku i p y le  bawiła  się spora, g rom ad ka  b iednie 
ubranych  dzieci. Słonce .chyjiło się ku zach o d o ­
wi. U ko śne  jego prom'eniie oświeciły  dokład n ie  
w nętrze  ubogiej izby. W  głębi p rz y  ścianie p a­
ra łóżek, stół m :ędzy niemi. N a  ścianacch w i ­
zerunki. N a  podłodze tuż p rz y  d rzw iach  kółkcr 
d o  szpulkow ania , o b o k  winda z w iatraczk iem , 
O d ra i  i ją c j t j  piec z czerwonei z b u d o w a n y  ce g ły .  
Szafa, parę jeszcze k u ch en n yc h  gra tkó w , n o  ,i —  
w łaśc iw y nieład w  hiieszkaniu, które  służy za 
pracow nię , kuchnię  i sypialnię. R ó w n o ,  m ia­
ro w o  stuka ły ąw arszta ty  bez Zbytniego pośpiechu 

I  aaasu do czasu zerwała się nić lub w ysz ła  
szpulka, m a ły  p rzystan ek  jednego lub d rug iego  
i p ó z m e j z n o w  tak samo w y su w a  się nić z czó­
łenka tak długa, jak  niedola człowieka, jak ręcz­
nych tkaczy  żałosne bytow anie . ..

Słońce .zniżyło się coraz bardziej,  .1 jego k u ­
la o lb rz y m .a  prom ienista  chow ała  się za o b ło k a ­
mi lub z za nich u k a z y w a ła  się coraz to w ię k -  
szĄ, coraz cz e rw itń sz a ,  jak k rw ią  nabiegłe o czy . 
Pani N i t k o w a  pracow ała  pilnie, ale jakoś ocię­
żale. N a  to w a r  nie uważała, jeno patrzała  
zmęczoncm- o c z y m a  gdzieś w  dalekość bezm ier­
ną, zadym ioną. Krżez o tw arte  o k n o  słychać b y ­
ło n ie frasob liw y g w a r  dzieci. \M igafy  k r ó t k o  p o -
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Z b y t  sp o k o jn y  i „ s o l id n e "  cz łow iek od czasu 

d o  czasu, dla odprężenia, popełnia jakie „sza leń­
s t w o " .  W  k ażd y m  razie coś takiego, >oo odbiega 
o d  u tar tych  norm . T o  już takie p ra w o  natury, 
swego rodzaju cykliczność.

N asz sp o ko jn y ,  w y p u n k to w a n y ,  o b liczo ny, 
u n o rm o w a n y  Poznań ni stąd ni zow ąd „ rz u c a  

.się". N p .  solidne, w y p u c o w a n e  na glanc lokale 
poznańskie zach o ro w ały  w  ostatnich czasach na 
łapanie cyganerji.

W śró d  właścicieli  poznańskich  kafejek  i śnia­
d a ło  i, wśród w iep rzo b i jc ó w  i św ieżoflaczników  
r o d ź 1' się na fest ty p  op iekuna artystów . P o p ro -  
Stu R aguenau rediyions. P o c z c iw y  p iekarz i pie- 
czem arz  z C y ra n o  de B erg e ra c ‘a.

A  w  teatrach? . . .

P rzedziw ne rzeczy.

I m ew iadom on, co bardziej interesujące —  k u ­
l isy  cz y  repertuar.

Jestem  w kłopocie  o czem pisać. B o  jedno i 
„ d rug ie  fascynuje.

Najlepiej  b y ło b y  napisać o czems jeszcze, c o  
w  Poznaniu jest także n iezłym  tem acikiem  —  o 
naszej poznańskiej k r y t y c e  teatralnej.  Lecz o 
tem  w następnym  „Głas-ie".

N araz ie  stw ierdzim y sobie jedno. T e g o r o c z ­
n y  repertuar  naszych teatró w  był straszny. N a j ­
starsi ludzie, pardon, —  mężcz-yźni nie pamiętają 
podobne i degryngolady.

Jeżeli t. zw. pełen sezon byl tak nędzned na­
tu r a ln y m  rzeczy p orząd kiem  należało się spo­
dziew ać  inflacji  szn u "  pod koniec sezonu.

T y m c z a se m  zamiast o g ó r k ó w  teatralnych k o ­
niec sezonu przjyniósf nam  w  darze ananasy.

W  Polskim. „T o w ai iszcz" Devala, „F irm a"  
H em ara, w N o w ym : „Pan Jos> ialski‘ z Solskim 
i W ę g rz y n e m , „U cieczk a" G alsvorthy‘ego z W ę ­
g rz y n e m .

N iew iad o m o , co pi-zyniesie najbliższa p r z y ­
szłość.

Ja k  dotąd zapowiada się lepiej niż początek  
sezonu. J .  T .

N A  F R O N C IE  W A L K I

Wyrównać front
W y b o r y  do rad m iejskich na teren;e woju 

w ó d z rw  centralnych, .południowych i wschodnich 
już są poza nami. W y n ik i  w y b o ró w  szczególnie 
w  w o jew ó d z tw a ch  Jcentrałnych są tak  charakte­
ry sty czn e ,  że nie sposób p om  nąć je milczeniem.

Z anim  prze jdziem y do ich om ów ien ia  na­
przód  p r z y p o m n im y  nasze po d staw o w e zasady 
i  w y ty c z n e  z jakienu posz liśm y do w alki WJ- 
iaorczej.

O tóż  w  m yśl uc h w al R a d y  N aczelne j  S t r o n ­
n ic tw a  N a r o d o w e g o  obóz  n a r o d o w y , . traktując  
w y b o r y  jako jeden z etapów  w alki o naro d o w ą 
Polskę, poszedł po drodze najtrudniejszej, ale za­
sadniczej,  a u ranów  cie:

i .  p o s t a w i  w y r a ź n y  i ra d y k a ln y  p ro gram  
un arodow ienia  m.ast polskich  przez usu­
nięcie obcego  ż yw io łu ,  jak im  są Żyd z i,

z. oparł  sw ój pro gram  o  p o d sta w y  w ybitnie  
ideowe i m oralne, zarzucając zupełn.„ de­
m agogiczne obiecanki p rz e d w y b o rc z e  o r a a  
ko m p ro m isy ,

3. a wreszcie zajął w  ty ch  sprawach postawę 
szczerze id eo w o - po lityczną  w  o d ró ż n ie ­
niu od w szystk ich  in n yc h  grup  p o l i ty c z ­
n y ch  z B. B. W . R .  na cezie, któr-L, czu-

Strzyżone g ló w k '  i tętniły  k ro k i  gon iących  się 
u rw isó w , Z a m yśl i ła  się i  jaoozęla o czym a ‘ w o ­
dzić za grom adą ro zhaiasow anych  m alców.

—  Boże, Boże, jak ten czas p rędko  leci —  
myślała . N ie d a w n o  przecież sama była w takim 
w eku, przeleciało dzieciństwo, przeleciała m ło­
dość, ostał się jeno jeden trud i m ę k a  życ iow a  
bez jasnych lepszych chw iJ ;  sam trud, nędza i 
t ru d  —  więcej nic! „N ic ,  nic, o p rócz  czarnych, 
tw ard y ch  ug orów , jakie się rozpościerają w okół  
■ch ubogiej ch a ty n k ’ . U g o r y ,  pustka, jałowizna, 
nędza m oralna i życ iow a . Boże, Boże, myślała 
i o to  tu przyszli ludzie ob cy .  Przyjechali  „n a  
psach w  tre p a c h "  i postawili na o n y c h  bezpań­
skich ugorach swoje fa b ry k i  i pałace, a b iedny 
polski ro b o cz y  lud pracuje me dla się, zbijać 
musi o b c y  kapitał.  Przysz li  tu Ż y d y ,  N i e m c y  i 
ci zostali panam i i  ci sii-ę tuczą  k r z y w d ą  biedne­
go narodu. A  naród’ ten, te dzieci u l icy ,  rośnie 
na wasalów i sługusów. N ie w o ln ik  na własnej 
ziemi. Z m arm eje ,  jak ten nędzny k w ia t  na nie­
uro d za jnym  gruncie. Niema k o m u  przeorać u- 
go ró w , nie! B y l i  tu siewce 1 rzucali  zd ro w e  
z iarno w  grunt, ale-go przedtem  nie zaorali  i nie 
zeszło. N iem a kom u przeorać u g o ró w , nie! Minie 
m ło d o ść  niejedna, a u g o ry  b y ły  i będą...

Stanęła z .robotą i patrzała na jasne i ciemne 
g lo w in y  baw iących  się dzieci.

jąc usuwanie s.ię- z pod  jego nóg oparcia, 
poszedł w raz  z Ż y d a m i pod hasłem „o d -  
p a rty jn icn ia "  sam orządu.

O parłszy  się tedy o  takie p o d sta w y  obóz na­
ro d o w y  dążył konsekw entnie  do p rzep ro w ad ze­
nia pew nego  rodzaju plebiscytu, k t ó r y b y  m o żli­
wie na jw yraźn ie j  o d z w e rc ie d h ł  panujące w  sp o ­
łeczeństwie nastroje. I trzeba o b je kty w n ie  stw ier­
dzić, że p lebiscyt  ten spełnił swoje zadanie w  zu­
pełności, wykazti jąc o g r o m n y  postęp pogłębienia 
się św adomości narodow ej w  szerokich  masach 
ro bo tn iczyc h  i rzem ieślniczych, które  w  n a jw ię k ­
szych ośrodkach p rz e m y s ło w y c h  w  o lbrzym iej  
większości o p o w  edzialy ‘się^ia  p ro gram em  ob ozu  
narodow ego.

T y c h  fa k tó w , że Łódź, w  które j  dotąd inie- 
lismyTżaledwie 3 rad nych , w yb ra ła  4 1  na ogólną 
liczbę 72, że n a ro d o w y  iproletarjat,  ż y ją c y  w  
skrajnej nędzy  rzucd tam  na szalę swoje  10 0  t y ­
sięcy głosów, że Pabjanice, ZgierzJ C zęsto c ho w a, 
Lulhlln dały  nam o lb rz y m  w zro st  głosów, nie 
zaćmią i nie z a k r y ią  P y r ru so w e  zw ycięstw a B.
B. W . R .  w  03 a tych miastach i miasteczkach.

N ie  zaćm ią  naszego zw ycięstw a tembardziej, 
że w gruncie rzeczy  właśnie wielkie  o środ k i de 
cydują  i decyd o w ać będą o  dalszym  przebiegu 
walki , jaką p ro w ad zim y. Stąd w y n ik i  plebiscy­
tu w  ty ch  w ielk ich  ośrodkach  m iejskich nabie­
rają specjalnego znaczenia.

„Prawicowy 
m a so ń ską

Z w r a c a m y  tu uwagę na bardzo aktualny  i nie­
zm iernie  interesujący a r ty k u ł  p ro f.  k .  S to jan o w - 
skiego, zam ieszczony w  ostatnim  num erze „ M y ­
śli N a r o d o w e j "  p .  t. „P rz e c iw m aso n er ja  czy  ma- 
so n e r ja " .  Z  a rtykułem  tym  p o w n i e n  się zapo­
znać k ażd y  narodow iec, k tó r y  nfie chce b yć  ni- 
c ż y je m  ślepem narzędziem, ani też nie chce ro ­
bić  z .Polski takiego ślepego narzędzia, a k tó re ­
m u m ocno leży na sercu niezależinosć polskiej 
.myśli społecznej i narodow ej.

Nie będzieni} tu szczegółow o om aw ia li  całe­
go  arty ku łu , p o d kre ś l im y  ty lk o  niektóre  r z e c f^ S

P rof.  S to ja n o w sk : .zdaje spraw ę z  książki nie­
jakiego Er. Haisera p. t. Fre łm au rer  und G egen- 
m a u re r  im K a m p fe  urn d’ic W e lth e rrsc h a ft " .

P r o f .  Stojanowskii pisze:

„ A u t o r  znan y jako w  elibici-el N ietzsch e­
go i w y z n a w c a  a ry sto k ratyc zn eg o  odcie­
nia rasizmu, propaguje  w  swej książce zre­
alizowanie w  świceie hinduskiego ustroju 
kastow ego, jako  systemu życia  społeczno- 
p o h tyczn eg o  i ku lturalnego. O czyw iśc ie  
n a jw yższą kastę ti. ,,-ksztarja" t w o rz y l ib y  
ludzie rasy ro dycznej.  W  ty m  celu p r o ­
p o n u je  stworzenie panary jsk icgo zw iązku 
( „ D e r  Allar ische Bund") .  Z w ią z e k  ten o- 
p a r t y  o  m iędzjjinarodowej arystokraty&zne 
w y ty c z n e  n ra łb )  przeprow adzić  e m an cy­
pację kasty kszatrja. B y łb y  on organizacią  
zwalczającą Ż y d ó w ,  dem okracją  w  najszer- 
szern tego słowa znaczenm, lew icowość, 
nacjonalizm , kościół katolicki oraz  w ogóle  
chrześcijaństwo no i .masonerję. Z achodzi  
ty lk o  pytanie., czy w ogóle  masonerję  czy  
też ty lk o  pewne jej o d łam y (Podkr. nasze) 

W  o d p o w ie d z ’ na to pytanie  należy naj­
p ierw  podkreślić , że autor  nazy w a  swoją 
o rganizację  „m ię d z y n a ro d o w ą  przec iw lo-  
żą“ . Pozateni propaguje  on p o w ró t  do 
pogaństwa. Uwcsża bow iem  chrześcijai 
s tw o za religję przeciw staw  ającą się ustro- 
iowi kastow em u, religję w alczącą z p o ­

dzia łem  społeczeństwa na p an ó w  i n iew o l­
n ików . C ie k a w e  jest także zdanie d o ty -

—  O r, m o r ,  cinicior, c im ityk i ,  graniatyki,  ob- 
ką, bobką, klepanoplką, k ry ć !  —  slychite- dźw ięcz­
ny , dono śny głosik ; s łowa pow yższe, k tó re  c h y ­
ba rozum ie ją  dzieci. T u p o t  bosych nóg, kłęby  
kurzu , parę  minut ciszjy, a potem  piekielny 
w rzask  i głosiki na różne to n y :  r.rz, dwa, trzy !  
raz, dwa, trzy !

—  N o  stara, fa jram ! k rz y k n ą ł  nagle N i t k a ;  
szpulki w y c h o d z ą ;  te  co są, t o  już je sam w y r o ­
bie. Ale dostałem kartkę  od Żyd a ,  pien iędzy nie 
dal, powiada, że nie ma, że kiepskie LCzasy.

—  T o  mogłeś w ołać  —  krzyknęła  —  F e lk o ­
wi potrza na szkolę, książki,  ka jety!

—  Powiada, że w pisow e dać musi... p arszy­
w y  leb.

—  D o sy ć  za darm o się robi, to jeszcze ruć 
w yp.aca!

—  C ich o , iiie pyiśkuj, dobrze, że ro bota  iest, 
a inne w e b r y  p o  miesiącu czekają za osnow am ., 
a u nas leżą zapasowe.

—  Zapasowe.. .  —  H a, ha, ha! D ru gie  w e ­
bry  nie dali sobie zerw ać lnu, to 1 ro b o ty  nie 
mają. —  D ru g im  w ebro m  to m uszą w yp łac ić  
grosze na rękę, a tobie dadzą kartkę  do sklepu 
M o szka  łub  Icka i biutz/^zepsuty to w ar  za psie 
pieniądze

—  Cala  ulica tak b'ei;ze, rozumiesz! N ie  m y  
pierwsze, nie m y  ostatnie.

Są one przedew szystkiem  T R J U M F g m  M O ­
R A L N Y M  P O L S K I E G O  R O B O T N I K A ,  k tó ry  
dla idei n arodow ej pośw ięcił w szystko, z d o b } ^  
wając  się nawet na bohaterskie o f i a r ) . O fia ry  
te biją m ocne drogi, prow adzące  do ostateczne­
go zw ycięstw a. W  takiej atm osferze i z takich 
o f ia r  zrodzą się dalsze wielkie ptń.emiany, k tó­
ry c h  p ierw szy  -etap zam knęła zwycięska n a ro d o ­
wa Łód ź i inne miasta. Zw ycięsk ie  w y n ik i  p ie rw ­
szego etapu walki nie p o w in n y  jednak ani na 
chwilę usyp ać nasiej  energji organlzact jnej i ide­
ow ej.

P rz e c iw n i :  ze zd w ojoną  siłą w y ró w n a ć  m u ­
s im y fro n t  we w szystk ich  dziedzinach i na 
w sz y stk ;cb polach życia narodow ego.

D la te S ®  rz u c a m y  garornk ie, w szystk ich  naro ­
d o w c ó w  obow iązujące , hasło: W Y R Ó W N A Ć
F R O N T  D O  P O Z I O M U  P O Z N A N I A , j^ Ł O D Z I ,  
C Z Ę S T O C H O W Y !

D o  w y ró w n ia n ia  fro n tu  naszych zmagan 1 
walki m a m y  wielkie dane, op arte  o  głęboką w ia ­
rę, entuzjazm  i poświęcenie szerokich mas. P o ­
trzeba ty lk o  w iększych  ś rod k ów , które  znaleźć 
się muszą, ieżeli ch cem y ostatecznie zw y c ię ż y ć .  
W reszcie  zaznaczyć trzeba, że proces nac jonali­
zacji Polski od  zachodt począw szy , szybko k r o ­
cz y  na wschód, b y  w  końcu zdobyć  D L A  I D E I  
N A R O D O W E J  C A Ł Ą  P O L S K Ę .

J- T.

radykalizm*1 
s z t u c z k ą ?

czące kościoła rzym skiego, względnie jego 
usiłowania uzyskania w p ły w u  na państwo. 
Jeśl iby  —  p o s ia d a  a u to r  —  kościół chciał 
p r z y  p o m o c y  katolickiego socjalizmu Ż y ­
d ó w  poddać państw o Stol icy  Apostolsk-ej,  
to w tedy pójdą ksztarja, protestanci, w o L o -  
myśliciele i wolnomularze znowu razem 
przeciw kościołowi rzym skiem u."

D la  n is n a ro d o w c ó w  w a in e m  jest uśw iad o­
mienie sobie powstania św iadom ego działania i 
zdążania do określonego celu now ej  m ięd zy n aro ­
d ó w k i  i to r ó w n ;e ponurej jak kom u nizm , ty lko  
,że jeszcze bardziej obrzydliw ej.  F a łsz y w y  k o t  
w y w a ż o n y  z siodła przez nac jonalizm  próbuje 
pa.śąl na łapy. Z ijćapleśn-alych łb ó w  a ry sto k ra ­
ty c z n y c h  k o łtu n ó w  i drżącej o  sw ą skórę m ię­
d zy n a ro d ó w k i  p lu to k ratyc zn e j  w yłażą  gadzino­
we p o m y s ły ,  ukute  z perfidją przez takich czy 
innych „b ra c isz k ó w " .

Stojanowrsk' pisze dalej:

„N a k o m e c  k ró tk ie g o  spraw ozdania  z 
książki Haisera chce podkreślić , że w arto  
b y ło ,  aby ją nasi p o l i ty c y  p rak tyczn i p o ­
znali. O degrała ona na jpraw dopod obnie j  
b a rd z o  wielką rolę  w  nastawieniu dzisiej­
szych p a n ó w  Niem iec. Jest  to książka w y ­
soce aktualna przez to, że odbija ona  sp o ­
ro m o m e n tó w  po lityczny ch ,  zapow iedzia­
ny ch  dziesięć lat temu, a obecnie realizo­
w an yc h .  Ciekawe jest, że autor m arzy o 
światowem , prawicowo - radykalnem pań­
stwie (Das rechts-radikale W cltstaatsrcich)". 
(Podkreślenia nasze).

T o  jest oczywiśc ie  bardzo ciekawe. I niewąt­
pliwie wielu ludziom da wiele do myślenia. N ie
potrzeba chyba dodawać, że ten „ r a d y k a l iz m "  
jest sypaniem piaskiem w  o c z y  i jest zaprzecze­
niem radykalnej  p o s ta w y  w a lk ’ narodowej i lu­
dowej.

„K s ią ż k a  ta —  w y w o d z i  Sto jandw ski —  
wskazuje n.edwuznaczm e, że iuż w  r. 19 24  
s fe ry  rasistóW i n a ro d o w y c h  socjalistów w  
Niem dzech postano w iły  zorganizow ać mię-

—  T o  poco dad/ą się oszukiw ać. O d czego 
żesta *jxhłopy, m ajstry. T rz a  się nie zgodzić! 
W sz y scy  razem, n ’e jeden! Całą  wiosnę i lato 
z ło tó w ki nie widziałam. Same ino kartk i  od Ż y ­
da przynosisz, dosyć już m am  tych  itich cuchną­
cych  sklepów. N ie  doważą, nie domierzą, z ło­
dzieje na k a ż d y m  kro k u  oszukują, o kradną. D o ­
syć iuż m am  tego, słyszysz! N ie  chcę tak  dłu- 
>Żpi żyć, sil mi brakuje!

—  1 ozego ty znów  chcesz ode mnie —  w a r­
knął N itk a .  —  C z ło w ie k  robi dzień i noc bez 
o d p o cz y n k u . I ty  r d b i s S  to przecież na nas d w o ­
je w y s ta rc z y  i na chłopaka. —  Słyszysz! W y ­
kształcić go  m usimy, choćby p rzysz ło  z głodu 
zdechnąc, od' gęby sobie odjąć a jemu dać. O- 
statni o n  nam  pozostał,  s łyszysz  stara? I nie- 
chcę, 'żeby byl weibrem. bodaj byl hyclem , a nie 
znal weberki!

—  N ic  przeklinaj, bo inni z weberki fa b ry k i  
pobudow ali  i m y p o b u d u jem y 'no  na... cm en­
tarzu Ino Felka w ykszta łc ić ,  a potem  niech się 
robi co chce. Ino jego, a potem  koniec i grób. 
A  Fe lek  n k c h  się u c zy ,  niech rośnie w siłę —  
nicrhia .. .  m oże przy jdzie  tak' d z ie" ,  że przy jdzie  
o ra ć  u g o ry ,  a dzień taki p rzy jść  musi! Ja  go 
widzę —  m ów iła ,  patrząc w przestrzeń. P r z y j ­
dzie, s łyszysz :stary?! J a  go widzę. Ino m y  
stare truchta zejdziemy potem  w  grób, ale z

dzynarodóm kę dla ce lów BąO rganizow ania  
w szechśw iatowego państwa pod sw ojem  
panow aniem . W yb itn ie  antykato lick ie  i 
antyruc jon abstyczn e  nastawienie zw.ązKu 
panaryjsk iego nie w y k lu cz a  m ożliw ość ' ,  że 
jest jakaś masońska libacja. W alka  nato­
m iast z parlam entarna dem okracją , która, 
naogól nie ma dziś w świecie dobrego im ie­
nia, o raz  w alka  z Ż y d a m i w skazyw ałaby  na 
to, że m a m y  tu do^czym enia  z temi gru- 
p a n r  nuso ńskiem i, k tóre  są nastawione an­
tyż y d o w sk o . M o g lyb )  tu w chodzić  w  grę 
ty lk o  niem.eckie loże staropruskie ."

M m ejw ięce j  więc w ie m y  na jakich szlakach 
no w a m ięd zy naro d ó w k a  ma szanse dokon yw ania  
po d b o jó w  w Polsce, a m ianowicie  tam, gdzie 
psychika polska uległa sprusaczeniu, c z y  też O- 
dezwalo się pew ne dziedziczne obciążenie. T y ­
p o w y m  p ro d uktem  zaś prusactw a to m. jin. bur- 
szostwo.

„N ajn iebezpieczm ejsze  jest —  zdaniem 
Stoianow skiego —  nastawienie kastowe ca­
łej o rgan izac ji" .  „ O t o  od w ołam e się do 
m agm ow anej rasy i a ry sto k ratyzm u , skon­

struowane w- dużej mierze na eksport, m o ­
że (godzić w  sąsiadów z a ró w n o  bezpoś-e- 
'dnio jak też p ośred n io ."

„ W  p ierw szym  rzędz ;e hasła zw iązku panaryj­
skiego m oga przysparzać organ izac jo m  ta jnym  
tego tvp u  członków z naszej arystokracji, naj­
w yższych sfer wojskowych, elementów faszyzu­
jących i atysemickich. M n .e  już naprzykład 
obecnie n iepokoją  pew ne o b ja w y  u naszej arysto­
kracji.  Galw anizu je  się np. stare, daw no prze- 
b rz n ra le  za k o n y  rycerskie, tw o rząc  w  ten sp o ­
sób pewne organizacy jne  pod staw y  do m ię d z y ­
n arod ów ki a rystokratycznej.  Z a  dużo też m n o ­
ż y  się o b ia w ó w  p ro g ra m o w e g o  p ogan izm u w  
Polsce. O czyw iśc ie  nie potrzeba jaodkreślać, że 
g d y b y  zw iązek panaryjsk i miał jakieś w p ływ y  
w  Polsce, to uży je  ich dla celów, idący-ch po linji 
m em ieckich  zam iarów  politycznych .

O p ró cz  tego jed nak ie  szerm ow anie  kastow o- 
ścią bardzo w ydatn ie  może obniżyć naszą o b ro ­
nę postawą nazew nątrz ,  usuwając w a rs tw y  lu d o­
we od fak tyczn e j  i m oralnej  odpow iedzialność, 
za losy  narodu i państw a" .

Ja k  więc w idzim y] do długiego łańcucha m ię­
d zyn aro d ó w ek  p rz y b y w a  now a, k tó rą  m y  n a ro ­
d o w c y  m usim y n szczyć z całą bezwzględnością.

1) Po pierwsze musimy nie pozwolić wciskać 
się nieprzyjacielowi na tyły  t. zn. musimy o czy­
ścić m yśl narodową czy nie dopuścić do jej za­
śmiecania wszelkiego rodzaju bezwartośc.ow em 
guanem, które się do niej usiłuje przylepić, a co 
iest skazane na zagładę, jako przeżytek. Niesie 
ze sobą wiele tego faszyzm i hitleryzm . W skazał 
na to już Rom an Dm owski.

2) Po drugie musimy być przygotowani na 
to, że po zdławieniu m iędzynarodówk: lewico­
wej rozprawić się będziemy musieli z między­
narodówką prawicową, która myśl narodową 
próbuje zakazić sw ym  trupim oddechem.

3) A  dokonam y tego w  oparciu o masy ludo­
we i robotnicze, w  które „ p raw icow y - radyka­
lizm " bezpośrednio godzi 1 które pragnie zamie­
n ić w  niewolników. T e  masy ludowe zgotują 
trium f idei narodowej konsekwentnej do końca 
—  czystej i nie skażonej, zgotują trium f inte­
gralnemu nacjonalizmowi.

Od Administracji
D l a  w y r ó w n a n i a  z a l e g ł o ś c i  

n a s t ę p n y  n u m e r  ukaże się 

r ó w n ie ż  w  o b ję to ś ć  zw ięk szon ej

naszych lez 1 niedoli, z  naszego trudu i m ęki w y ­
rośnie oracz. Przyjdzie .  On, m ocarz  potężny, 
w eźm ie stary piastowski pług i p rzeorze  ugory  
od s inych fal Ba łtyku  do T a t r  w ysokich , n ebo 
siężnych. W y jd ą  takie Felki ze szkól,  a jest ich 
m il jon na tej ziem', m il jóh, słyszysz stary?! 
P rz v jd ą  oracze, przy jd ą  ludzie m łodzi, niezepsu- 
ci. P rzy jd ą  i naprawią co złe., co zepsute, spa­
czone, chore i ułomne. Przy jd ą  m ocarze potęż­
ni, przepasani płócienną płachtą siewną i rzucą 
z iarno nie na o p o k ę  ino w  pachnącą zoraną  zie­
mię. D a ; s ta ry  kartkę, pójdę z nią do Żvda , 
niechta... przyszłość należy do tych , k t ó r z y  po­
trafią ją  sdbie w y w a lc z y ć !  Daj s tary  kartkę, 
m y  iuż dali to, co śm y m ogli  dać, na co nas 
stać było , a Felek  i inn, swoje  zrobią. Przed 
nami parę lat niedoli i nięk . Przed n im i wal­
ka na śmierć i życie, aż d o  zw ycięstw a!

U m ilk ła .  S ta ry  nic nie gadał. M oże  plakat? 
K t o  wic. Za  o kn em  mignął k o łtu m a ty  ieb Fel­
ka. S łychać b y ło  tw arde o d d a h ją c e  się k ro k i  
i nabrzm iał) wzruszeniem glos:,

—  Przyszłość  należy do tych , k tó r z y  ją w y ­
w alczyć  sobie zdolni.  A ż e b y  być zd o ln ym  do 
w alki i zw yciężać, trzeba mieć praw e, m ocne za- 
sadiyytz rodzicielskiego d o m u  wyniesione. O to  
jest grunt. N a  tak im  dopiero gruncie stanąć 
m oże m ocna trwała  budow a, która  p rzetrw a  
wszelkie bijące na nią burze i nawałnice.
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K O L O N J E  A K A D E M I C K I E

Słoneczne Runowo
K ie d y  na wiosnę słońce pełnią siły sw y c h  

blasków rozświetla szare, sz-czermałe, zakurzone 
m u ry  miasta —  p o b yt  w  ty ch  ro zpalonych, zło-, 
nących  żarem blokach ulic. staje się coraz bar- 
dziei uc iąż l iw y  i p rz y k ry .

Zm ęc zo na  m yśl i w yobraźn ia  jednostajnoscią  
otoczenia w yzw ala  się z pęt przestrzeni i czasu 
i ucieka do uk w ie c o n y c h  łąk, nęcących szm a­
ragdem sw y c h  w ó d  rzek i jezior, do ro zgw arzo -  
n y ch  lasów . . .  W  duszy każdego rodzi się zrazu 
cicha, potem  ciągle p o w tarza jąca  się w  coraz 
gwałtowniejszej fo rm ie  tęsknota za beztroską let­
niego w y p o c z y n k u .

W akacje  . . .

Przem ęczona długotrw ałą ,  czasem w a ' i a c k ą w  
swem natężeniu, mordęgą przedegzam inow ą, f i ­
niszem egzaminu psychika studenta w  szybkiem  
tempie dochodzi do no rm alnego  stanu, o dżyw a 
w  atmosferze kolon ji  a k a d e m ic k ie j . . .  K t o  raz 
spędził w akacje na studenckiem letnisku, ten sta­
je się c o ro cz n y m  jego uczestnikiem, g o rącym  
zwolennikiem  i propagatorem .

Runowo Kraińskic  . . .  K o lo n ja  Bratnie j  P o ­
m o c y  W . S. I i .  w  Poznaniu. He w spom nień  bu­
dź.’ to  letnisko w  jego uczestniku . . .

P rzed o c z y m a  staje k o r o w ó d  postaci,  w y r a ­
źni, j się rysu jących  i ja k b y  zam glonych , sp loty  
zdarzeń, piękne kra jo brazo w e  zestawienia. P a­
mięć nasuwa rój w spomnień.

W szystk ie  te o b ra z y  prześw ietla  piękne ru- 
now skie  słońce i zabarwia  specyficznym  tonem  
radosna atm osfera letniska.

P rzyp om in asz  sobie hom eopatę  Globusa, nie 
gardzącego w  swej „p o k ą t n e j "  prak tyce  i masa­
żem, ro zk o sznych  P igm ejó w  W acu ch nę  i R o ­
mualda, rec yta to rkę  Zosię, t rz y  s iostry  sardynki,  
b r d g i s ik ę  K am ę, dyrygenta  Misiora, k ie ro w nika  
k o io n j i  Felicjana, klub  pi jo ró w . . .

jednak opis nie zastąpi bezpośredniego dozna­
nia. Chces .Zatem poznać ,*św'..t ru n o w sk i" ,  
jego rozkosze, d z iw y  i dz iw ożo n) —  musrsz do 
R u n o w a  pojechać.

W  roku b ieżącym  kolonję będzie p ro w a d z i ł  
,, jubilat' prezes J .  M  e r  t k  a (o b ch o d z i ł"n ied a­
w no pięciolecie p ra c y  sam opom ocow ej) .  J e g o  
■osoba gw arantuje , że runow ska  kolonja zam ień1 
się w krainę m iodem  i m lekiem  płynącą.

P ię k n y  b udyn ek  kolonji.

A  wycieczlk- i spacery pośród lasów i pól, 
p lażowanie, k o szykó w k a ,  s iatków ka, biegi, ka ja­
kowanie, p ły w a n k ,  tennis, zwiedzanie  szu w aró w  
łodziami, tram polina, gazetki letniskowe, w ie ­
czornice, po tańcó w k i,  o b c h o d j  . . .

L e d w o  poranne słońce rosę żarłocznie chło­
nąć poczęło, a już jezioro ru-nowskie p o k ry w a ło  
się f lo ty l lą  ka jakó w . W yścig i ,  m a n ew ry  grupw- 
we, wreszcie sa m o tn y  o d p o czy n ek  w szum iących 
ukojenie szuwarach.

Południow e słońce zastawało w s z y s t k i .h  na 
tram polinie . W iele zw y k le  h u m o ru  w  te p lażo­
w e sjesty wnosiły  zaś lubm y n o w y c h  le tn ikó w  z 
runowistkiego jeziora torną.

C h ó d  zbliżającego się w ieczoru  dawał sygnał 
d o  rozpoczęcia  s iatkówki, do  które j  s taw ały  
z w y k le  „ w r o g ie "  g r u p y :  panie i panow i, m ał­
żonk o w ie  i wolni, o s tro w iacy  i poznaniacy , senjo- 
rz y  i jun ju rzy .

W ieczo rem  tany, spacer, śpiew chóra lny , ga­
zetki m ów ion e  . . .

O  dwa k i lo m e try  od  R u n o w a  oddalone m ia­
steczko W ię c b o rk  odwiedzała dość często spo­
łeczność letników.

N ęci ło  miłe to w a rz y stw o  państw a Kubrszta- 
lów , dr. G órsk iego, ks. dziekana W  lam owskie- 
go, dyr .  Zalesk.ch.

C iąg n ę ło  wspaniałe  więcborskie jezioro, o- 
toczone w  dużej części m urem  lasu. N a d  jedną 
z od nó g  jeziora po łożona płaża ściągała wielu 
le tn ików , zwłaszcza panie. Lubił  to ustronie 
k ie ro w n ik  Felic jan, przepadała za nim  jedtna z 
krakow ianek .

S y m p a ty c z n y  m ia ły  przebieg w yc ieczk  o k o ­
liczne m. in. do w yp osażonego  w  p ię k n y  brzo- 
z o w y  las K aro lew a ,  gdzie letn ików  g o rąco  p r z y j ­
m ow ali  państwo Ł u c z y ń s c y  i K rz y c z k o w s c y .

W e  wsi paarf jalnej R u n o w o  radośnie le tn ików  
w ;tali: ks. prob. K o w a F ń sk i ,  dyr .  K osrobudzki,  
nadl. Smoliński, p. G o m ó łk a .

N a  letnisku w y t w o r z y ło  się wiele charakte- 
rysty czn ych  z w y cza jó w , c iekaw y runow ski żar­
gon. M o m e n t y  te u c z y n i ły  Z g r u p y  let r k ó w  
społeczność zw artą ,  zżytą .  G r u p a  ta miała sw ą 
specyficzną hierarchię. I tak le tn icy  dzielili się 
na: m leczaków , podkorzonlków  i k o rz o n k ó w  —  
zależnie od  czasu p o b ytu  na kolonji.

M o ź n a b y  tak o  runow skie j  ko lon j i  pisać bez 
końca. T e m a tu  starczy ło by  na długo. Żaden

Wszyscy - kierunek - morze
Z  k a ż d y m  rokiem znaczenie m o rza  dla Polsk 

w zrasta. Dzieje  się to n u t y lk o  z p o w o d u  coraz 
większej lo k a ty  kapitału w  budow ę,-portu, ro z ­
w ó j  p rzem ys łu  rybnego i żeglugi,  lecz także w  
dużej mierze ze względu na pogłębianie się i 
rozszerzenie  świadom ości wielkiej roh m o rza  w 
życiu  naszego narodu.

W y r a z e m  tej w .adom ości jest m iędzy  inne- 
m  także w zrost  tu ry s ty k i  nadm orskie j  oraz nie- 
notowamy dotąd w zro st  f rekw en c j i  letników i 
kurac juszów  nad m orzem .

O statni rok  b y ł  najlepszym  tego ob jaw u 
spraw dzianem . N iew ątp liw ie  ro k  bieżący za­
znaczy  się jeszcze większą frek w enc ją .  N ic  więc 
dziwnego, że całe w ybrzeże  już od  kw ietnia ro z ­
poczęło gorączk o w e  p rzy g o to w a n ia  do należy­
tego w yw iązan ia  się ze swej roli wobec -całej 
Polski.

Tak ież  p rz y g o to w a n ia  są w toku w  jednej 
nadm orskie j  kolon ji  akadem ickie j  w T up ad łach , 
położonej nad wi ilkiem m orzem  p o m ięd zy  J a ­
strzębią G ó rą  a R o z e w ie m . Przepiękne położe­
nie oraz najlepsza na w yb rzeżu  polski.em plaża 
c zyn i z  ko lon ji  a trakcyjne ś rod ow isk o  w y p o ­
c zyn ko w e, m agące panreśc ić  blisko 200 osób.

K o lo n ią  administruje B ratnia  P o m o c  S. S. U . 
P., k tó ra  w y k o n u ją c  konsekw etnie  nakreś lony 
p lan doprow ad ziła  ją do tego stanu, że z p r o w i­

z o r y c z n e g o  letiniiskn staje się ko lon ja  tupadelsk*  
nowoczetm-em letniskiem, n iepozbaw ionem  du­
ż y c h  w ygód, po łączo n ych  z ogro m n ą prostotąy. 
o d p o w ia d z jją c ą  młodości.

W  ciągu dwu ostatnich lat w p ro w a d z o n o  W 

kolonji wodociąg, e lektryczność, a w  ty m  ro k u  
zbudow ano tak p o żądany przez w szystk ich  J t o r t  
tenisowy.

R ó w n o le g le  z w y m ien io n em  m eljoracjam i, 
k tó re  w y m a g a ły  niem ałych  kosztów  idzie w y '  
raźna m yśl sam o p o m o co w a, b y  udostępnić przez:

najniższe koszta m ożliwie  najszerszym  rzeszom  
m łodzie j 'y  ak a d e m ickó j  korzystanie  z d o b ro ­
dziejstw z d ro w o tn ych  i w y p o c z y n k o w y c h  k o -  
lonij. i .

W  bieżącym  ro ku  koszta p o b ytu  zostaiy 
znow u obniżone i w ynoszą  dla cz ło n kó w  B r a t ­
nich P o m o c y  t) lko  3 zł dziennie, dla n iecz łon- 
k ó w  3,50  zł, a  dla n iestudentów 4 zł.

Z a tem  kolon ja  akadem icka w  T u p ad łach  bę­
dzie niewątpliwie  naitnńszem a p rzy tem  najm il-  
szem środow isk iem  akadem ickiego h um o ru ,  zd ro- .  
wia, życia.

W szelk ich  in fo rm a cy j  w  sprawie k o lo n j i  aka­
demickiej w  T u p a d ła c h  udziela Bratni i P o m o c  
S. S. S. U .  P. Poznań, Św. M arc in  40, tel. 3946;

Z  C H W I L I

Akademicki uśmiech
Po w o li  d o b u am y końca roku akadem ickiego. 

O bserwacje  życia  m łodzieży  akadem ickiej,  uję­
tego w  raimy now ej u staw y , pozw ala ją  w ysunąć 
szereg w niosków . Je d n y m  z p ierw szych , rz u ­
cających się w  o c z y  o b ja w ó w , jest zaham owanie 
b um ego ro zkw itu  sam o rząd o w ego  życia akade­
m ickiego we w szystk ich  jego dziedzinach.

Obecnie poza okresem  w y b o rc z y m , k t ó r y  
nieco o ż y w i ł  m artw otę , w łaśc iw ym  czynnikiem  
wszelkiej in ic ja ty w y  społecznej m łodzieży stały  
się władze uniw ersyteckie .

T e  ostatnie  właśnie całkow k ie  niemal prze­
ję ły  na siebie in ic jatyw ę i k ie ro w n ictw o , m lo- 
dz.eż natom iast ała-ci i s łucha. N a  un iw ersyte ­
tach czynn kłem  decyd u jącym  stał się rektor,  
k tó r y  inicjuje w sz y stk o :  p o ż y c z k ę  narodow ą, 
zbiórkę na szkołę  polską zagranicą, na L. O. P. 
P., na Ligę  M orską , święto lasu, a nawet bierze 
udział w  akcji wyborczi_j do sam orządu m iej­
skiego.

Pierw szą czynnośc .ą  n ie k tó ry ch  re k to ró w  b y ­
ło  nie co innego, jak zawieszanie na koszt un i­

w ersytetu  p o r tre tó w  p. p rezyd enta  we w s z y st ­
k ich  lokalach .śm iejących  organizacji akad em ic­
kich.

Inow acja  ta spotkała  się Jk  ca łkow item  uzna­
niem m łodzieży państwowe). Je d ‘nem słowem 
signum  specir icum rzeczyw istości akademickiej 
to  —  rector to tu m fa ck  !

R ad o ść  pow szechną zn o w u w y w o ła ł  fakt,  że 
n ie k tó -z y  rek to rz y  rozpoczęli swoje u rzęd o w a­
nie w n o w yc h  w aru nk ach  o d  ro zdawania  do- 

jk to ra tó w  h. c., k t ó r y c h  dotąd  jeszcze o b d a ro ­
w a n i  nie przyjęli ’ .

O bo k  tych i w  parze z tą 'n lc ja tyw ą  n a tu ry  
ogólnej p o syp a ły  się jak  z rogu obi itosci p r o ­
je k t y  na tu ry  gospodarczo -  inw estycyjnej.  T r z e ­
ba podkreślić, że tego rodzaju in ic jatyw a stała 
się m o ż ' 'w ą  na skutek znuany s t ru k tu r y  praw nej 
R zeczyp o sp o lite j  A k a d e m ’ ckicj. B o w ie m  dopie­
ro ściślejsze związanie un iw ersytetów  z istnieją- 
.cemi w a ru n k a m i s tw o rz y ło  podstaw ę do u ja w ­

nienia  należytego rozpędu tw órczego  w tej dzie­
dzinie gospodarczej, które j  okres rad osny gdzie 
indziej b ez p o w ro tn ie  minął.

Zresztą  jakże tu nie tw orzy jH  nie w ykreślać  
.planów, jeśli na to w szystk o  dają pieniądze.

O kaza ło  się p r z y  tem, że najbardziej palącą 
rzeczą dla un iw ersytetu  stała się sprawa o d p o ­
w iedniego urządzenia  i rozbudow ania  rektoratu , 
k t ó r y  nie od p o w iad a  n o w y m  w a ru n ko m . U r z ą ­
dzenie to  zresztą nie pociąga za sobą w ielkich 
k osztów , wyniesie bow iem  zaledwie 70  tysięcy 
z łotych .

P r z y  tak  m in im alnem  jak  na obecne czasy 
koszcie osięgnie się d u ży  efekt, bo zrealizuje 
się poetyck ie  marzenia Żero m sk iego  o  szk lanych  
dom kach. O d  przyszłego roku rektorat  będzie 
m iał w y g lą d  egzotycznej palmiarni.. .

R ó w n o le g le  z potrzebą rozszerzenia lo ka l ’ ad- 
m iinistracyjno-reprezentacyjnych poszła inna nie­
zbędna w  n o w y c h  w arunkach , a ni a n o w k ie  ro z ­
szerzenie aparatu b iurow ego , k t ó r y  w  sekretar- 
jacie zw iększył się o  10 0  proc.

N ik o g o  ten rad osn y w zrost  nie dziwi, boć 
administracja obciążona z-ostała now em i o b o w ią z ­
kami.

D o  jednych  z najbardziej trudnych  i o d p o ­
w iedzialnych n o w y c h  fu n k c y j  zaliczyć należy 
prowadzen ie  k ar to tek  profesorskich.

Jeżeli  chodzi o  m łodzież akadem icką, to i  
ona doznaje ze s t ro n y  władz dawno o ien o to w a -  
nej opieki. N a  czoło w  tej dzkdzin ie  rzecz  
jasna w ysunę ły  się stypendia  akadenu rkie, k t ó ­
re w brew  temu, co niektóre p.„m a donosiły  zo­
sta ły  rozdzielone m ięd zy  m łodzież „n a jb ard z ie j  
u b o g ą '1}* !  to  we w łaśc iw ym  czasie.

Że o lb rzym ia  większość s ty p e n d y s tó w  re k ru ­
tuje się z Leg jon u M ło d yc h , Z .  P. M . D . i M y ś l i  
M o ca rstw o w e j ,  to św iadczy to ty lko  c tem, że' 
g rupuje  się w  ty ch  organizacjach m łodzież rzeę 
czy  wiście „p o trz e b u ją c a " .

W y p a d k i  takie jak  p. A r tem sk ieg o  (L. M .)  
i p. Jan a  Fran k o w sk iego  (M. M.), k t ó r z y  będąc 
urzędnikam i dostali  stypendja , należą n iew ątp li­
wie do „rz a d k ic h  w y ją t k ó w " .

D z:ś  .k iedy p a t rz y m y  z pew ne; -perspektywy' 
na m ija jący  ro k  akademicki, m o ż e m y  spełnić ż y ­
czenie rektorskie, w yrażo n e  na początku ro k u  
„uśm iechnij  się m ło d z ieży" .
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